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Głos rolnika.
Z poa Horyńca w maju.

Dalecy jesteśmy od preteusij, wylęgających Się 
w głowie I  alba albo jakiego wróżbity z Bełza lub 
Stu ugory, lecz podnieść to, co jest niezaprzeczoną 
prawdą, niepowinua wahać się nawet najskromniejsza 
skromność.

Oto na tem samem tu goścmnem miejscu je 
szcze w r 1894, mianowicie r  nrze 291 Głosu 
Narodu  z d 22 grudnit wypowiedzieliśmy, że za
miast, jak dotąd, zwykle tylko deszcz majowy by
wał dla rolników zbawiennym, tak w 1894 deszcz 
złocisto-promienisty listopadowy, użyźnił niwy rol
ników galicyjskich do tego stopnia, iż odtąd do
brobyt w kraju tak bujnie wzrośnie, że wszystka 
bieda i nędza galicyjska zgłuszoną zustauie O ile 
słowa te były trafne i prawdziwe, niechaj odpowie 
każdy ne stosunki rolnicze zapatrujący się trzeźwo 
i zdrowo. Oto zapanował ta l i  dobrobyt, taki spo
kój, taka cisza, że nawet zając pod nurdzą lepiej 
nie przy war u ie, a w cułem nowietrzu kraj oblewa
jące m słychać harmonijną melodję, tylko czasem 
przerywaną zgrzytem i jękiem tłumów emigrują
cych do Brazylji, albo tu i ówdzie niesfornem oae 
zwaniem się jakiigu dzierżawcy, o czem puinówi- 
my innym razem

Wszelkie nawoływania, prośby i groźby są g ło 
sem wołającego na puszczy, grochem na ścianę rzu
canym Jesteśmy tam gdzieśmy byli, o tyle jednak 
głębiej w przepaści, o le wrogowie polityczni i war- 
togłowy z powywr&udnemi mózgami mają najeżoną 
broń sieczną i palną dostarczoną .m leki omyślnie 
przez rozmaite stronnictwa i niepowołane czynniki. 
Tej lekkomyślności i beztaktowi zawdzięczać mu
simy skandale i ich konsekwencje, wywoływane 
przez rozmaitych opiekunów ludu, a co zatem  idzie, 
wszystko obraca się nie na korzyść, lecz na uszczer
bek dla rolników. Takie przewrócone głowy cała 
wartość przykładają do form, a o rdzeniu, o treści, 
o duchu potrzeb krajowych i naiodowych najmniej
szego nie mają Dojęcia, gdyż są odurzeni pwoią za
ciekłością i przewrotnym fanatyzmem politycznym. 
Cóż od tego czasu wśród głodu i chłodu, wśród 
tłumnej emigracji i ogólnych bankructw gospodarstw 
mniejszych i większych — cóż dla rolników zro
biono? Oto chyba tyle, że półgębkiem, przez rę
kawiczki dotknięto się wniosku, ażeby tam gdzieś, 
ktoś coś bąknąć raczył o nadużyciach giełdy zbo
żowej... Zaprawdę o większej ironji chyba nikt nie 
słyszał. Biadać, skarżyć się i ubolewać, to wszy 
siło  daremne, nasze wywody i żałoby obracają się 
przeciw nam samym z dalszą dla nas szkodą i dal 
szemi klęskumi. VV obecnym składzie rzeczy nicze
go nie uzyskamy, chyba jedno, że wskutek przed
stawiania gospodarstw wiejskich w politowania go
dnych stosunkach, wartość ziemi z każdym dniem 
będzie się obniżała. To też bez wątpienia zyskamy 
w.ęcej, jeźli smutnem doświadczeniem nauczeni5 p1- 
sząc o stosunkach wiejskich przedstawiać je raczej 
będziemy pod wpływem towarzyszących rolnikowi 
przyjaznych głosów, owych licznych zwiastunów, 
które nam przepiękną tegoroczną wiosnę uprzyje
mniają. A więc: klekocących bocianów, wyśpiewu
jących skowronk»w,_ melodyjnych treli słowików, 
skrzętnych kukułek i dudk w, gruchający ch turka- 
wek, a wieozoiami wesołych chórów różnorodnych 
źaDek. Dodajmy do tego dowolną dozę świeżego po
wietrza, szpilkowych aromatów, szmerów strumyka 
pośród szmaragdowej zieleni nieprzejrzanych łak 
zaścielonych kobiercami najcudniejszej hory, po któ
rej rozsypane roje brzęczących pszczółek, pilnie 
zbierają złocistą patokę dla zapełniania nią swoich 
uli; dalej gromadki tntaierow i prawdziwych tyio- 
lek, obiecujących obfitość wybornego mleka i śmie
tanki arim atu wanilowego, a matoł :a o barwi i ma 
jowej i smaku migdałowym; ówdzie snujące się 
gromadki o tęczowych barwach motylkóv, a po
śród tej całej mszałącej się i kroki rclmka umila
jącej rzeszy, przyświecają miljardy perlistych i dya- 
m entjwych kropelek życ odajnej rosy. Jeżeli tc 
wszystko razem złączymy, otrzymamy wspaniały o- 
braz sielskiej szczęśliwości, od której jakże dalecy są 
mieszkańcy miasteczek i stolic ! Na poparcie po
wyższych słów dzielimy się z czytelnikami wiado-

nrnścią o następujących wydarzeniach, świadczących 
właśnie o najwyższej szczęśliwości rolników.

Wiadomą jest rzeczą nawet Pernersturferowi, 
jakie znaczenie ma dla rolnika gahcyjskicgo chów 
trzody chlewnej i handel świniami. Oto każdy rol
nik gahe. a szczególniej mniejszy, tą galęzijj do- 
cholu opłaca podatek, kupuje buty, i całą rodzinę 
zaopatruje w najniezbędniejsze potrzeby. A więc 
posłuchajcie- Stanisław Kornaga, rolnik, przytena 
organista, zamieszkały w Horyńcu, osobnik umie
jący czytać i pisać, maiący w chacie przedmioty 
tak zwanego postępu t. j. szklanki, talerze i wi
delce a zatem posunięty w inteligencji i oświacie 
tak, jak wogóle zwyczajny rolnik galicyjski dopiero 
za jakich lat 10U znajdywać się będzie — otóż 
wspomniany S. K wycnowal i wykurmu dwa wie- 
przaki, najął konie i powiózł je na jarmark w za- 
nrarze spieniężenia swego dobytku. Targ w targ 
uzyskał za nie 60 złr. Ale cóż się dalej dzieje? 
Oto guldeny uiedługu leżały w jego kieszeni. W go
dzinę po sprzedaży zjawiają się ci sami sami kupcy, 
rzekomo przerażeni i powiadają Kornaaze, że jeden 
ze sprzedanych egzemplarzy jest w stanie agonji. 
Zaskoczony taką niespodzianką K. przystaie na pro
ponowaną ostateczność, aby dia uniknięcia kata
strofy utworzenie zakłóć, równocześnie zaś zwraca 
kupcom żadanych 30 złr. Natomiast chce zabrać 
mięso do donu, ale kupcy nastraszyli go, że żan 
darm i weterynarz na drouze podejrzane mięso od
biorą a właściciela jeszcze w dodatku zamkną do 
kozy. Powrócił tedy K. do domu tylko z 30 złr., 
tu wszakże opan :ętawszy się, a pió^z tego dowie
dziawszy się, że owi kupcy zakłótego wieprzaka 
zwykłym sposobnm rozprzedali i że to mugł być 
nawet i mcy, podstawiony egzemplarz jedzie na- 
zad do miasta i żąda zwrotu 30 złr. Jedni k po 
dalszem bałamuceniu i ostatecznern zaprzeczenia 
zwrotu, udaje się do adwokata a z nim całą spra
wę przed sąd wytacza. Ostateczny wynik taki, że 
Kornaga proces przegrywa, oskarżonemu ma zapła
cić tj tułem stiaty czasu 15, a innych kosztów miał 
45 złi., czyli razem Kosztował go proces 60 złr. 
a ponieważ za dwa wieprzaki otzymał tylko 30 złr 
przeto stracił całą ich wartość i dołożył jeszcze 
30 złr. z ubocznych od rolnictwa dochod5w t. j. 
z zarobku swojego jako organista. Nasuwa się te
dy mimowoli log-zne pytanie, zkąd miljony owych 
rolników mają dopłacać, którzy nie posiadają ża
dnych ubocznych doefiodów, wobec tak bezwzglę
dnie panujących dowolności!1 Kornega przy powyż- 
szem zajściu opowiada jeszcze bardzo wiele cieka
wych odcieni, które dla ściślejszego badacza mogły
by być bardzo ponczajace i namłotne, lecz ia .cn 
tu nie powtarzam, ponieważ dutykają osobistości. 
Ale za to przytoczę wypadek d”i gi. Jeden z nie
dalekich sąsiadów Kcrnag m:ał proces o grunt 
któiy był wart 50 złr. Proces kosztował go 300 
złr. Inny wypadek: Osobistość w tej samej miei- 
scowości osiadła, miała do żądania 400 złr,, pro
ces o to trwał przez lat sześć, wprawdzie pozywa
jący wygrał, ale kosztował go on trzysta złr. któ
rych egzekwować nie miał już o czem, więc wyrok 
sprzedał naturalnie ze stratą, bo za trzysta złr. 
czyli 'nrem i słowy iałą pierwotną należytcść stra
cił bez śladn. Podobnych faktów nazbieraćby mo
żna ile kto zechce. Czyli wobec takich wypadków 
potrzeba jeszcze głębiej szukać i wynajdywi przy
czyny emigracji, czyli są to fakta z któremi można 
bezkarnie igrać?! Odpowiedź na to wyda przyszłość 
niedaleka, wszak żyjemy w wieku pary i elektryki. 
Przeczytajcie sobie tylko uważnie ostatnie nurnera 
niektórych pism ludowych, a każdy, który to uczyr 
przyzna, że etoimy na takim wulkanie, iż przestro
gi nasze były i są bardzo na czasie...

Pośród powyższych nagłych, gorących i wa
żnych zagadnień, doi ta ł mi się do rąk najśwież
szy ckólniK wzywający gminy i obszarników do 
energicznego tępienia chrabąszcza przy jego wen- 
tualnym tegorocznym obfitym wylocie (??) Warto 
widzifeó zafrasowane miny każdego rolnika, który 
ten okólnik czyta i z politowania godnym uśnre- 
chem uam siebie zapytuje, co ma pierwej czynić, 
czy spuszczać w olę z pól przez ciągłe »łoty zata
pianych, czy uskuteczniać nejbę owsa dotychczas 
spóźnioną, ccy myśleć o oborniku, który jeszcze

cały czeka na iego rękę, czy posadzić ziemniaki, 
których dotąd nie wetknięto do roli — czy uganiać 
się za chrabąszczami, którym raczej dałby sobie 
oczy powyjadać, an;żeliby m iał porzucić roboty — 
do niebywałej pory spóźnione.

Taka to u nas ciągłość prawdziwej dla rol
nika ironji!!! _______ __  A. K.

Tajemnicy sens moralny.
Wiedeń d. 14 maja (spóźniony).

(Liii oryginał,ą  Gtosu Narodu).
(<?) Koło polskie odbyło wczoraj posiedzenie i 

znowu osłomło przebieg jego tajemnicą. Bez n.ęj 
obecnie ani rusz. Dziwna to za:ste taktyka wobec 
nowych wyborów zakrawająca iście na — larsę, 
Koło uchwala uroczyście tajemnicę a nazajutrz 
wszystkie wiedeńskie wióble dziennikarskie świego- 
cą o niej. Tajemnica istnieje żarem tylko urzędo
wo wyłącznie dla prany polskiej, chociaż i tc zwy
kle pozostaje martwą iiterą życzenia pobożnego, 
posiadając tylko tę niedogodność, iz polskie dziel
niki, mianowicie te, które uchwały Koła szanują, 
muszą informować się pośrednio o tem co się.w Ko
le dzieje z dzienników wiedeńskich, przedrukowu
jąc mylne najczęściej albo niedokładne dunieshnia 
tychże.

Nieinaezej było z wczorajszą tajemnicą. Na ku- 
ryt»rzauh w par! imencie mówiono o zajściach w Ko
le bardzo głośno, iecz kiedy tego i owego posła 
zapytałem o przebieg posiedzenia, zdobył się tyl
ko na lakoniczną odpowiedź ruszając ramionami

— Tajemnica!
Dziś we wszystkich dziennikach wiedeńikich 

można czytać szeroko i długo o „burzy w Eoie 
pol&kiem" a naw et „demokra i “ wymienieni ss. po 
nazwisku, którzy z szczególną bystrością umysłu 
w wriosku Kaizla, żądającym, żeby opusty przy 
podatkn gruntowym przyznane tylko mniejszym po
siadłościom ziemi, (chłoponij mającym katajtralnego 
rcoznegc dochodu niżej 1000 żłi dopatrzyli się 
„rusońlskich tendcncyj“.

Ss. Ghotkowski, ks. Pastor, ks. Kopyciński, 
Potoczęk i rusofile ! Ri \um teneatis am ici!

I  tak wielki czyn „patrjotycznego“ natchnie
nia csłania Koło polskie tajemnicą. Nie przeciw 
temu powinni ci, co tak dzielnie bronili „interesów 
k ra jj“ zaprotestować. Kraj powinien o ich „naro
dowym* czynie wiedzieć, tem bardziej, iż zasłania
nie tego czynu taiemnicą przez Koło wygląda tak, 
jak gdyby Koło wstydziło się wobec krają tej 
dzielnej oorony „interesów krajowych i narodo
wych".

U wszystkich innych narodów cywilizowanych 
itanowi lud, chłop, rdzenną podstawę larodu, u 
nas, powtarzając za poetą : inaczej, inaczej, inaczej! 
Szlachetne dążenie do podniesienia bvtu material
nego stanu włościańskiego, bywa z emfazą dekla- 
matorską i napuszystą pozą piętnowane jako—„zdra
da kraju".

Dzielni kapłani polscy, występujący w obronie 
ludu chłopskiego i dący z nimi ręka w rękę po
seł włościański, nie powinien się tem bynajmniej 
zrażać- tylko dalej kroczyć w tym prawdziwie na
rodowym i patrjotycznym kieruuKu. Kraj uzna ich 
zasługę, czasy bowiem, w których czcze a napu- 
szyste frazesy znajdował, wielbicieli, przeminęły 
dzięki Bogu, już u nac.

Z  K K A J U .
Z  obozu ruskiego.

Lwów d. 15 maja^
(Ltst oryginamy Oto*u Narodu).

fwi) Pi-izą w dniu wielkiego ś? ieta narodowego- 
Rusinów, którzy stosownie do lapowiedzi, obchodzą 
dziś uroczyście rocznicę zniesienia pańszczyzny. Jakie 
rozmiary przybrał obchód na prAvrincji, na razie do
nieść nie mogę. bo dc tej pory brak wi zelkioh o tem, 
wiadomości.

Wj Lwowie poszło wezyo.ko według programu. 
A więc najpierw odbyło się raro uroczyste żaL-me 
nabożeństwo za dusze zma-łych członków rodziny ce- 
sarakiei. dobrodziejów narodu ruskiego; potem w sal-
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„Narodnego Domu" zebranie politycznego Towarzy
stwa „Seliańska Rada". Zebranie było liczne, przy
było bowiem bardzo wielu włościan z powiatu lwow
skiego, a nadto cała ruska inteligencja miejscowa.

Zagaił posiedzenie prezes Towarzystwa ks. Hor- 
niak przemową, w której wspomniał najpierw, te na 
dzień dzisiejszy przypada tak wielka i święta dla na
rodu ruskiego rocznica, zniesienia pańszcz)zny, za
znaczył, Ze niektóre czynniki usiłują przedstawić lo
jalność ruskiego narodu wobec monarchji w fałszy 
wem świetle i w końcu rozpłynął się w wyrazach i 
określeniach tej lojalności wobec państwa i dynastji, 
lojalności, którą naród ruski stwierdził nawet krwią 
własną na polach walki. Z tego załoZenia przeszedł 
ks. prezes bardzo zręcznie do kwestji głównej, Ze 
mianowicie Rusini powinni sami o sobie pomyśleć, 
a ku temu ma im właśnie dopomódz „Seliańska 
Rada".

Po tern przemówieniu, przyjętem burzliwemi okla
skami i okrzykami „Sławno!" — przystąpili zgroma
dzeni do obioru prezydjum i wybrali przewodniczą
cym p. Iwana Maksymowicza z Piasków, a sekreta
rzami pp.: Grzegorza Kisielewskiego z Tołnowa i Pio
tra Werełenę z Winnik.

Teraz rozpoczął się zwyczajny porządek dzienny, 
przyjęty prawie na wszystkich wiecach ludowych 
w wschodniej Galicji. A więc przemawiał pierwszy 
p. Iwan Bełej, redaktor D iła , „o ordynacji wybor
czej". Zaszął od tego, że skład ciał ustawodawczych 
rozstrzyga o całem życiu ludności Przedstawił nastę
pnie historję konstytucji i rozwój jej aż do dni dzi
siejszych i w dłuższym wywodzie omówił rozmaite 
ustawy wyborcze, starając się jak najwymowniej 
przedstawić obecne pokrzywdzenie tych, którzy dźwi
gają największe ciężary t. j. włościan. Omówił dalej 
historję Taaffowakiego projektu reformy wyborczej i 
bardzo ostrej krytyce poddał reformę wyborczą, prze
prowadzoną przez hr. Badeniego. Reforma ta nie jest 
i nie może być jeszcze ostatniem słowem w tym 
przedmiocie, bo narody Austrji domagają się stano
wczo i domagać się będą aż do skutku powszechnych 
i bezpośrednich wyborów.

Idzie przedewszystkiem o to, ażeby to hasło rzu
cone zostało w Sejmie naszym i ażeby Sejm uchwa
lił — jak tego wymaga ustawa Badeniowska — bez
pośredniość wyborów- A więc trzeba na Sejm napie
rać, ażeby ten krok uczynił, a słnżą do tego rozmaite 
środki, jak petycje, uchwały wieców ludowych i t. d. 
Następne wybory do Rady państwa odbędą się już 
wedłng nowej ordynacji wyborczej. Niechże Rusini 
w lwowskim powiecie baczą, ażeby ich prawa znowu 
nie poniosły uszczerbku.

W rozprawie nad tym referatem zabrał głos wło
ścianin Wołk z Gajów pod Lwowem i postawił wnio
sek, aż by posłowi Romańczukowi wyrazić telegrafi
cznie podziękowanie za obronę narodu ruskiego w Ra
dzie państwa, co też jednogłośnie wśród pono,vnej 
salwy oklasków uchwalono.

Dalszemi referatami podzielili się pp. dr Kon
stanty Lewicki, który mówił „o gminach zbiorowyoh" 
i ks. Horniak „o rewizji katastru gruntowego". Na 
wniosek tego ostatniego referenta uchwalono wezwać 
gminy, ażeby wnosiły w tej sprawie petycje do Rady 
państwa.

Zebranie miało przebieg dość spokojny i skoń
czyło się przed południem. Nie brakło reprezentantów 
wszystkich stronnictw ruskich, a że stronnictwa te 
zgodnie zapatrują się na takie prowadzenie sprawy, 
najlepszym dowodem jesf, że już dzisiejszy Hałycza- 
nin  zebranie „Seliańskiej Rady" wita z wielką ra
dością i Towarzystwo temu przypisuje zadanie orga
nizacji ludu ruskiego na pożytek „russkoho diła". 
Bardziej wstrzemięźliwym okazał się organ pana Ro
mańczuka, Diło, które dziś ani słowa nie napisało 
j'szcze o zebraniu „Seliańskiej Rady1, ale niezawo
dnie w jutrzejszym numerze poświęci mu wieloszpal- 
towe sprawozdanie.

Nowy wiec ludowy zapowiadają tymczasem ruskie 
pisma, a to w Żurawicy na dzień 17 maja. Na po
rządku dziennym: 1) ustawa gm inna; 2) reforma 
wyborcza ; 3) ustawa drogowa; 4) Rady powiatowe; 
5) prawo prezenty; 6) podatek gruntowy i dochodo
wy ; 7) wnioski i interpelacje. — Mein Liebchen, 
was willst du noch mehr?

Podobny wiec odbędzie się dnia 27 maja w Ru- 
nelczycach pow. przemyskiego. Będzie to zarazem sej
mik relacyjny p. Nowakowskiego.

Z £  Ś W I A T A .
Paryż d. 12 maja.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Obecnie panuje w Paryżu i na prowincji wzglę

dny spokój, a to głównie z powodu chwilowyob wa- 
kacyi parlamentarnych. Przysłowie francuskie jednak 
powiada: „po burzy cisza, a po ciszy znowu burza" 
i to przysłowie można wybornie zastosować do tera
źniejszego położenia. Izba naturalnie będzie rozwiąza
ną, a wybory odbędą się w miesiącu październiku. 
Radykaliści i socjaliści przygotowują się do walki 
śmiertelnej, republikanie umiarkowani i monarchiści 
pójdą do urny w zwartym szeregu i nareszcie raz się 
dowiemy, czego kraj pragnie? Wybory do rad miej

skich, jawnie już zadokumentowały, że Francja nie 
chce mieć nic do czynienia z radykalistami i socja
listami. Prawdopodobnie zwrot ten jeszcze silniej się 
ujawni przy wyborach do parlamentu i wreszcie mo
że już raz będziemy mieli rząd ustalony. Prasa ra
dykalna rozpoczęła teraz atak na całej linji, przeciw
ko prezydentowi Faure’owi. O ile za czasów minister- 
jum Bourgeois, owa wojna podjazdowa prowadzona 
była w rękawiczkach, o tyle teraz panowie Ricard, 
Cavaignac, Doumer i ich główny wódz, były premier 
zrzucili maskę i wystąpili otwarcie do boju.

Nie ma nic dla nich świętego, a dzienniki będą
ce na ich żołdzie, nie zadawalają się juz krytyką po 
litycznej działalności prezydenta, lecz wdzierają się 
nawet pod dach jego mieszkania prywatnego i wy
wlekają na wierzch tajniki życia domowego. Rozsza
lałe namiętności nie mają żadnyeh granie i dziś obie- 
dwie partje, postawiły swoje „ja“ na ostrzu miecza. 
Jedna lub druga, musi się usunąć z widowni, a gdy- 
by przypadkiem radykaliści odnieśli zwycięstwo, dni 
panowania Faure’a, byłyby policzone i on musiałby 
cofnąć się z urzędu, aby zostawić miejsce Brissonowi 
lub Cavaignac’owi.

Nadzwyczajna ambasada francuska, na koronację 
cara, pod przewodnictwem szefa sztabu, jenerała de 
Boisdeffre, opuszcza już Paryż w sobotę i bez zatrzy
mania po drodze, udaje się prosto do Moskwy. Z po
wrotem ma zwiedzić Giudno Kowno i Warszawę.

W tych dniach rozpocznie się w hotelu Drouot 
sprzedaż z wolnej ręki słynnej galerji obrazów, nale
żącej do spadku, po Zea-Bermudezie, byłym ambasa
dorze hiszpańskim. W galerji znajdują się arcydzieła 
Murilla, Rubensa, Velasquera, Seryandoniego, Poussi- 
na, Memlinga i innych. Oszacowana jest na 3 miljo- 
ny franków, Lcz licytacja przyniesie z pewnością 
znaczną nadwyżkę.

Składka na pomnik żołnierzy zmarłych na Mada
gaskarze, przyniosła już przeszło 30.000 franków. 
Nawet biedacy niosą swój skromny grosz na ofiarę 
i ostatnia lista wykazuje 185 franków zebranych w ko
szarach paryskich, między szeregowcami i podoficera
mi. W dzienniku L a  Librę Parole, we wstępnym 
artykule, naczelny redaktor Drumont wykazuje, że 
podczas kampanji madagaskarskiej, w samych szpita
lach umarło 7000 ludzi. Oburza on się, że nikomu 
nie przyszło na myśl, szukać przyczyn złego i uka
rać winowajców, którzy tak lekko szafowali życiem 
swoich bliźnich. Jest w tem wiele słuszności.

Na kolei idącej z Algieru do Oranu, przytrafił się 
straszny wypadek. Pociąg wychodzący z Algieru, wy
szedł prawidłowo o godz. 4 45 min. po połud. Skut
kiem opóźnienia 30 minut, przybył na stacje Vesoul- 
Benian, dopiero o godz. 10 wieczorem. Wyruszył 
w dalszą drogę i w tunelu Adelia zetknął się z po
ciągiem towarowo-osobowym. Zderzenie było przera
żające. Maszyny i pierwsze wagony, literalnie zostały 
potrzaskane w kawałki. Maszyniści i palacze zginęli 
na miejscu. W pociągu algierskim znajdowały się dwie 
kompanje tyraljenów afrykańskieh. Oficerowie znajdo
wali się w wagonie pierwszej klasy, idącym zaraz za 
maszyną. Z nich sześciu znalazło śmierć natychmia
stową, a pięciu zostało ciężko rannych. Tylko jeden 
jedyny oficer ocalał, ale i ten jest silnie kontuzjowa
ny. Z żołnierzy przeszło 50 odniosło rany niebezpie
czne, a 60 poważne kontuzje. Katastrofę spowodował 
naczelnik stacji Abelia, który z karygodnem lekcewa
żeniem, puścił pociąg towarowy, nie zapytawszy się 
telegrafem, czy linia jest wolna. Śledztwo jest wdro
żone i naczelnik stacji został aresztowany. Późniejsze 
wiadomości mówią, że biedny ten człowiek dostał z roz
paczy pomięszania zmysłów. K . W.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .

(Ciąg dalszy).

W południowych prowincjach, w cieniu ojco
wskich skrzydeł rządu burbońskiego, wyrósł paso
żyt o krociach rąk i głów, którego rząd włoski do 
dziś dnia nie zdołał wykorzenić. Jego nazwa — 
Camorra.

Nie jeden z moich czytelników radby się może 
dowiedzieć, co to wyrażenie oznacza. Odpowiem, 
że pod słowem camorra trzeba rozumieć wielkie 
stowarzyszenie rzezimieszków, które w Neapolitań- 
skiem ogarnęło całe społeczeństwo.

Kamorzyści powiedziawszy sobie, że bez pracy 
także żyć można, zaczęli nakładać podatek na wszyst
kich i na wszystko. Urzędnik żyjący z pensji, ksiądz 
biorący zapłatę za msze i pogrzeby, wieśniak wra
cający do domu z pieniędzmi, które uzyskał w mie
ście za sprzedane wiktuały, słowem każdy musiał 
opłacać się członkom tego strasznego stowarzysze
nia. Zdarzały się nawet wypadki, że człowiek wtrą
cony do więzienia, zastawał w swojej izbie kilku 
kamorzystów, którzy lubo zamknięci za rozmaite 
zbrodnie, umieli tak przestraszyć nowego swego 
towarzysza, że ten, przewidując bądź beznstanne 
sekatury, bądź nawet uduszenie w nocy, dawał im 
rewers na kwotę umówioną, którą po wyjściu na

wolność najrzetelniej musiał uiścić. Kamorzyści 
więzienni, zostając w bezustannych stosunkach ze 
swymi wspólnikami w mieście, otrzymywali od nich 
noże, trucizny, pieniądze, i zbrojni w te środki, 
robili potem, co chcieli. Bunty, morderstwa we
wnątrz murów więziennych, wreszcie wyłamywania 
się i ucieczki były i do dziś są na porządku 
dziennym.

Kamorzyści maltretowali społeczeństwo, a ono 
milczało pia„ą i nawet nie szemrząc. Pieniądze 
zas ściągali w dwojaki sposób. Bądź przychodzili 
otwarcie, w dzień biały, bądź wskazywali miejsce, 
gdzie podatkujący miał złożyć przypadającą nań 
kwotę. I  nikt się nie uchylał, gdyż nie wiedział 
czy jego własny służący lub właściciel pałacu, 
w którym mieszkał, me jest członkiem camorry; 
nikt także nie domagał się opieki policji, ponieważ 
i ona była w zmowie z kamorzystami. Osoby, które 
dłuższe lata mieszkały w Neapolitańskiem. zape
wniają, że nawet między dworakami Ferdynanda 
i Franciszka, znajdowali się kamorzyści...

Camorra atoli nie ogarnęła całego półwyspu ; 
stałem jej siedliskiem pozostało do końca królestwo 
Neapolitańskie, gdzie krocie biednych, a wiecznie 
próżnujących lazaronów, dostarczały jej coraz now
szych zwolenników. Zdarzało się jednak, że na wzór 
camorry, zawiązywały się także stowarzyszenia rze
zimieszków w niektórych miastach środkowych 
Włoch. I tak w r. 1864 toczył się w Bolonji ol
brzymi proces, którego byłem naocznym świadkiem. 
Pobłażliwy czytelnik pozwoli, że go tn opowiem 
w streszczeniu.

Począwszy od r. 1848, Boloaja należała do 
najniebezpieczniejszych miast na całym półwyspie. 
Zabudowana na wzór wszystkich miast starych, nie 
ma ona .nlic szerokich i prostych, a portyki, znaj
dujące się przy najmniejszem nawet domostwie, 
robią ją  smutną, ponurą. Za rządów papieskich, a 
więc aż do r. 1861 oświetlenie miasta było tak 
niedostateczne, że w nocy o pięć kroków nie mo
żna było nic rozróżnić. Otóż w tym starym grodzie 
zawiązała się szajka rozbójników, która przez dwa
dzieścia lat, bo aż dc wiosny r. 1864 hulała bez
karnie.

Jeżeli kto, wygrawszy w kasynie lub w kawiarni 
kilkaset lirów, niebacznie sam jeden powracał nocą 
do domu, mógł być pewnym, że gdzieś na skręcie 
ulicy spotka awóch albo trzech przechodniów bar
dzo przyzwoicie ubranych, z których jeden zbliży 
się, uprzejmie prosząc o ogień do cygara, lub py
ta o godzinę, podczas gdy drndzy chwycą go za 
ręce i w mgnienin oka zabiorą wszystko, co będzie 
miał przy sobie. O obronie najczęściej mowy być 
nie mogło, gdyż napadnięty bądź czuł na gardle 
ostrze noża, bądź widział przed sobą lufkę pistoletu. 
Nieraz zdarzało się także, że dorożkarz, wiozący 
z kolei albo jakiej zabawy bogatszego obywatela, 
musiał nagle stanąć, z poza kolumn bowiem wy
skoczyło kilku mężczyzn, którzy przytrzymawszy 
konia, sięgnęli potem do kieszeni jadącego i wszyst
ko mu zabrali. Zamachy zaś swoje uskuteczniali 
tak szybko, że nieraz o sto kroków nie wiedziano, 
co się stało na ulicy. W  pogadanki ci panowie 
wcale się nie bawili. Na ustach mieli tylko jeden 
frazes:

— Daj co masz i milcz, bo zginiesz 1
Kto się opierał, w rzeczy semej ginął. Jednej 

nocy w r. 1860 zamordowano za to 17 osób. W  kil
ka dni później dokonano także jednej nocy 78 na
padów rozbójniczych, z których 8 w dorożkach i 
powozach. Cyfry te przekonywały każdego, że sto
warzyszenie jest nadzwyczajnie rozgałęzione, a że 
nie zdarzyło się ani jeden raz, aby napadnięto ja 
kiego biedaka, mieszkańcy mieli zatem słuszne po
dejrzenie, że rozbójnicy* bolońscy muszą należeć do 
warstw najrozmaitszych skoro o stosunkach finan
sowych każdego obywatela tak znakomicie byli 
pouczani...

Jeżeli Polakowi można czego odmówić — to 
pewnie nie odwagi.

Przekonał o tem Włochów p. Juczyński, który 
mieszkał w Bolonji od r. 1848. Podczas gdy mia
sto jęczało pod terroryzmem rozbójników, których 
na całym półwyspie znano pod nazwą M alfałtori 
di Bolonia, on jeden chodził spokojnie po najcie
mniejszych ulicach, i sam wracał zawsze do domu, 
chociaż w kieszeni miewał nieraz po kilka tysięcy 
franków. Pan J. nie był czarownikiem, ani Malfat- 
torom nie płacił podatku, jak to inni czynili, aby 
sobie spokój okupić; pan J. był tylko człowiekiem 
odważnym i miał dwie krócice doskonałe, z które- 
mi nie rozstawał się ani na chwilę. Ilekroć wstąpił 
do jakiej kawiarni lub restauracji, wyjmował na
tychmiast obie, a kładąc je przed siebie ostenta
cyjnie wołał na cały g ło s :

— Ze też żaden z tych łotrów do mnie się 
nie zbliży! Takbym mu w sam łeb palnął, że ani- 
by sapnął!

Widocznie żaden z ptaszków nie chciał na so
bie doświadczyć, czy p. J. jest dobrym strzelcem, 
bo przez 20 lat żaden go nie zaczepił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P a w i a  d A l c r t J i r a t .  (52)

(Oi%g dalszj;,

Synowiec jego uoypiał tymczasem coraz głę
biej. Nie w.dział on Kieay stryj odszedł i nie wi
dział, gdy tonże już powrócił.

Lv 'wite niespokojny, odwiązał konie i dosiadł 
swojeg"

W  chwili gdy ruszył! sr miejsca, Leon się za- 
chw iał, opuścił na b >k, lecz instynktownie umocnił 
się w strzemionach i mruknął

— Gdzie jn jestem?.., To dziwne!...
trzeć ągnął ręką po czole.
Ludwik podchwycił
— Świeże powietrze i szampon figla ci spła

tały. Lecz trzymaj s.ę trochę, opuściliśmy bowiem 
myśLwych, dojeżdżamy do po’ank. na której będziesz 
mógł odpocząć.

Przysunął się z koniem do synowca i jechał rak 
blizko, abv go podtrzymywać, jeżeliby zupełnie 
przytomność strać,ł. Lecz jak ’ 0 tortury niepokoju 
przechodził ten nędznik!..,

Lłj był pusty w tern miejscu, mało kto prze
chodził, to prawda, drogi, wąska,, gąszcz garęz. 
splątanych świadczył o niemożliwości przejechania. 
Pomimo to, trai ma dziwne fantazje, kłusownik 
wędrowiec, artysta poszukujący malowniczego wi
doki, czyż nie mogliby ich spotkać? A wtedy, 
co groziłoby Ludwikowi?..

Byłby na łasce gawęd ludzk cn, opowiadań, a 
może nawet podejrzeń tego, któryby go tu zoba
czył.

Naraz stanął, 5 mny pot wystąpił mu na czo
ło, ręce trzęsły się niezdolne cugli utrzymać. O 
kilka kroków poza sobą, w ciszy lasu usłyszał sze
lest. Nadsłuchiwał bacznie, po chwili odetchnął i 
pom yślał;

— Śniło mi się chyna, nic nie ma!...
Leon spał już kom pletnie; z bezwładnych rąk 

wypuścił cugle. Ludwik zeskoczył z konia, okręcił 
lejce koło ręki, podniósł opuszczone przez Leona 
i jak szalony skręcił w pierw jzą lepszą ścieżkę, 
w której przejście tamowały gałęzie splątane, za
cieniały konary pospuszczane i bluszczem owinięte.

L u n ę  tylko myśl m iał: uciekać, uciekać, ucie
kać!... Uszli kilka metrów, a gdy zbliżali się ^cd 
dąb rozłożysty, taki samuzelest przykuł go do miej
sca. Lecz tym razem me można się było omylić, 
szelest odezwał się tuż po nad jego głcwą.

S»anął i 3pojrzał w górę. Mała ptaszyna prze
suwała się pomiędzy liśćmi.

— O!... id jota ze mm U — mruknął. — Zląk
łem się okrutrie, a to przecie tylko dzięcioł 
kuje.

Uspokojony rozglądał się dokoła chcąc poznać 
gdzieby się znajdował. Otaczała go zwarta gąszcz, 
przerzmęta ścieżką idącą dalej środkiem zagaj
nika.

Niezdecydowany czy wracać, czy też iść naprzód 
ujrzał nagle z poza gałęzi bielejące ogrodzenie 
parku. W  tej chwili koń Leona potknął się o ko
rzeń sosmy młody, człowiek, który cudem tylko u- 
trzymywał równowagę, zsunął się na bok i zanim 
Lu iw k zdążył go podtrzymać, runął cijżko na 
ziem ę.

Co robić?...
Podnieść, usadowić go na siodle... niepodobień

stwo. Najpierw Ludwik nie m iił dość siły na po- 
dzwignięcie mężczyzny takiego wzrostu, jak syno
wiec jegc. A potem, choćby mógł?... na co by się 
to zdało ? Leon bezwładny, ujechawszy kuka kro
ków, opadłby znowu. Czy nic lepiej zostawić go 
w krzakach, uwiązać konie, a samemu iść na po- 
sznkiwania ?... Je&yna to rzecz możebna.

Ułożył Suarannie Leona na trawi >, odsunął ko
mę, zeby go me podeptały a sam skierował się 
w stronę b.ałej linji z poza drzew widniejącej.

Był to rzeczywiście mur park otaczającv, świe
żo odnowiony i dwa razy wyższy, niż bywają zwy
kle ogrodzenia tego rodzaju.

Ujrzał niebawem dachy strzelające w gorę, po 
nad demem ładne, powierzchowności, a po prze
byciu zbitej masy drzew malazł się wprost fu rlli 
malowanej na zielono.

Nie była zamknięta, a na odgłos kroków męża 
Sylwji, furtka u c h / l a  się i głos cichy zapytał:

— Czy to ty  Berthier ?...
Ludwik usłyszawszy swoje nazwisko odskoczył 

w tył, zadzwonił zębami, nogi się pod nim ugięły... 
Byłby upadł, gdyby nie naty shim stowa pomoc 
doktora L-font.

— Co tob.e? — zapytał. -  Nie poznałeś mnie 
do iiroćset djabłów?...

Tak wielkie było zruszeuie Ludwika Berthior 
że przez kilka minut niezdolny był wydobyć 
głosu.

— Tak... tak — bełkotał w przerażeniu — lecz 
nie spodziewałem się, spotkać ciebie...

—Czyć oszalał?.. nie spodziewałeś się mulB tutaj 
spotkać?... Przecież naznaczyłem ci schadzkę w tem  
mią,scu...

— Tak, lecz zołąd/ifem, traf muie tylko do
prowadź.!

— Gdzie jest twój synowiec
— Tam. niedaleko. .
— Wypiłze przynajmniej narkotyk?...
— A h ' wypił!... miałem nawet niemały z nim 

kłopot.., Zasnał jak kam<eń... Nie mógł s;ę na ko
niu utrzymać... Następnie zda wału mi się, że słj 
szę szmer poza sobą... Bałem się spotkania .. Osza
lały rzuciłem się w pierwszą lepszą ścieżkę. W te
dy Leon spadł z konia.., ja  spostrzegłem biały par
kan.... Zostawiłem synowca rozciągniętego w krza
kach. a sam poszedłem na poszukiwania i zalazłem 
tę tu furtkę.

— Koniec końców, baron śpi stąd n_edaleko ?...
— Pieóset kroków najwyżej.
— Prowadź mnie ..
A gdy Ludwik uspokojony nieco, chciał iść za

raz. Lalont go powstrzymał.
— Chodź najpierw ze mną po noRze, które na 

wszelki wy padek przygotowałem. Łł.uwiej go tak 
przeniesiemy, niż.na ramionach.

Ludw ,k nie zrobił żadnej uwagi. Stracił wolę, 
był jak wosk w ręka ;h swego wspólnika zbrodni 
Zaledwie zdołał objaśnić w jakim kierunku zosta
wił Leona, lecz oznaczyć dokładnie miejsce, było 
nad jego siły.

Pomimo przekleństw doktora, wściekłego, z po
wodu straty uzasu, byłby leżącego nie prędko od
nalazł, gdyby koń znie^eroliw.ony nic był zarżał 
przeciągle. Lafont w kilku susach dopadł miejsca, 
skąd rżeni słyszeć się dało.

Z twarzą na wznak i oczyma zamkniętem , syn 
Edyty spał twardo, jak gdyby znajdował się we 
własnem łóżku.

Przed włożeniem na nosze, doktór Lafont zba
dał puls jego i podniósł mu powieki

— Cudownie — rzekł. — Nie sądziłem, że m, 
się tal uda. Będzie spał ct najmniej do północy. 
Pomimo to, spieszmy się. Czas uchodzi, a im prę
dzej skończymy naszą robotę, tom dla nas lepiej.

Silny choć małego wzrostu, doktór z pomocą 
Ludwika u r  eścił Leona na noszach. Wz ął potem 
za drągi przednie, żeby iść którędy zechce bez tłu 
maczenia i ruszył z miejsca. Znał doskonale każde 
drzewo, ^ażdy krzak, to też niebawem stanęli u fur
tki w murze.

Wejść do budynku z którego rzeczywiście wy
dalił dozorcę, zamienić ubranie Dyna Edyty n i  u- 
branie trupa ma-aiza, niezastygłigo jeszcze, przy 
nadzwyczajnej zręczności i zimnej krwi doktora, 
było dziełem iednej godziny.

Podczas gdy Leon w twardem łóżku Żelaznem 
przytwierdzonym do podłogi, spał jak zabity, La
font i Ludwik wynosili na tych samych noszach 
sz+ywn° ciało Jana Leopolda, ubrane w czerwoną 
kurtkę, czaruą czapkę i miękie obuwie bar na. 
W dodatku twarz Belga tak umiejętnie była po
kiereszowaną, że nikt nie byłby poznał zamiany.

Lecz gdy chciano umieścić trupa na siodle, rzecz 
okazała się niemożliwą.

— A gdyby go przywiązać? — zaproponował 
Ludwik.

— Zeby go kto spotkał i zbrodnię przewą- 
chał ? — odparł doktór rozgniewany głupotą swego 
wspólnika.

Zamyślił się.
— Nie, nie, w naszym interi sie wszystko do 

końca powinno mieć pozór naturalny. Chodź!
— Gdzie pójdziemy ?
— Zostaw to mnie i ufaj...
Szli długo ścieżkami ubocznemi mijając zaro

śla i knieje, gdzie chyba tylko zwierz dziki mógł 
ńę dostać. Nakoniec daleko bardzo od domu zdro
wia zatrzymali się i Lafont umieścił trupa malarza 
w gąszczu w taki sposób, żeby się wydawało, że 
spadł z koma.

— Pomożesz mi teraz odnieść nos^e, poi .m za
bierzesz swego konia, złączysz się z myśliwymi, a- 
żeby cię choć chwilę Widziano w towarzystwie.

— Masz -rację, lecz kazałem już Eugenjuszowi, 
żeby mnie zasuąpił. Zręczny jest i przy tomny, nikt 
me bpostrzeże nieobecności mojej.

Zwrócili się szybko znów do domu, nie czując 
strasznego zmęczenia, dzięki niezrównanej sile woli 
Lafonfa, który szedł naprzód z pośpiechem gorą
czko wym

— ń. co zrob.my z koniem Leona? — zapytał 
Ludwik.

— Zostawimy go tum gdzie jest, aż do wie
czora — odparł doktór. — O północy pójdę sam 
go odwiązać, ni o ma wątpliwości, że poczuwszy "ię 
wolnym, powróci prosto do stajni. Zrobię to jak 
można najoózaLj.

— A tymczasem narobi hałasu, będzie rżał?...
— Mi sjmy nadzwję, że tak nie będzie. A zre

sztą, tam tą struną lasu nikt nigdy mo przecho
dzi. O której godzinie geście twoi powracają do 
Paryża ?...

(Ciąg aa szy nastąpi).
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

W spokejnym Kralowie rozpoczyna się ruch, 
jakiego, mówiąc język: >m Iz.-mnikarsKim „najstar 
si ludzie nie paarętają“. Poważna ocobmki nasze
go giodu chodzą, biegają „yżJżą dorożkami, każdy 
z nich usra.eena się słodziutko do wszystkich; 
wczorajsi niaprzyjaciele witają się dziś niskiemi 
ukłonami, nawet dłonie sobii ściskają, rzekłbyś, 
że w mieście prawdziwie kauolickiem nadszedł >  
Kres wieiKanocnej spowiedzi, więc wszyscy proizą 
o przebaczenie i nawzrjem darowują bl.źaim do
znane od nich ura/y Gdy jedna^ Wialkanoc da
wno już minęła, co zatem stało cię powodem tej 
niesłychanej uprzejmości, kiedy indzii j niezbyt grze
cznych Krat iwian, co ich tak nagle przeistoczyłoj?

Wypowiem jedno. — jedyne słowo magiczne, a 
ono wszystko wy.,aśn Wybory! Tak jest, zbliżają 
się wybory do Rady miejskiej, które odbędą się 
w czerwcu i one to pogadają owa władzę czaro
dziejską, która zmienia metylko humory. lecz cakże 
serca ludzkie...

Równo za dui trzydzieści, ustąpi z narzego are- 
opagu miejskiego trzydziestu wielce rozumnych i 
zasłużonych ojców miasta, ich zaś miejsca zajmą 
całki am inni, chociaż nie jest wykluczona możL- 
wość, że i z ustępujących niektórzy powtórnie bę
dą wybrani.

Płacz Krakowie, płacz!
Opuszczają cię ci, którym zawdzięczamy dzisiej

szego prezydent"! miasta zuanego już nietylko w Kra- 
wie ze znakomitej gospodarki leoz także daleko 
poza graniaami Gal: ;ji, najlepiaj zaś w Wenecji i 
w Ezymio. Rozłączasz się z tymi, którzy am raz 
jeden przez swoją nieobecność nie uniemożliwili 
posiedzenia Rady, którzy dali ci doskonałe bruki, 
zdrową w cię z wodociągów i świetnie wykończone 
kanały. Żegnają cię wyKonawcy przekopu pod u- 
licą Lubicz i twórcy linji tramwajowej do Parku 
krakowsl ,ego. Rozstają się z tobą, niestety, piuw dziwi 
opiekunowie sztuki, którym miasto zawdzięcza nie 
tylko przyjęcie, lecz także doskonałe pomieszczenie 
zbioiówpo Selerze paszy • którzy dopilnowali pomni
ka Mickiewicza, Towarzystwu upiększenia miasta do
pomogli do urzeczywistnienia jego ideałów, Towarzy
stwu przyjaciół Sztuk pięknych wydzielili odpowie
dnie miejsce pod własny gmach, słowem ustępują 
ci, którzy byli prawdziwymi patres Patriae. a któ
rym za to potomność w zięczną pamięć do grobu 
zacliuwa!

Odch )dzą — a na ich czele dr Losłcw Boroń- 
ski, mający głęboko zakorzeniony wstręt do takich 
dzienników, które stoją o własnych s:'łaoh a wraz 
z nim odchodzi także znany z wycieczki na Kazi
mierz, p. Jan Rotter, pierwszy w Krakowie szer
mierz Izraela i zacięty wróg wykształcenia klasy
cznego.

Płacz Krakowie, płacz!
A podczas, gdy Kraków zalewa się łzami go

rzki imi, paczka ,, młodych adwokacz,oh“ ugania się 
po znajomych i usiłuje przy wyborach zapewnić 
sobie ich głosy.

— Ja  wiem, co pan da mi swój glos! — prze
mawia do ciebie z emfazą jeden sznw jełes i już 
chce poufale poklepać cię po ramieniu, lecz widząc 
twoją min; nie zbyt zachęcającą, cofa rękę i po
korniej dodaje . — Ja szu spodżiewam, co pan jest 
liberalny i o mnie nie zapomni.

— Ja  na pana liczę, jak na Zawiszym! — wo
ła drugi szajgec, traktujący cię dlatego tak poufa
le, że jechał raz z tobą w jednym wagonie, więc 
poczytuje cię już za przyjaciela, którego ma w swo
jej kLszeui.

— Ja jestem pewny, że pan mi dopomoże, a- 
bym wszedł do Rady — zapewnia trzeci semita 
z głową kędzierzawą, a nosem haczykowatym — bo 
;s kocham nasz Kraków, jego tradycje, jego pa
miątki, nawet jego religję, słowo honoru aaję, że 
mówię prawdę, bo ja jestem eeht Polak mojżeszo- 
wego wyznanie

I tak dalej...
Pełzają tedy owe krety podstępne, któro w pod

ziemnych korytarzach żeru d'a siebie szukają, ka
żdy l niuh stara się w ciebie wmówić, że gdy on 
wejdzie do Rady miejskiej, wtedy sprawy nasze 
mnemi pójdą tory. ty zaś, jeźliś nieopatrzny, dasz 
słowo, że mu głosu nie odmówisz.

Chrześcijanie! miejcie cię na >acznośc, i nie 
dawajcie żadnych przyrzeczeń kandydatom żydow
skim, bo tylko szalbierz żąda w takich wypadka;h 
słowa honoru, a zaś tylko człowiek nieopatrzny 
rzuca niem bezmyślnie,

Chrześcijanie j me zobowiązu; cie się do niczego 
wobec żydów, bo oni nie przez wzgląd na dobro 
miasta starają się o mandaty, lecz w zamiarach 
si .molubnych, aby Kosztom gminy robić interesy. 
Przyjdą przecie wodociągi bruki, kanalizacja, może 
staną wielkie koszary, aby Wawel wykupić, meje 
den więc będzie mógł przy tem dobrze poróść 
w pierze Ale choćbyśmy nawet w nujbiiższem sze
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ścioleciu nie przedsięwzięli żadnych wielkich inwe- 
stycyj, to i w tyru jeszcze wypadku warto zasiąść 
w głównej sali pałacu Wielopolskich, miasto bo
wiem ma tysiączne interesy, które się o Eadę opie
rają, a przy każdym z nich można bodaj coś za
robić. Wszak same konsensy na szyuki nie są dro
bnostką do pi gardzenia, a ileż tak.ch konsensów 
może w ciąga sześciu lat wyrobić sprytny adwokat- 
żydek!

Chrześcijanie! niechże żad?n z was nie splami 
się przez oddanie swego głosu na żyda!

Wy możecie popierać tylko swoich, przytcm 
ludzi czystych rąk!

Oto hasło, pod ktorem walczyć nakazuje wam 
święty obowiązek'

* *
Pan Jan Eotter w ciągu swego radziectwa wię

cej wypowiedział pustych frazesów i wyrzucił słów 
ni(potrzebnych, niż w m jamym czasie napłynęło 
litrów czystej wody do tych studzien, które on kopie 
pod Eielanami. Poważniejsza część Eady bytowała 
się tem wielce, ale mimo to nikt się ji,koś nie 
znalazł i uie wystąpił z tem, co właściwie wszyscy 
powinni byli uczynić, mianowicie, że p. E o t t e r  
m e  m i a ł  D i g d y  p r a w a  w E a d z i e  g ł o s u  
z a b i e r a ć ,  g d y ż  w n i e j  z a s i a d a ł  b e z p r a 
w n i e .

Nie jest to fajerwerk dla efektu przezemnie pu
szczony, lecz rzecz, którą zaraz udowodnię.

Niejednokrotnie słyszałem już Jawniej, że p. 
Eotter zasiadał dotąd w Bad? e ju re  caduco, w'e- 
Iznt atoL, jak złośliwymi bywają czasem ladzie, 
byłem niedowierzającym jako Tomasz biblijuy i 
aby o prawdzie się przekonać, wziąłem w rękę 
„Statut gminy dla miasta Krakowa".

I oto znalazłem w nim §. 30, Który jasno, jak 
na dłoni wykazuje, że p Jan Eotter nie jest le
galnym radcą miejskim, bo ni e .  j e s t  w c a l e  
w y  b i e r a l n y m

Przypatrzmy się temuż paragrafowi spokojnie, 
a prze motowo. Brzmi on dosłownie:

§. 30. Wyjęci są od wybieralności:
a) Osoby wojskowe w czyunnej służbie zo

stające.
Ozy słyszał kto kiedy by p Jan Eotter był 

wojsi owym? Nie, a chociaż znamy go jako wy
trwałego szermierza handlu żydowskiego i wiemy, 
że z odwagą godną lepszej sprawy broni on setn’ 
ckiego lioeralizmn i dla tego o kapłanach katoli
ckich zwykł z lekceważeniem wyrażać się. „Ci pa
nowie" mimo to, statut jeszcze nie orzekł, by tak 
postępujący kandydaci, w nagrodę za swe wznmsłe 
zasady, mogli uzyskać prawo wybieralności.

b) Wyjęci są od obieralności: Czynui urzęduicy 
i słudzy, ze skarbu publicznego płatni, z wyjątkiem 
prcł'esorów i nauczycieli Uniwersytetu i Agademji 
technicznej.

Zapytuję teraz, iakim profesorem, względnie 
dyrektorom, jest p. Jan Eotter? Czy Uniwersytetu? 
Boże chroń! Wszak on uie na widzi wszystkiego 
co greką i łaciną traci, prócz języka niemieckiego 
włada pono jeszcze tylko hebrejskim, (tak wnio
sku ję z odezw żydowskich, w j sgo interesie po 
Kazimitrzu rozrzucanych, które mam w ręku) kto 
więc jak kto, lecz on z Uniwersytetem Jagielloń
skim nie ma nic wspó'nego. A więc może jast dy
rektorem Akadeuj] teczniczDej? Ani mowy o tem 
być nie może, bo przecie Kraków nie posiada Aka- 
demji technicznej. Była niegdyś, lecz ją  zniesiono. 
P. Eotter jest funkcjonarjuszem szkoły przemysło
wej, a w i ę c  s z k o ł y  ś r e d n i e j ,  której profe
sorowie n ie  są  o b i e r a l n i .

c) Wyjęci są od wybieralności: Płatni urzędni
cy, i  dzy kraju, gminy i zakładów gminnych, 
z wyjątkiem lekarzy.

A może p. Eotter jest lekarzem? Niestety, jak 
Jotąd, nie odkryliśmy w nim zdolności medycznych, 
bo sam siebie nie umiał jeszcze wyleczyć ze s’ym- 
patyj semickich, które acz dziś puestały już być 
chorobą niebezpieczną, zawsze jednak należą do naj
nieprzyjemniejszych, jak u. p. świerzb i jemu po
dobne — zresztą gdyby nawet był lekarzem, to je 
szcze nie moglibyśmy mu przyznać prawa obiera! ■ 
nośc przez wzgląd ua zdrowie publiczne, Lekarz, 
klóryoy chciał mirsto uszczęśliwić wodą zaslórną, 
jak or tego pragn‘e, nic by łby naszym przyjacielem

d) Wyjęci są od obieralności Osoby, które mają 
spór sądowy z gminą.

Nie słyszałem czy p. Eotter procesuje się o co 
z uaszą komuną, ale wiem, że pozostaje on w spo
rze z całem społeczeństwem cnrześcijańskinm, że 
zaś Eada mia sta jest pełni mocni! iem społeczeństwa, 
przeto nie może p Eotter zaa.adać w jej łonie sko
ro mocodawca jest mu przeciwnym.

e) Wyjęci są od obieralności dzierżawcy docho
dów gminnych.

Nic wi im czy p. Eotter cokolwiek od gminy 
wydzierżawił, lecz że radby wszystko pod swój 
wpływ zagarnąć i wziąć, że tak się wyrażę, w a- 
rendę, o tei l chyba, nikt nie wąrpi; wiemy również, 
że setki żydków czekają, by przy jego pomocy spadła 
im laka okruszyna ze stołu koto nałn. go.

> GŁ OS  N A R Ó D  (J< z

Przestać my jednak żartować i postawmy rzecz 
jasne

P J a n B o t t e r  n i e  j e s t  o b i e r a l n y  m,  p o 
n i e w a ż  j e s t  d y r e k t o r ° m  s z k o ł y  p r z e m y 
s ł o w e j ,  k t ó r e j  p r o f e s o r o w i e  są  t a k  s a m o  
n i e c b i e r a l n i ,  j ak p r o f e s o r o w i e  g i m n a 
z j a l n i ,  g d y ż  s z k o ł a  p r z e m y s ł o w a  n a l e ż y  
do s z k ó ł  ś r e d n i c h .

N a  p. J a n a  B o t t e r a  p r z y  n o w y c h  w y 
b o r a c h  m e  p o w i n i e n  t e d j  ż a d e n  c h r z e 
ś c i j a n i n  g ł o s o w a ć ,  by n i e  p r z y k ł a d a ć  rę-  
k do b e z p r a w i a .

* **
Jak widzę nie skończę dziś ze sprawami miej- 

si emi, bo oto, co mi z miasta przyniesiono:
„Szanowny Ridaktorze! W  imię bezstronności 

i uczciwości proszę ogłosić ważną wiadomość.
Chwalebne postanowienie Eady miejskiej, aby 

uszczęśliwić Kraków d)a dobra jego zdrowotności 
przez wykonanie należytej kanalizacji w całem mie
ście od kilku lat stopniowo staje się rzeczywisto
ścią. W  dalszym ciągu i w bieżącym roku odbyła 
się dnia 7 maja licytacja ofertowa na wykonanie 
kanalizacji w najgłówniejszych i najbardziej salu- 
dnionych dzielnicach. Wynik oferowania daje wiele 
do myślenia i nasuwa obawę, że miasto nie będzie 
imało tego, czego się spodziewa, a co Kala miej
ska pragnie dokouać. Jest w tem wiele racji, gdy 
się m ów i: zaciągajmy długi, pozostawmv przys: tym 
naszym następcom dobrą kanalizacją, należyte wo
dociągi i wygodne szkoły, a niech oni, mając to 
już wpzystko, spłacają spokojnie wszelkie pożyczki. 
Baczyć wszakże należy, ażeby przyszli następcy nie 
musieli spełniać jednego i drugiego ti. spłacać dłu
gi i dzieła zdrowotne poprzedników przerabiać lub 
na nowo wykonywać z konieczności...

Każdemu technikowi Wiadomo, że budowy z be
tonu dla pewnych celów są jedyne i znakom.„e. ale 
tylko wt«dy, gdy są wykonane z dobrych materja- 
łów w odpowie dni eh osunka^n, przy ścisłym nad
zorze przez przedsiębiorcę posiadającego wiedzę te
chniczną tj. znajomość dokładną użytjch materja- 
łów i ich właściwości. Inaczej beton jest nieszczę
ściem, a w takim razie lepiej budowę z gliny ule
pić, bc taka sama będzie jej dobroć i wytrzyma
łość. Kto zdrowo na świat pafrzy. a nie bawi się 
w złudzenia, wie dobrze o tem, że za tanie pienią
dze psi mięso jedzą. Chcąc co trwale na długo i 
dobrze wykonać, trzeba lepiej zapłacić, a, osobliwie 
w robotach dobra publicznego, bo przecież nie ma 
tak wspaniałomyślnych lub naiwnych wj konawców. 
którzyby dla dobrego wykonania dokładali z wła
snej kieszeni. Każdemu zawodowcowi a nawet oso
bom, które interesują się i mają styczność z wyko
nywaniem budowli na podstawie publicznie znanych 
c e n  c e m e n t u  i p i a s k u  jest wiadomem ze 1 m3 
b e t o n u  d o b r e g o  m o ż n a  w y k o n a ć  za  c e n ę  
od  11 do 14 zł r .  z a l e ż n e  od g a t u n k u  c e 
m e n t u  i j e g o  s t o s u n k u  do p i a s k u  w m i e 
s z a n i n i e .

Tymczasem przy otwarciu ofert na kanalizację 
najgłówniejszych ulic miasta Krakowa zaszedł fakt, 
który wszystkich obecnych zadziwił. Oto o f e r er. t 
p. B o r n s t e i n ,  ż y d  ż K a z i m i e r z a ,  ma j ą c  w 
p r z y g o t o w a n e j  s w o j e j  o f e r c i e  w p i s a n ą  
c e n ę  12 z ł r .  z a l  m 3 b e t o n o w y c h  k a n a ł ó w ,  
w o s t a t n i e j  c h w i l i  w p i s u j e  w o f e r t ę  o- 
p u s t  25°/0 c z y l i  d a j e  g m i n i e  1 m3 k a n a 
ł ó w  b e t o n o w y c h  p o  9 zł r .  P o d o b n e  p o 
s t ę p o w a n i e  w o c z a c h  z n a wc y ,  t o  l e k c e 
w a ż e n i e  b u d o w l i  s a n i t a r n y c h ,  d r w i e n i e  
z w i e d z y  i stopnia nadzoru urzędniKÓw techni
cznych budownictwa miękkiego. Nif spodziewamy 
się, ażeby urząd garncy, a następnie Kadr miej- 
s*.a w takich warunkach wykonywała urządzenia 
dla zdrowotności miasta Krakowa, gdyż inaczej za
chodzi obawa, że następne pokolenia zamiast bło
gosławić swoich poprzedników, raczejby iin złorze
czyły, bo płacąc pozostawione im długi, musiały 
by powtórnie przerabiać rzeczy dokonane".

Czyż do słów powyższych, tak jasnych i wymo
wnych potrzebuję cokolwiek dodać? Czyż ci, któ 
rzy będą się zastanawiali nad ofertą p Bornstcina 
sami się natychmiast nie zorjentują i jej nie odrzu
cą? Wszak nie ten oferent jest najlnpsz\, który po
dejmuje się coś zrobić najtaniej, ale ów, który da
je  rękojmię, że zrobi ją najlepiej, a dopiero w sto
sunku do  d o b r o c i  n a j t a n i e j .  Jest to tak ja 
sne, że n.e pi zypuszczam, aby w Eadzie miejskiej 
z wyjątkiem współwyznawców p, Bomsteina zna
lazł się chociażDy jeden człowiek, któryby sumien
nie chciał objawić inue zdanie.

* **
Przykrą sprawą zakończę niniejszą pogadankę, 

a tem nieprzyjemniejsza jest ona dla mnio samego, że 
muszę skarcio człowieka, który osobiście był mi 
naw ot sympatycznym i niedawno temn rozmawia 
łem z ntjh jawnie na ulicy. Lecz v sprawach pu- 
publicznych me wiem, co sympaija, lub anty pa - 
tja — w rm  tylko co dobro powszechne i spra
wiedliwość.

P. Siemaszko, znany artysta naszej sceny, pod

czas przedstawi mia farsy pod tyt.: „Książę Indy- 
go", ośmielił się znieważy' całą publicystykę mó
wiąc „że dziennikarze szczekają". Ponieważ słów 
tych w sztuce nie było, a p. Siemaszko, dodał je  
samowolnie i na obu pr; odstawieniach zuchwale je  
powtórzył, przeto nikt mny, Tylko on sam mnsi 
przyjąć za nie całą odpowiedzialność.

Nie pytam do kogo p. Siemaszko zwracał te 
wyrazy, tem mniej nie badam, co właściwie skło
niło go do rzucenia całemu dziennikarstwu ręka
wicy, którą ono potrafi podnieść. Sądzę też, że 
wystarczy, jeżeli zaznaczę, ze chyba nikt mniej, niż 
p. Siemaszko nie miał dotąd powoda uskarżać się 
na dziennikarstwo, gdyż żadnego artysty nie darzyło 
ono większą, niż jego sympatją, przymykając często 
oczy na to, co w nim na surową krytykę zasługi
wało. P. Siemaszki obdarzany k en to m  miernym, 
a dziś już zmanierowanym do tego atopnia że 
prawie w żadnej roli nie jest w stanic obejść się 
bez kraciastej chnstki w kieszeń. , zawsze ma je - ' 
den i ten sam gios, zawsze jednakowo intonuje 
swoje stereotypowe okrzyki zadziwienia lub grozy, 
otóż arfysta tej miary powinien przedewszi stk;em 
zaskarbiać sobie poołażliwość prasy, bo inaczej 
przez świat pewnie się nie przebije...

Mówię to szczerze, bez żółci, gdyż mnie on nie 
obraził. Ani ja, ani żaden z moich kolegów publicy
stycznych, jego słów zdumiewająco brutalnych z pe
wnością nie wziął do siebie. Ale mimo to godność 
całego dziennikarstwa wymaga, bym ten wybryk 
należycie napiętnował, zwłaszcza że p Si ima^zk^ 
mogę upewnić, iż cała jego dotychczasowa działainośĆ 
w Sistorji cywilizacji tyle uie zaważy, co istnienie 
choćby najmnieiszego dzienniczka; jego zaś ńeo- ' 
patrzna walka z publicystami przypomina jednego 
z owych liliputów, którzy strzałami, malutk emi 
jak drobne szpileczki, chcieli koniecznie zabić ol
brzymiego Guliwera.

I  jeszcze jedno. Ozy p. Pawlikowski, dyrektor 
teatru, słyszał, co zawisły odeń aktor powiedział 
na pierwszem przedstawieniu „Księcia Indigo a 
jeżeli słyszał, czy tak bardzo podobał mu s.ę ów 
dowcip, że aż po dwakroć pozwolił mu go powtórzyć?

Bardzo bylibyśmy ciekawi dow.adzieć "ię. co 
też p. Pawlikowski o tem myśli.

Kraków dnia 16 maja... Verux.
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^ „ U ś c i w y “ żyd.
Drzemała wioska, wiatr kołysał do snu drzewa,, 

spoczęły troski i praca znojna.
Czuwała tylko sawiść głucha f nieubłagana. Szła 

przez pola — w osobie Mendla Fajera. skradające
go się k i  chacie Macieja Bruzdy, śpiącego sma
cznie po całodziennych trudach.

O nocy! cicha spokojna nocy! nie gub tych, co 
ci ufają! MaJoż tobie srebrnych blasków kr.ężyca? 
Trzebaż ci jeszcze w twej uroczej cl3zy krwawej 
łuny pożaru ?...

Maciej Bruzda, chłop jak się patrzy trzeźwy i 
pracowity, siedział na kilk: morgach gruntu, Które, 
choć potem własnym je oblewał me starczyły mu 
na wyżywienie licznej rodziny. Za radą więc i z po
mocą dobrych ludzi kupił sobie parę koni i w chwi
lach wolniejszych od zajęć gospodarskich jeździł na 
zarobki.

Z początku szło mu wszystko op >rnie, z czasem 
jednak, że był chłop uczciwy, ludzie przekonali się 
do niego i powierzał mu załatwianie rozmaiych 
interesów; najczęściej odbierał i przywoził dla ku
pców towary ze stacji kolejowej w X.

Gniewało to niezmiernie żydowskich turmanów, 
a szczególniej najbliższego sąsiada Bruzdy, Mendla, 
który patrzył z zazdrością, jak uczciwość Macieja 
jednała mu coraz więcej zaufani . M wiaf i”ięc czę
sto do sąsiadów Bruzdy z goryczą:

— Słuchał kto kiedy taką rzec, eoby kdajaki 
cham porządnym żydom psotę robił? Ja  muszę te
mu gałganowi urządzi ć taki interes, coby on mojej 
łaski potrzebował i nigdy sze z niej nie wykopał i 
Próbowałem w przyjacielstwie z mm pogadać, chcia
łem go nawet przypuścić do spółkę!... Obiecałem 
mu, oc będzie miał swój prefit od tego co ja  zro
bię i j szcze swoje pieniądze, to on głupi sze p* 
tał, od czego może bicz ten prefit? Od czego?... 
głupie pytanie!... Od kawe, arbate cukier, czhAż 
łokuówk" — od wszystko, co sze Kupcom wozi!... 
Ten głupi oszoł znowu sze pitał, jak to może bicz? 
Jak?.., Ny, ny. wielkie rzec! lozbijc sze skrzynkę, 
rozpruje sze worek i Już gotowe!... Gadcł co to 
złodziejstwo jest! Jakie złodziejstwo?... Z rozbitej 
skrzynKi leci towar, . z rozprutego worka sy y e’ się 
tyż na żemię. a jak sze sypie to co? Ma sobie 
pod nogami walaez? Trzeba go zebrać! Skrzynkę 
sze zabije, worek zaszyje i jnż... Kupiec ma towar, 
ja  mam prefit i wszistko w porżądku!...

Wskutek tego porządku Mendlowi wiodło się 
coraz gorzej, co przypisując Brufdzie, postanow;ł 
uczynić go nia szkodliwym dla siebie, twierdząc, że 
„ten cham to jest jego bolący ząb, który mus.i 
z giembe wirzucić, albo szukać jakie lekai stwo na 
to bolenie"
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Mendt) musiał znaleźć lekarstwo ne. owo „bole
nie*, bo wkrótce potem chłopu padł koń na drodze.

Bruzda boleśnie odczuł stratę poniesioną i czę
sto ze łzami w oczach powtarzał:

— Padł* gadzina, niewiada kiej, a taka była 
robotna i zdrowa!.,.

— Musi urocył kto — robiły przypuszczenia 
wiejskie kumoszki.

— Juści ta  urocył! — wzrmizała ramionami Ma- 
ciejowa — ż/ay  nam kuma struły i już.

— Bo nie kto — potakiwali chłopi.
— Baczcie kumotue, bo te  psiawmry i drugi i- 

go kunią wam zatracą — ostrzegał stary Grzela.
— Żeby żyd Syf słodziutki jak cukier, wierzyć 

mu nie trzeba — dogadywali inni.
— Przyjdzie na psa mi óz! — pocieszał się Ma

ciej i z jednym koni m zaczął biedować Podwoił 
encrgję wystrzegał °ię Mendla, mimo to — w pa
rę dm po pierwszym wypadku nastąpił drugi; ulu
biony srokacz poszedł śladem swego towarzysza.

Próżno chłop cmokał, przemawiał zacinał konia 
batem, srokacz nie podniósł się więcej.

Stanął w.ęc nad n’m zrozpaczony Maciej, popa
trzał na wyszczerzone zęby „gadziny* i gorzko za- 
p łakił

Świadkiem tej sceny był Mtndel, który mimo 
przejeżdżał z towarem. Udał zdziwienie i wykrzy
knął ze źle ukrytą ironją:

— Ładny macie smak w fo fnrmaństwo!... Niech 
mo’e wr<"gi lepszego nie mają! Co się to kuniowi 
•zroDiałc.?... Pewnie żeście go zajeździli?...

Zatrząsł się Maciej na uaką czelność żydowską, 
schw jcił kłonicę z wozu i przyskoczył do Mendla

— Siubiemcriku! — krzyk lął, usiłując ściągnąć 
żyda z bryt -  raz ci za wszystko zapłacę!

— G«wałt! Co wy głupi człowieku chcecie? — 
wrzeszczał Mendel, wyrywając sJę z rąk rozwście
czonego chłopa i nagląc chude szkapy do Magu.

— Czekaj psiawiaro! Strułeś mi knnie!... wi 
dj eli cię jakeś łaził kiele mojej chałupy. Ludzie 
przyśu iadezą!

— Co ja mam czekać? Ja  prosto jadę do sądu 
skarż] ć was o napaść, rozbójnictwe i spotwarz n ie ! 
Je tjż  znajdę moje szwiadki1

I zaczęli s:ę wodzić po oądach. Żyda spryt i 
przebiegłość zatryumfowały nad dobrodnsznym i 
nieoświeconym chłopem, który przegrał' sprawę, 
ale sobie powiedział, że choćby miał ostatnią ko
szulę sprzedać, to żyda rozumu nauczy, konie kupi 
i towary będzie woził.

Mendel, zniecierpliwiony, uciekł się do ostate
czności i w tym celu pewnego wieczora wyruszył 
z domu, uibjuo za interesami; w drodze skręcił do 
lasu, ukrył konie w gąszczach i oczekiwał głębo
kiej nocy. Gdy się upewnił ze wszyscy śpią we 
ws , podpalił chudobę Macieja Bruzdy, a sam nie
postrzeżenie wrócił do koni i Dojechał dalej.

— On tego chciał!... — głuszył żyd sunuem.e, 
gdy spostrzegł łunę nad wioską.

Maciej Bruzda, po tylu nieszczęściach, upadł 
na duchu i począł się zaniedbywać. Za końmi i 
dobytkiem poszła wkrótce ziemia, a Maciej coraz 
częściej zalewał robaka

Trwało to czas jakiś.
Pewnego wieczoru, Bruzda dobrze podpity, wy

szedł chwiejnym krokiem z karczmy, tuanął na dro
dze i. podniecony trunkiem, zaezr.ł wyśpiewywać:

Oj ty żydzie obrzydliwy, eozęś uczynił?
Uściweyo gospodarza w działaś przemienił!

— Jaki dziad? Co za d.iad? Maczej Ernzda 
nigdy dziadem nic buł i nie lędzie!... — odezwał 
się nagle z ciemności głos Mendla, Który wracał 
z miasteczKa do aomu.

— Idź ty zydzie prec, bo ci łeb kamieniem 
rozbiję — mruknął Maciej.

— La co kamieniem?
— Zniszczyłeś mnie i pytacz jeszcze?
— Ja  was zniszczyłem? Co wy wygadujecie, 

Macieju? — Co ja kemu złego zrobiułem?
— Ho! ho I tyb bardzo nściwy! W  butach sy

piasz, a boso kraść chodzi oz...
— Na co wy tak pask idnn gadacie, Macieju? — 

odezwał się przyjaźnie Mendel. -  biadajcie lopiej 
ńa brykę, to waR krzynkę podwiozę.

— Wsiąść, wsiądę, ale gębą nis ru sę ..
— Jakbyście chcieli, tobyśiie mogli i z giem- 

bem ruchacz i zawsze na mojt brykę jeździć...
— Niby jak? — odezwał s ę  zaciekawiony 

Maciej.
— Ku piałem diugą parę koni i m  ̂ ma mi kto 

furmanić...
— To niby chcesz mnie zgodzić?
— Czemu nie? Ja  nie jestem tak zły jak wy 

macie o mnie pomyślenie. Wyście mnie włóczyli 
po sądach, różnic na mnie gadali, co mi się aż 
woda w sercu zbierała, sam me wiem co ze mną 
buło. d n ia łe m  do was lecieć i powiedzieć Ma- 
czeju, bo wy robicie? Wyście chrześcijanin sumie
nie macię, a cc wy ze mną bi ednym żidkien* do
kazujecie?

— Stul pysk bo słuchać me mogę.

— Ja  mam stulić pisk? Niech będzie co chce, 
raz wypowiem mu je bolenie!... Że wam sze me- 
ścięście trafiuło z te szlicne wasze kunie...

— Oj, ino je było malować! — zawołał z ża
lem Maciej.

— To wy zaraz na Mend1* z wszczekłe giem- 
be, co nn to zmbiał Czy to ja  jeden zyd na 
szwiecie? Prawda że maikociułem sze m -a s  za 
te furmaństwo i miałem złość żeście mi cnleb od
bierali, ale to buło takie zwicajne chłopskie złość 
co się to z pięściom wali w łeb, a potem w kar
czmie rob. całowanie — mówił żyd, udając wzru
szenie.

— Już ja  ci tam gęby nie podam — mruknął 
Mae:’ej spluwając.

— Ja się z wami nie chcę eałowaó, tylko chcę 
wam dać uczciwie zarobić na kawałek chleba i na 
kieliszek w ódki tyż, b< to nie pasuje żeby faki po
rządny gospodarz chodziuł jak dziad po szwiocie...

Chłop, rozmarzony trunkiem i oszołomiony ga 
danmą Mendla, stopniowo coraz przychylniej przy
słuchiwał się wynurzeniom żyda; myśl, że znowu 
będz,( miał pare koni, ehoć nie swoich, w ,żęła 
mu się uśmiechać. Zapytał więc niepewnym gło
sem :

— Mendel, i ty to naprawdę gadasz’
— N apraw dę! — poderwał spiesznie żyd — 

chcecie, dam wam zadatek.
Chłopa ogarnęło rozrzewnienie.
— Bóg ci zapłać, Mendeikn, kiej mi urazy nie 

pamiętasz i zarobek uściwy dajesz! — zaczął p ła
czliwym głosem

— Szpijeie, Maczej u, szpijcie! — uspokajał go 
żyd, zacinając konie. — To jnż zrobione jest!

I  tak w przykładnej zgodzie pojechali dalej: 
Mendel rad że dopi^ celn. gdyż nareszcie, po usil
nych zabiegach, zjednał sobie Bruzdę, a przez to 
i liczną jego klientelę, śmiał się w anchu z do
brodusznego chłopa i obliczał w myśli, ile mu ta 
spółka zysków przyniesie, — a Maciej, kontent 
z polepszenia losu, bełkotał, zasypiając na żydow
skiej bryce:

— Usciwy zyd! uściwy!...

Księżyc z rozdartej chmury wj chylił Dlade obli 
cze i, pełen jakiejś smutnej zadumy, oblewał sre
brnym blaskiem siwą głowę śpiącego Bruzdy.

Czemuż nie mógł rozjaśnić umysłu biedaka i 
w rzeczywiste n  świetle pokazać mu mniemanego 
dobrodzieja!

Literatura zagraniczna.
NouvłH« Sducation de la femme dans les classes

cultwies fa r  Mmi la ricomtesse d’Adhłmar.
Książka, którą sam tytuł zaleca, zdaje się wywrze 

dobry wpływ u sferaeh, dia których jest przeznaozona.
Ostatni kongres kobiet w Paiyżu, na którym wie

le z uicn się użalało, Ze nie dosyć są jeszcze wye
mancypowane, był dowodem, jak nisko tam moralnie 
upadła kobieta, która jest podstawą i Życiem lu
dzkości.

W chrześoijaństwie powołanie kobiety jest tak świę
te, wielkie i tak wielki wpł] w wywierające na życie 
materja^e i moraln« rodziny, kraju, narodu i ludzko
ści całej, że gdyby każda chciała je zrozumieć, po
trafiłaby i zachować godność swoją. Ale gdy tego n:e 
pojmie, jej położenie będzie dziwne, bo albo wywyż
szać się będzie z nieszczęściem innych, albo się sama 
poniżać z nieszczęściem własnem i drugich i będzie 
przyozyuą cierpienia ta, co, winna być aniołem po
ciechy i szczęścia dla innych.

Wielu o kobiecie pisząc i mówiąc, przedstawiają 
ją w świetle wręcz przeoiwnem; jedui ezyn.ą ją  a- 
niołem, inni potworem i można śmiało powiedzieć, że 
jedni i drudzy mają słuszność. O kobiecie w ogóle 
można rzec, że jest aniołem albo szatanem. I zapra
wdę kobieta jest potworem, jeżeli być nie obce i nie 
jesi aD'ołem.

Znany jest ustęp poety francuskiego de la Marti- 
nićr’a, wykazujący złośliwość kobiecą:

Un gros serpent mordit Aurele,
Que croyez yous, qu’il arriva?
Qu’ Aurele en mourut? bagatelle!
Ce fut le serpent, qui cre^a,

A'bo inny urywek:
Contrę Job autrefois le demon róyoltó 
Lui ravit ses enfants, ses biens et sa santó; 
Mais pour mieui 1’óprouyer et dćobirei son ame, 
Sayez vous ce qu’il fil? II lui laissa sa femme.

Historja uczy, ze u wszystkich ludów w staroży
tności, we wszystkich tradycjach Wschodu i Zachodu, 
od Północy do Południa, niewii 3ta zawsze była u- 
mieszozona na izele złego i s.ąd wspólny okrzyk wszy
stkich ludów: „Przez niewiastę śmierć na ułe przy
szła, wszyscyśmy przez niewiastę upadu* (Eocl 25, 
23). I n.ałylko u ludów bałwochwalczych, ale nawet 
tak oświeconych jak Grecja i Rzym, na łonie wszy
stkich rodzin ojciec — to istny despota, dziecię, to 
biedne ofiaia żona to niewolnoa, bardzie1 niewolni
ca, mż mężczyzna, a nawet je izoze mniej, to nie już 
ludzka istota, to rzeoz tylko (mancipium) i jeszcze

gorzej — to najbardziej opłakania godna, nieszczęsna, 
nienawistna wśród świata całego istota.

Na Wschodzie była kobieta ze wszystkich praw 
wyzutą; w Grecji podrzędne stanowisko zijmowała; 
w Rzymie jej położenie było lepsze niż w Azji, lecz 
na złe go ona użyła. Jej cnota według Arystotelesa 
n\e wiele się różni od cnoty niewolników; kobieta 
jest ciągle nieletnią, najpierw pozostaje pod opieką 
ojca, potem męża; nie bierze żadnego ndziału w u- 
cztaoh, .grzyskach, w łyciD umysiowem.

Charakterystyczne i godne uwagi są słowa cenzo
ra Metellusa Numidyjskiego: „gdyby natura — po
wiada — pozwalała nam żyć bez kobiet, pozbylibyś
my się tego dokuczliwego towarzystwa*.

Jtżeli zaś spotykamy niewiasty choć w części po
znające swą godność: Yirginję, Lukrecją, matkę Grac- 
chów — to były tylk: meteory, które świat pogań
ski podziwia! — lecz wogóle osła nistorja świadczy 
o niesłychanem upodleniu niewiasty

Jakie stano wieko zajmowała n. p. w Rz] mie to
warzyszka życia mężczyzny, poznać można z tego, że 
mąż mógł ją oddalić i odrzucić dla najsromotaiejszyob 
pobudek z powodów najbardziej błahych i drobnych.

Wiadomo, że Sempronius odrzucił swą żonę dla 
tego tylko, że ośmieliła się pójść na widowisko bez 
jego wiedzy; Sulpicius znowu dlatego, że na ulicy 
spotkał swą żouę bez zasłony; spytano raz Pawła 
Emiljusa o przyczynę, dla której się rozstał z» swą 
małżonką, a poważny konsul odrzekł z uśmiechem: 
„Na Herkulesa uczyniłem tak, jak czynią z trzewi
kiem, który nam nogę bodzie*. Wrdług JnyeualaPu- 
bljus, odrzucając swą żone, kazał jej powiedzieć: „ko
bieto, za często nos ocierasz; wynoś się natychmiast; 
szukamy innego nosa, mniej wilgotnego, któryby cię 
zastąpił*. Przyznać trzeba, że dalej już posunąć me 
można zuiewagi i wzgardy dla słabej istoty i niego
dni jj szydzić z najświętszych zobowiązań'

Zauważono słusznie, że prawo jest odbiciem i nie
jako wyrazem obyczajów i że wszelkie ustawy są mar
twą liter* i nic nie znaczą bez obyczajów. „Quid le- 
ges sine moribus — woła Horacy — vanae prefi- 
ciuntu. (Czem są prawa bez obyczajów — próznemi 
się stają). „Darmo radzić chceoie, wołał on dlatego 
do Rzymian, nie ujdziecie we.kich klęsk, co nam 
grożą. R z y m j e s t  z r n j n o w a n y ,  bo w n i m 
s k a ż o n a  k o b i e t a * .  I mistrzowskim pędzlem ma
luje zepsucie niewiast swego ozasu i czerpiąc natchnie
nie z wielkich zasad człowieczeństwa, jawnie przepo
wiada, że to rozkiełznanie obyczajów musi całe pań
stwo do upadku przywieść. I chocitż sam był Epi
kurejczykiem, wielkie tu wygłosił prawdy. Gdy ska
żenie dotknie namego tjlko mężczyznę, jeszcze nie 
wszystko stracone; kobieta łatwo nuże go naprawić; 
ale kiedy sama kobieta się skazi, nie ma już nadziei. 
Kobieta, to źródło życia społecznego i rodzinnego, to 
samo społeczności serce — a Wiadomo, że woda za
truta u źródła nie da się oczyścić, że choroby serca 
są uieuleczalue. Wiadomo powszechnie, w jaki sposób 
chrystjanizm podźwignął i odiodził ludzkość całą a 
szczególnie niewiastę i jak owa „Niewiasta' w raju 
obiecana, Najśw. Panna Marja, obal.ła klątwę pier
wszej niewiasty i stała się narzędziem zbawienia i u- 
święcenia szczególnie niewiasty. K s .J .L .  (C. d n.)

T i  D Z I E D Z I N Y  M O D Y .
Na wystawach, wyścigach, w lożach teatru, w sa

lach koncertowych, balowych — słowem wszędzie, 
gdzie jest pon popisu przed tłumnie zebraną publi- 
cznośoią, elegantki chcą odznaczyć się najpiękniejszą 
toalc tą, która zakasowałaby inne rywalki. Najszczę
śliwsze i najefektowniejsze pomysły są naśladowane, 
zmieniane, stosowane do wernnkćw płci, tuszy i wie
ku, tworzą nowości mody rozchodzące się szeroko, 
Można śmiało twierdzić, że ; moda ma swój baro
metr ze skazuwką zatrzymującą się na pięknie, este
tyce i dobrym guście, cofającą na oryginalność, lub 
opadającą aż do ekscentrycznoćci i śm.eszności! To 
też nie przestaniemy powtarzać naszym czytelniczkom, 
że trzeba się rząd zić dobrym gustem, umiarkowaniem, 
a nawet prostotą dla młodych osób, » unikać nie
wolniczego hołdowania modzie. Zmiany rzadko kiedy 
przechodzą krańc iwo z jednej ostateczności w drugą, 
zwykle idą stopniowo. Mówiąc to mamy na myśli 
formę rękawów, o których przypuszczano, że na wio
snę będą modne gładkie i obcisłe Może być, że 
w końcu roku dojdziemy do tego, obecm.e jednak 
bufy utrzymują się jeszcze powszechnie, z «ą jednak 
odmianą, iż zaczynają się znacznie wyżej, odsłaniając 
zupełnie łokieć i nie dochodzą już zbyt v i  Ikiego 
obwodu. Na obcisłych rękawach zawsze jest w górze 
,akaż draperja, rodzaj kokardy, lub falbany.

Cc jest. ważniejsze i grozi większym przewrotem 
w naszej toalecie, to usilne próby wprowadzenia no
wego fasonu snkien. Klasyczna forma c gładko spły
wających fałdach najlepiej uwydatniająca k aztałty, 
odsłaniająca biodra i wcięcie, przy której odznaczają 
się rnchy spokojne i majestatyczne — sprzykrzyła się 
już osobom o mniej zgcabnej figurze, z radrśoią wi
tają one wszelki zwrot ku fałdom, upięciom i t. p. 
Zastrzegamy jednak, że ukazujące się próby, niczem 
nie przypominają tunik i ciężkich draperyj, jakie 
dźwigałjsmy przed kilkunastu laty. Powszechni*
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w obecnej chwili przyjęta forma (która może zmie 
nic się przy mateijałach letni'ch| jest umiarkowanie 
szeroka Stosownie do szerokości raaterjału składa się 
z trzech, pięciu lub dziewięciu brytuw (jeżeli będzie 
z w asm j materji jedwabnej). Spódnica wiosennego 
wełnianego kostjnmu ma bryt przedni ścięty farlu- 
słKowo i dwa szerokie zaokrąglona tylne bryty, ale 
ta forma nie nadaje się do lżejszych i węższych ma- 
terjałów. Łekkia suknie nie bedą miały podszewki, 
lecz będą noszone na spodni sach z materji podszew
kowej szytych zwykłą formą. Co dc przybrania su
kien zdaje się, że modne będzie przybranie pła ikia, 
n. p ■ wj Bzyoie, haft, aplikacja wycięta z koronki, 
idąca tylko na brycie przednim lub na około. Odpo
wiednio do spódnicy przybranie zastosowane jest do 
kołnierza sten.ka, paska, rękawów. Haft zdobiący 
suknię daje się wprost na tle, lub na oddzielnej pli
sie, co jest praktyczniejsze

Wybitną zmianę formy staników stanowi baskina 
wycięta w proste patki, w zaokrąglone zęby lub 
gładka; staniki odmienne od spódnicy, w stylu Lu
dwika XV lub XVI ciągle są modne- Co do kołnie
rzy to nawet trudno kusić się opisać ich najróżno
rodniejsze odmiany i przystrojenie, kryją one szyję, 
a nieraz i brzeg uszu i chyba dopiero upały letnie 
powstrzymają w tern upodobaniu; odpowiednio do 
przybrania kołnierza widzimy i na rękawach man
kiety, naszycie lub upięcie koło ręki. Dodamy jeszcze, 
że najsutsze i najzyż, ze przyDranie umieszcza się 
z tyłu kołnierza aż do bek. w a przy kaftanikowych 
przodach lub stanikaoi z ranweisami widzi my żaboty 
i kamizelkowe garnirunki. Tu trzeba nadmienić, że 
kolor biały modny jest we wszelkich tych dodatkach 
kołnierze białe jedwabne, morowe, batystowe, płó
cienne z koronką wrębianą i haftem, riuuze, krezy, 
szaliki białe tiulowe, crepe-ehiffou, lub z muślinu 
jedwabnego, białe krawatki, białe kamize ki i t. d. 
Moda śnieżystą białość wszelkich ozdób przyćmiewa 
połączeniem z wszywką i koronką czarną a jeszcze 
więcej z żółtą — nie kremowego ani piaskowego od
cieniu, lecz mocno żółtą (szalranową).

K stjumy wiosenne w obecnej chwili, może z po
wodu dni chłodnych, bezsłonecznych szyją przeważnie 
z materjałćw skromnych a praktycznych jak angielski 
covert-coat, mohair, szewiot, himalaya, snkno. Kolor 
przeważa piaskowy w różnych odcieniach, zielny i 
czerwonawy , desenie na tle są tak delikatnie cienio
wa ne, że zdaieka materjał zdaje się byc gładki, lekko 
mieniony. Strojne toalety wiosenne dla młodych mę
żatek lub panien modne 0ą białe z angielskich g u b - 
szyoh materjałów, przeważnie z nowego rodzaju alpa- 
ki, mohairu, lodenu. Parasolik biały krepowy lub 
z gładkiej materji, biały kapelusz, albo czarna ama
zonka przy iłonięta pi, ram. dopełnia wytwornego ko- 
stjurnu. Przy sukniach w stylu Ludwika XV modne 
są guziki, w których kształcie i ozdobach widzimy 
niezmierną rozmaitość; cena ich różna wzgl dni s do 
materjału i odrobienia — bywają guziki kwadrato
we, sześcio lub ośmiokątne, owalne, pkrągłe formą 
półksiężyca, podłużną — metalowe, rogowe, perłowe, 
złocone, emaliuwaue, purce'anowe lub kryształowe. 
Efektowną ozdobę strojnych sukien i odkryć, pozo
stałą jakby w spuściźnie po karnawale, są oszycii. 
i pasmanterjo z dżetu i kryształów, naśladujących 
drogie kamienie, wyszywane na tiulu, krep e lub ga
zie. Nowość stanów lą szlaki krepowe z deseniem ko
ronkowym białym aa tle czarno m-

Paletociki z wolnemi nieprzeciętemi plecami ustą
piły miejsca paletucikom wciętym do figury z tyłu, 
z przodami półwcięt mu, półetwartemi lub odwinięte- 
Jni w szerokie ran wersy i na dnie chłodne dopełnio- 
nemi kamizelką; wiele osób woli formę pod szyję za
piętą na dwa rzędy, jest ona poważniejszą. Przy 
wszystkich baskina krótka układająca się w oasta 
jąoe okrągłe fałdy; około szyi wysoki kołnierz się
gający aż do uszu. wielki kołnierz wykładany albo 
suta nusza. Pelerynowe okrycia stale utrzyiriją się 
w modzie; dla młodych osób sięgają tylko do łck«i; 
falując w sutych fałdach formy sDrpeutine, od góry 
dopełnionej karczkiem; starsze osoby noszą pelerjny 
dłuższe, niektóre formą przedłużoną z przodu szalo
wo. Diużeze okrycia do codziennego wyiścia, od ku
rzu lub podróżne dla młodych osób rnaią formę pa- 
letotową wciętą do figury, dla starszych pań fermę 
burnusową, z szerokiemi fałdami z tyłu.

W sprawozdaniu wiosennem me podobni zamil
czeć o kapeluszach, choc aż w obecnej chwili trudno 
określić, jakie fasony utrzymaią się w tym roku. 
Widoczny zwrot jest ku modzie z ośmnastego w’eku, 
\ nic dziwnego, w obeo kostiumów będących w mo
dzie — żadna bowiem Paryżanka nie popełni te i śmie
szności aby ozdobić głowę kapeluszem Directoire przy 
kostiumie Ludwika XV. Facony, jakie UKazały się 
w Paryżu, nie są jednaK wekrzesz* niam lecz tylko 
zbliżaniem delikatnem wspomn.eniem, zastosowanym 
do wymag iń chwili obecnej. Główki fasonów są dość 
wysokie, ronda oryginalnie odcięte, wyginane, rozsze
rzone ; by w* ą podobne do amazonki wysunięte na
przód, lub małe udstające w górę; kapotki również 
są w różnych odmianach

Materjał na kapelusze stanowi tiul, muślin jedwa
bny, tomka szkocka, słomka Pompadour albo słom
ka połyskująca przeźroczysta, podobna do wstążki ga

zowej plecionej, luu mieniąca się jai: materje cnine. 
Modny strojny itapelusz ma pewne podobieńotwo z bu
kietem lub koszyczkiem kwiatów, fantastycznie narzu
conych tiulem; na mode.ach koronkowych róże w roz
maitych cdcieuiach lub inne kwiaty wychyiają po
wabnie główki z pod zwojów koronki, lub kryją się 
między piitlam. olbrzymich kokard

Jak zwykle, tak i w tym roku bukiety pierwszych 
wiosenny uh kwiatów, fblaów, hyacentow i bzu zdo
bią Kostiumy i 'capelusze, a nawet parasol'ki, o któ
rych powiemy słów kilka. Nie przedstawiają one do
tychczas żadnej nowej zmiany — są skromne i pra
ktyczne, lub strojne i wspaniałe, jakby tyikc ku "ozdo
bie, a nie dla zasłony. Do wyjścia ua ulicę w go
dzinach rannych, za sprawunkami, używane.są para- 
sollki bardzo skromne, bez garnirunkn, z lacką z drze
wa dzikiej wiśni lub mahuniową, co najwyżej otoczoną 
wężem z główką z turkusem lub innym kolorowym 
kamieniom. Przy strojnej toalecie do powozu, wizyto
wej, parasoHki pokrywają jasną materią kolorową, 
mien.oną połyskującą zieloną i białą, różową i białą, 
gładką białą z laską w łuskę i gałki czy rączką 
z kryształu kolorowego, otoczoną wężem złotym z łep- 
kiem zdobnym kamieniami. Eączka w stylu Ludw ika 
XV z kryształu zdobnego złotem lab srebrem służy 
do najwspanialszych parasolików.

W formie bucików uwidocznia się zwrot do czu
bków spiczastych; do wyjścia modne są buciki z ko
złowej skórki z noskiem lakierowanym i oDcasem 
średnim. Do spacerowego ubrania noszą trzewiki Mo- 
liere ze skórki gemzowej lub jeleniej, do toalety ja
snej bucik z białej skórki z cholewią z duńskiej 
białej skórki i obca3em Louis XV.

S P O R T .
X  V dniu 1 maja odbyło sifc w TTJrszawie ogóhu /gro

madzenie re szywistych członkó./ Towarzystwa wyścigów 
konnych w Królestwie PolsKir1' pod przewodnictwem wice
prezesa hr. Aug. Potockiego. Według nowej ustawy wice
prezes i dwaj starli ozion-owie będą odtąd zaznaczani przez 
główny zarząd stadnin rządowych, członkami zaś rzeczywi
stymi Towarzystwa mogą zostać jedynie hodowcy, posiada
jący rządowe świadectwa na „tada i właściciele s.ajni wy
ścigowych, złożonych przynajmniej z koni. óak wiadomo, 
prezesem Towarzystwa w,vśr-’g ó r  konnych jest zawsze je
nerał gubernator warszawski. Wiceprezes był wybierany przez 
komitet. Obecnie rząd rosyjski i na tę niewinną godność 
nołożył swoją rękę i, naturalnie postara się. aby jaki syn 
prawowiernego na-udu z nad Wołgi lub Kamy, zobtaJ mia
nowany.

Wiosenne wyścig, warszawskie rozpoczęły się w niedzie
lę 3 maja. Na lorze mokotowskim zebrała się dość szczu
pła liczba publiczności, nawet totalizator nie odznaczał się 
ruchliwością. Wszystkiemu był winien deszcz, który od 8 
mego rana gęsto padał. Najwyższą nagrodę w kwocie 1500 
rs wziął koń Wngaru* ze stajni Eeszaiego. Prawdziwą nie
spodziankę zrooił luń „ZnBo“ własność ks. Lubeekiego. 
W biegu z płotami, przybiegł pierwszy do mety, bijąc o 
kJka a nawet o kilkanaście baidzo poważnych współzawo
dników. Totalizator wypłauał za j.0 is. — 95.

X  Zuai- go wyścigów .a „Paibleu, naieżątogo do p. 
Wahrmana, kupił ksią-ę Paweł Esterhazy.

X  W czas.e medjolańskich wyścigów kłusowych, przy
trafił się 8kanda' który na długo zostanie pamięfnj w kro
nice spoi I owej. Lo wielkiej nagrody międzynaiodowej wy
noszącej dla pierwszepo konia 15.000 lirów, dla drugiego 
4.000. aia trzeciego 3.000, dla czwartego c.000 i wreszcie 
dla piątego 1000, st >nęło 11 koni. Jakkolwiek wyścig na
zywa się międzynarodowym, zjawiły u.ę koLie włoskie, gdyż 
cudzoziemskie uie biorą zwykle uuziału z powodn ki »-zto- 
wnego przejazdu i trudności celnych. Faworytami były: 
„Demon14 i „Edera14. Obydwa świetnie się trzymały i dopie
ro przed samą met? „Ed< "a14 pobPa przeciwnika na jednę 
długość. Publiczność przyjęła zwycięzcę gromkim oklaskiem, 
a totalizator dość skromnie wypłacał. W następnym biegu 
znowu obydw? konie stanęłj da walki. Właśoicie' „Demo
na14 kawaler Eossi, ruszył do startu, jeszcze przed daniem 
sygnału. Obiegł pierwszy raz arenę, wyprzedzając „Ederę“. 
Ta jednak nie dała się H.two p* konać i w trzeciem kile 
zr. wnała się. O ile sądzie było można, “bydwa kłusak, zja
wiły się rćwro u celu. Sędziowie ogłosili jednak zwycięzcą 
„Demona14- Nagle powstał wrzask nie do opisania. Przeszło 
5000 osob zaczęłu wywijać laskami, parasolami, rzucać po 
marańcze, jabłka i wreszcie cal, ten tłum zgromadził się 
przed domkiem, gdzie obradowali jurorzy. Panowie sędzio 
ne przeszli kilka smutnych cnwil, gdyż publiczność chcia

ła rozwalić dom i pobić jurorów. Dopi iro gdy nadbiegł sil
ny oddział policji i baUljonu piechoty, udało się rozpro- 
bzyć tuinultantów. Eozesłany komunikat do dzienników za
żegnał n reszcie całą sprewę. Nagrodę przyznano „Edeize14, 
gdyż „Demon14 ruszył niepiawidłowo do startu.

Kawaler Koesi zawdzięcza swoje życie tylko opiece Jca- 
rabinjerów. Inaczej rozwścieklony tłnm byłby go poszarpał 
w kawałki.

X  Na wyścigach w Budapeszcie nagrodę królewską 
10.0000 koron wziął „Dandar14 Blaskowicza,

KRONIKA.
Kraków 17 maia.

K a i*  n d  e b o ś c ł e l n y  Dziś, Nie iziela, Pascha
lisa wyŁ-awo; i Torpeda męci snrisa, jutro FeLk ja, kapucy
na i Eryka króla, pojutrze Piotra Celestyna, papieża . Pu- 
deucjanny.

Kalendarz myśliwski, Od tf-ugiej udowy do kuńca maja, 
U -  czas ochrony la wszelką dziczyznę, t. j. zwierzynę, 
ptactwo leśne i wodne

Kaltndar. /yhyckl. — V  maju wolno łowić wszelkm ry
by, jak • hoienie, lipienie, gicwacice i ćwoki, łososie, p iżrą- 
gi, węgorze oz* ozugi lic  ikr szczupaki i ruk_ samca.

Ocnranlać należy w miesiącu maju: wyrozi by, brzanki 
brzany i eyrty,- mszeze. jazie, ezopy, andacze " ak i raka 
samicę.

Kalenuarz astronomiczny. Wsrhóć. słońca roznoj się 
dzii o g id—n e 3 minut 51, zachód przypada o godzinie 7 
minut 21, długość dma godzin 15 mmut 30:

K apujcie ty lko u  c h r z e le iju !

lago Królewska Wysokość książę Luduik Ba
warski, syn rejenta księcia Luitpolda. nr ścisłem 
incognito pod nazwiskiem hrabiego L. Leutstatten 
wozorąi po poł. o godz, 2 m 43 peeiągLm błyskawi
czny tu przybył do Xi_iKowa. Księciu towarzyszą pp 
bar. Fonitz, bar. Aiter, ba’ Leouartn i bar. Lasperg, 
Dostojny gość zajął ipariamenty w Grand hotelu.
0 godz. 4 po południu książę wraz z towarzyszami. 
wyjechał dc Wieliczki dla zwiedzenia kopalń. O godz. 
8 wieczorem odbył się objad w hotelu. Dziś bawaruey 
goście zwiedzą osobliwości naszego miasta. W ponie
działek rano ksfjżę wyjeżdża do Moskwy, na koro
nację cara.

Zapowiedziany koncert „Lutni14 odbędzie się 
stanowczo we wtorek dma 25 b. m. w sali hotelu 
Saskiego. Znaczna część utwcOw objętych programem 

onoertu tego jai" „Fan tac ja polska' lub Gounod 
„Psalm 130“ wywołały na próbie prawdziwą sensa
cję. Niemałem takie pow 'dzeniem ci sszyó się powin 
ny „Obrazy z Bałkanu14 kompozycja Krem. „ra osnuta 
ni motywach bułgarskich, tak wielce rzewnością i 
charakterem dc pitśai rusk ch zbliżonych. Partj ę so
lową w obszernym tym utwnrze, gdzie chóry „Lutni14 
obol orkiestry wystąpią w całym komplecie objęła 
panna Anna Belke, która umyślnie w tym celu przy
będzie do Krakowa. Bilety n. koncert wspomniany 
wydaje dla publiczności księgarnia Krzyżanowskiego, 
dla członków zaś Towarzystw; kaucelarja „Lutni’ 
codziennie od godziny 3—4 po południu.

Krakowsl [ie koło Pań Towarzystwa szkoły ludo
wej , urządza podczas Zielonych świątek w parku dru 
Jordana festyn w połączeniu z loterją faulową. Do
chód ma Dyć przeznaczony na budowę sz1, iły polskiej 
w Białej. Podpisany Komitet zwraca się do publi
czności z gorącą prośbą o poparcie tak wa*negu i 
pięknego celu, jak obrona przed wynarodowieniem 
kilkutysięcznej ludności polskiej, co musi być nastę
pstwem braku s-.koły z ojczystym językiem wykła
dowym. Fanty i datki na cele loterji i festynu, 
przyjmują: pp. Eufemia Bałucka, Eufrozyna Chmur 
ki Józefa Kotarbińska, Maksymilianowa Kohnowa, 

Sewerowa Maciejowska, L. Owozark iewiezówna, Eliza 
Pareńska Maryanna Poaikło, Idalia Pawlikowska, 
Karolowa P ’en,ążkowa, Francisz ta Eedykowa, Augu
stowa Eaczyi-ska, Marja Siedlecka, hr. Antoniowa 
Wodzioka.

Nową oh 'i śoijańską pracownię tran leoką otwo
rzył p.  Franciszek Córal w ulicy Szewskiej 1. 20. 
Wczoraj po południu ks. Gac poświęcił sklep. Szczęść 
Beże uczciwej praey!

Wolność sumienia W Rosji. Petersburski kore
spondent Kolniocht Z tg  donosi, iż w dobrze poin
formowanych kołach zapewniają, jai oby car miał się 
wyrazić: „Czas juz rzeczywiście, aby w Eosji pomy
śleć o wolności sumienia11.

Piorun W kościele. We francuskim miasteczku 
Eodes, podczas nabożeństwa, uderzył piorun w wielki 
ołtar Powstała szalona panika Ludzie zaczęli się 
tłoczyć do drz” i. Probosz z nie stracił jednak przy
tomności i głosem silnym zawołał, aby wszyscy pozo
stali na miejscu. Po chwih uspokoiło Się w kościele
1 zabrano się do ratowania płonącego ołtarze Dzięki 
zimnej krwi proboszcza obyło się bez ofiar i nikt na
wet raniony nie został.

Niezwykli oszuści. Dwaj kawalerowie przemy
słowi, poda'ący się za synów lorda Douglasa, para 
szkockiego, popełnili cały szereg oszustw w Marsylji. 
Głównie ponaci ągali różnych amatorów. Następnie u- 
dali się do Puget-Theniers, gdzie ofiarą ich wyrafi
nowanej przebiegłości pad1 podprefekt, kilku inży
nierów i notablów miasta. Za swojem przybyciem 
oświadczyli, iż zamyślają tutaj stale się osiedlić i za
łożyć kilka fabryk i zim„wą stację leczniczą. Pod- 
prefekt, mer, radcy miejscy nie pusiadaii się z ra
dości. Cudzoziemców przyjmowano ostentacyjnie. Wy
dawano na ich cześć uczty i bale, i nawet córka 
podprefekta zaręczyła się z jednym z oszusto w Wziąw
szy liczne zadalk1' i pożyczywszy od podprefekta 
2v.000 franków, ulotnili się z miasteczka, Podpre- 
fekt jest wściekły, bo nietylko stracił pieniądze, lecz 

jeszcze rada miejska żąda jego usunięcia; niepotrzeoa 
dodawać, że złodzieje znajdują się w bezpieeznem 
miejsca i kpią sobie teraz z naiwności ntieszaanców 
sław itnego grodu Pugbt-Tneuie.s.

Składki Dla sierót, o których doli donosiliśmy 
w anons, teł p. Jnljan Breuer, pocstmistiz z Chabó
wki nadesłał 7 «tr 40 ct., zebrane drogą składek.

7 uniwersytetu. Pp. Michał Marja Grzymała 
£ leaJecki rodem z Frakowa i Tadensz Józef Hendry- 
ohowski rodem ze Stanisławowi, otrzymali w dnin 
16 bm na tntejszym Uniwersytecie, pierwszy, “to
pień dra filuzofji, drugi stopień dla t izeuh gani le
karskich.
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Na walnem zgromadzeniu Iow . katolickiej 
młodzieży rekodzielnezej „Praca" w dniu 14 bm. 
wybrano prezesem ' ks. Tomasza Bukowskiego, jego 
zastępcą ks. Teofila Plisa, senńrem j|p. Konstanteg* 
Lachi w stęgo wice seniorem p. Jórefa Tymko, go
spodarzem p Józefa Biernackiego s tarbnikie a p. 
Jana Barana, sekretarzem p. Edmunda Bajorka, bi- 
W, otekarei m p. Edmunda Truszkowskiego. Bo wy
działu wesz’2 pp. Drożdż (jako kierowni> kółka a- 
matorskiego), Pusłuszn* -Zasadzki, Buczyński, Lud 
wińsk! i Kołodziejczyk.

Zmiaiia nazwiska. Namiestniotro zezwoliło p. 
Walerjanuwi Wiacentemu dwojga lfhioń Kłapie, as
pirantowi Tow Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie, na
zwisko jego rodowe, zmienió na Bolioki.

Wiadomości kości In Arohidyeoezja lwowska 
obrządku łaeińskiego. Administratorem parafji w Ba
ków iu ustanowiony bs. Jan Dąbrowski, dotyoh szaso- 
wy administrator w Pomorzanach Konkurs na pro
bostwa w Baki won i Bożniatcwie ogłoszony został 
z terminem do 20 ozerwoo 1896. Wizytę kanoniczną 
w dekanacie gr ideckim rozpocznie ks biskup-sufra- 
g n Weber od Zimnejwody, dokąd ptzybędzie i . ' a  
1.8 czerwca b. r. po połud. Dnia 14 na noc pojedzie 
do Gródk gdzie 15 i 16 odbadz.e eię wizytacja i 
odjazd do Bodatycz. Dnia 17 wizyt* w Bodatyczach, 
na noc do Weissenbergu (Eirłogóry). Dnia 18 kon
sekracja kościoła w Weissenbergj, a 19 w zyta, na 
noc do Powitna. Dnia 20 wizyti w Powitnie, na noc 
do Janowa. Dnia 21 wizyta w Janowie, na noc do 
Uzęsuy polskiej. Dnia 22 konsekracja kościoła, a 23 
wizyta tamże — po południu wjazd do Kościejnwa, 
gdzie 24 odbędzie się wizyta, stąd powrót do Lwowa.

Z LWÓW* donosi nasz korespondent (toi) pod d. 
15 b. m ■ Dzisiaj dokonano wyborów ściślejszych do 
Bady miejskie,. Buch wyborczy był wielce ożywiony, 
•co bardzo rzadko zdarza się u nas przy ściślejszych 
wyborach. Zasługa tu licznych komitetów wyborczych, 
które nawet Jeszcze dziś wyrastały nag'e, ja': grzyby 
po deszczu. W głosowaniu wzięło udział 3772 wy
borców Najwięcej, bo 1926 głosów otrzymała linja 
mieszczańska i ta zwycięży, jeżeli nie okażą się na 
niej znaczne kreślenia. O ile mi zaś wiadomo, kre
ślono na tej liście niemiłosiernie nazwisko dra Byka 
Jeżuuoy ta lista przeszła bez zmiany, to weszliby na 
podstawie dzisiejszych wyborow do Bady pp dr 
Byk, Banarski, Cybulski, Gretritz, Kordys, Mary nuw- 
*ki, Mozer i dr Boszkowski. Czekają nas |eszoz“ wy
bory uzupełniające w miejsce dwóch zmarłych w o- 
statuich czasach radnych, Wybory te odbędą się dnia 
20 b, m.

Nii zatwierdzenie wyboru. N>wy zarząd Kasy 
chorych m. Lwowa wybrany 10 bm. nie bidzie przez 
magistrat, jako władzę przemysłową, wprowadzony 
w urzędowanie. Powodem iego niezwykłego wypadku 

jest reskrypt Namiestnictwa, zakomunikowany magi
stratowi, a uwzględniający protest poważnego grona 
członków przeoiw dokonanemu wyborowi. Sprawa ta 
jest niezmiernie interesującą a konflikt stąd wynikły, 
mus. obudwć powszechne zainteresowanie. Nowy za 
rząd był — jak wiadomo — złużeny prawie z sa
mych socjalistów

Zaw8ze oni. W Stryju przed sądem przysięgłych 
rozpoczęła rię dnia 11 b. ni rozprawa przeoiw je- 
-dnomu z tych pająków, które misternemi sieóiami opią- 
tują włościan naszych, wyciskają z nieb grosz osta
tn i  Oskarżonym jest Mojżesz Sternberg, słynny na 
całą okolicę liohw.arz, o zbrodnię oszustwa, sprzenie
wierzenia i występek lichwy- Według aktu oskarże
nia, Moiżesz Sternberg pożyczając okolicznym wło
ścianom na 120°/o i wyżej bardzo drobne, bo kilku- 
guldenowe kwoty, w 159 wypadkach dopuścił się 
lichwy, a wyłudzone w zastaw znacznej wartości rzo- 
«*y, jaktc: kożuchy, płótnianki, sieraki i t. p., m.mo 
uiszczenia pożyczki, me zwracał, Śledztwo wykryło, 
;e część znaczną zastawionych przi dm,otów sprzedał 
Bozpra ya potrwa 3 do 4 an \ Świadków wtzwano 
do 200-tu, którzy niemogąo pomieścić się w prze
znaczonej dla nich izbie, mimo deszczu i zimna, za
legają na korytarzach i jnują się po ulicy. Są to 
przeważnie biedni włościanie, o mizernych, wychu
dłych twarzach i zapadni jtych policzkach. Oskarżony 
Sternberg nie stanął Botprawa odlędzie się bez ob
winionego, ponieważ żyd nie usprawiedliwił niozem 
swej nieobecności. Sara sądowa przepełniona publi
cznością.

Koniak Z „łycytacje“. Z prowincji otrzymaliśmy 
list następujący

Wskutek niedawno przez Głoa N arndu  poruszo
nej sprawy wysyłek koniaku prz iz naszych „najser
deczniejszych", podaję jeszcze 'eden sposób robienia 
dobrych interesów przez węgierskich zydków i mam 
nadzieję, że ostrzegę tem niejednego przed czeiną za
sadzką. I  oto jak się robią takie geszefty:

x irma X., dajmy na to w Peszcie, wysyła pod 
zmyślonem nazwiskiem, najczęściej hrabiego lub ba
rona N. N , zamieszkałego w P . . do stacji D..., irzy • 
nię zawierającą 12 lub 25 butelek franouskiego ko
niaku za zaliczką n p 100 złr. Posyłka faktycznie 
przychodzi do stacji D..., kasa towarowa uwiadamia 
adrerata N. N., poczta jednak zwraca kasie towaro- 
węi awizo z uwagą, „że adresat w tej miejscowości 
aiezBany". Nieznany, be w tej miejscowości podobny

urabia lub baron, n.gdy nie iitniał! Cóż się tedy 
dalej dzieje? Oto kasa towarowa zawiadamiając 
o tem nadawcę posyłki, zastawia mu takową do dys
pozycji, zazwyczaj dzieje olę jednak, że nadawo* prosi 
o sprzedanie towaru przez „licytację", rzekomo nie 
chcąc narażuó się na keszty przewozu. CL taka sprze 
daż przez licytację ma na celu, łatwo się domyśleć, 
biada jednak temu, kto kupi ten koniak nioy fran
cuski. Łatwowiernych osób jest wiele, to tez na 
wiadomość, że koniak dla hrabieg. lub barona był 
przeznaczony, zapali się nie jeden do tego specjału i 
licytuje do bajecznej ceny—w rezultacie wszakże po- 
uaże się, że ów koniak francuski jest najohydniejszą 
lurą węgierską, ni imającą wartości więcej niż 50 
c i za butelkę, a mimo to. były wypadki, ze za ta
kowy zapłacono na licytacji po 2 złr. 50 ot.

Przy tej sposobności jeszez* jedno przytoczyć się 
ośmielę:

J.dąc przed kilku dniami z Tarnowa, zauważy
łem, że jakić zasmarowany żyd, jadący w tym sa
mym poo ągu, przechodził przez Wszystkie wagony, 
sprzedając pomarańcze, a na uczynioną mu uwegę.

że to nie wolno", odpowiedział „Że ja też kupia- 
łem sobie w Krakowie bulet". Nie znam przepisów 
kolejowych, sądzę jednak, ze wagonekrążstwo nie 
jest w Europie nigdzie dozwoloneir

Ze Starego Sącza piszą do nas: Dnia 3 mąia 
b. r. „Sokół" starosądecki obchodził uroczyście ro
cznicę Konstytucji — wieczorem bowiem tego di ia z u- 
derzeniem 8-mej godz,ny rozpoczęto uroczystość od
czytem — potem deklamacja i chór Amatorzy obojga 
płci odegrali i to z werwą t  „Kościuszki pod Baoła- 
wicami" Lasoty: obraz \H „Bartos/. r IJv»aoki“, za- 
kończono wieczór żywym obrazem, który wywarł ni 
publiczności nauzwyczajne wrażenie. Wielką zasługą 
„Sokoła" jest między innemi i to. iż wszystkie części 
programu wypełnili właśni druhowie! Do zanotowania 
z ro swoju naszego gn azdu jest ta okoliczność, ze pre
zes Fiałkowski ofiarował z powodu swych imienin 
25 tłr. na rzecz „Sokoła" starosądeckiego, za co po
sypały się słowa gorą&cj podzięki ze strony druhów 
tak zacnemu prezesowi.

)■ uhowie! czas zlotu III się zbliża! Czołem! 
Zarybienie naszych rzek Z Suchy piszą do 

nas dma 12 b. m.: Dziś zarybiono rzeki Skawę. 
Skawicę St-yszawkę narybkiem łososia „raz pstrąga, 
który z dostarczonej ^rzez krajowe Tuwarzysiwo ry
backie w Krakowie itry  łososia w ilości 100 tysięcy 
Sztuk i z zau tarowanej przez hr. Andrzeja Potockiego 
ih y pptrąga w ilości 30 tys Bcy sztuk w zakładzie 
rybnym hr. Anny Aiensandrowej E/aniekiej w Suchy 
wy chowano.

Do aktu rozpuszczenia narybku tego, zaprrsiła ad
ministracja dóbr w Suchy, dra Ferdynanda Wilko- 
za, prezes krajowego Towarzystwa rybackiego i dra 

Zygmunta Fischera inspektora rybactwa, którzy przy
być rauzyli, a wziąwszy udział tak w zarybieniu, 
jakc też w objeźdźie rewirów rybackich górskich, ze 
względu na troskliwe i umiejętne wypielęgnowanie 
zdrowego i silnego narybku administracji dóbr, naj- 
zupełi iejs/.e uznanie i zadowolenie wyrazić uie omie
szkali. Ponieważ administracja dóbr Suskich od da
wnych lat zawsze z dobrym skutkiem narybkiem 
u siebie wychowanym rzeki zasila, życzyć by przeto 
należało, aby wszy?«y dzierżawcy rybołostwa w do 
brem zrozumieniu własnego interesu i dla dobra 
arajir w zaryDianiu wód naszych z podobną gorliwo
ścią i rytrwałością postępować chcieli.

urki piszą U i.as w górach nie możemy się 
doczekać wiosny. Ciągłe zimno i śnieg uniemożli
wiają wiosenne roboty w polu, w obee czego trudno 
marzyć o dobrych zbiorach w tym roku. Nietylko 
jednak gospodarka cierpi wskutek złej aury gdyż ta 
npływa prawdopodobnie ujemnie wugóle na gospo
darkę całego powiatu tutejszego. Od lipca zeszłego 
rokr nie mieliśmy posiedzenia Bady powiatowej, a ud 
grudnm posiedzenia wydziału, od kwietnia zeszłego 
roku nie było posiedzenia rady gminnej, a od listo
pada posiedzenia Bady szkolnej okręgowej — mimo 
braku tych posiedzeń sprawy niektóre „jakoś się za- 
atwiają", ważniejsze jednak leżą odł giero Czy tak 

być powinno, ’una rzecz Najgorsze stosunki są w tu
tejszej gminie, w której nowo oorana rada od roku 
prze°zł > nie urzęduje, gdyż asesorzy i naczelnik gmi
ny nie złożyli dotycnozas przyrzeczenia. — Temi 
czasy ma nJ.ę odbyć u nas pierwszy i bodaj ostatni 
ślub cywnny wójta z Jaworowa Co jest powodem 
tego ślubu, truano zbadać — objaw to atoli bardzo 
smutny, a nawet demoralizujący, duchowni ruscy po
winni unikać wszelkich powodów, któreb* dawały 
pochop do ślubów cywilnych m: ędzy ludem, a władz 
św ieokie w_nny dochodzić źródła tego złego, a w ża
dnym iazie nre dopomagać do krzewienia tego nie
zdrowego ko arzen a małżbństw wśród naszego ciemm go 
ludu ktiry tylko religja trzyma na wodzy.

•V Supranowce (pow. skałeoki) — jak pisz* 
ciamtąd — pojawia się peijodyoznm dwa razy do 
rokr, tj. na wiosnę i w jesieni we środku wsi jezioro, 
które zale a całą drogę i podwórza sąsiednich mie
li kanoe w Uczeni, jako też i nieuozeni badacre przy
rody, zastanawiali się nad przyczyną tegoż — i po 
długol itnich badaniach i praktycznych doświadcze
niach przyszli do tego przekonania, że przyczyną ija-

wisza jast opieszałość naszej Bady powiatowej, która 
jakkolwiek preotacje drogowe ściąga, to atoli o tem, 
aby dia gminy coc jczymó, ani myśli. Co więcej, 
wMystkie pudauia wystorowane w tym kierunku, zo- 
strją bez odpowiedzi, i toną bez wątpienia w koszach 
Bady powiatowej, podobnie, jak my w owem jeziorze 
czyli raczę2 w bagn e.

Z Krynicy donoszą W niedzielę 17 bm. odbę 
dzie u nas uroczyste otwarcie jezonu kąpielowego, 
połączone z założeniem kamieni węgielnych pod domy 
„pod Berłem" i ,pod Koroną", oraz pośw ęcenie no
wego „Bazaru"

Zuch 'ałość semity. Z Mysłowic na Grór. Szląsku 
p »zą do Gert.tanji: Od kilku dni pamve w mieście na- 
szem ogromne oburzenie z wypadku, który nietyiko mie
szkańców miasta naszego, ale zapewne wszj itl ich ludzi 
poruszy do żywegu. Otóż w tych dniach wpadł nie
upoważniony do tego przez władzę szkolną do jednej 
z klas szkoły elementarnej, położonej przy placu Wil- 
helmowskim kantor „ydow.k,, zam ierzając wy ładać 
religję fydowską Ujrzawszy zawieszony na ścianie 
wizernne’ Chrystnsa, zuwai go i nucił na szafę 
szM ną. W tejże chwili przybył do szkoły rekter Sz, 
a widząc niespodziewanego gościa i zauważywszy 
brak Jtrzyza na  ścianie, zapytał, ooby to znaczyło, 
n» co odebrał jednak lekceważące i wymijające od
powiedzi. Co się dalej z tym panem stało, korespon
dent nie powiada.

Manjr wielkości. Aiel ander Zabrtuaky, z zawo
du stolarz, zaiiczał się w Wiedniu do uczciwych maj
strów. Pracował sumiennie cały tydtień. W niedzielę 
i święta uiządzał sobie podczas lata wycieczki dla 
przyjemności m Kahlenberg, do Badenu, Dobling, 
W zimie szedł z rodziną do piwla.ni, lub na koncert 
muzyki wojskowej Banc w poniedz.ałek zastawanc 
go już przy heblu i wśród wesołej pogawędki z cze 
laazią godziiy izybko mu upływały Nic węa dziwne
go że puWuli zbierał kapitalik, a za każdą oszczędzo
ną setkę kupował jakiś papier wartościowy, a naj
częściej losy Fortuna mu się uśmiechnę!* i wygrał 
200.600 złr. Natychmiast zarzucił warstat kupił dom 
i począł idgrywaó rolę wielkiego pan* Dawnycu przy? 
jaciół nie znał i gdy mu s.ę który ukfcnił, obrzuca! 
go wzrokiem pogardliwym Darł się do wyższych sfer, 
d, wał wiele pieniędzy na cele filantropijne i mar 
mem jego było otrzymać tytuł szlache ski. Córki poszły 
za przyzładnra o!ca, stroiły pię zbytkownie; w domu 
i na spacerze błyszczały od klejnotów i ni dawne ko
leżanki z góry patrzały J  deu tylko ~yn wyróżniał 
się Zatrudniony w księgarń: sumiennie spełniał swo
je obow.ązki Wkrótce jedna Zabranrky, skutkiem 
nadmiernych wydatków, stracił majątek. Sprzedał dom 
i przeniósł się w inną część miasta Grdy przyszło o- 
płaoić czynsz, odpowiedział, te go to nic nie obcho
dzi, bo tylko prosty plsbs uiszcza komorne Grospodarz 
kazał gc wyrzucić sądownie, fecz Zabraosky wraz 
z córkami stawił sifny opór i zranił nawet dwóch in
spektorów policyjnych. W komisarjacie oświadczył, że 
jest and gra: m, a córki przyznały się do tytułu ksią
żęcego. Najmłodsza tylko zadjwoliła się godnością hra
biny hiszpańskiej. Po zbadaniu ich stauL u mysłowego, 
całą rodzinę odwieziono do szpitala wa. jatów.

Nuncjuszowi papieskiemu, kardynałowi A g ń ar- 
di, towarzyszyć będą do Miskwy nastęgiijący dostoj
nicy duchowni i cywilni: ks. Januan Giramta de 
Belmonis, prała! domowy Pcpieza; szambelaui ks 
Ferdynand de Croy, m onsiguor Francesco Tarnassi, 
nr. Marino Saluzzo, książę Curigiiano i hr. Mario de 
Carpelia, oficer gw ard ii papieskiej.

Spor W rodzinie Orleańskiej, w  od o mość o nie
porozumieniach w Orleańskiej rodzinie, obicgająue od 
kilku dni całą europejską prasę, opierają się prze
ważnie na artykule dziennika Muan, zawierającym 
rozmuwę z pewnym przywódcą partji rojalistyczuej. 
Bojalista ów opowiedział współredaktorowi Matin 
ciekawe szczegóły o zachowa* iu się księcia Filipa 
Orleańskiego po ustąpieniu prezydenta Casiroir-Pe- 
riera, książę nap.sał wtedy dumuy manifest, w któ
rym przemaw,ai do swego „ukocnanego i wiernego 
ludu" jairc „król z Bożej łącki". Manifest ten zawie
rał między innemi następujący ustęp: „Monaichja 
będzio tradycjonalną przez pwoją zasadę nowożytną, 
przez twoje urządzenia. Pierwszą troską króla będzie 
prrywrócić nieprzerwaną tradycję. W tym celu wsza
kże trzeba się załatwić z obecnemi s a adan i urzą
dzeniami; bez małostkowego współczucia trzeba ude
rzyć we wrogów naszego rodzaju i naszego Boga, 
uwodzicieli narodu, którzy rozrzucili nasiona moral
nych i materjalnych katastrof naszej obczyzny. Po 
nas przyjdą łagodni i miłenierni królowie. Naszą je
dnak dumą będzie zyskać w historji przydomek „sę 
dziegł". Będziemy czynili co do ras ualeiy, aby na 
ten pruydomek zasłużyć " D/radcom księcia ud' ło 
się przekonać dumnego Orleaua, że tego rodzaju ma
nifest mógłby go ty1 ko ośmieszyć. Książę zredago
wał zatem inny manifest, zupełnie bpokojuy, który 
został istotnie ogłoszony i m>nął bez wrażenia.

Informator dz.ennika Mat~n opowiadał dalej, że 
odzntozeiie, jakie ks. Henryk Oreański otrzymał i 
przjjął od republikańskiego rządu, oraz mowa jaką 
wkrótce potem wypowiedział na bankiecie wydanym 
na jego cześć, wzbudziły oburzenie wśród rojaLstów. 
Wniesiono firmaln* skargę na republikańskiegt ksią-
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eia do ks. Filipa, który też postanowił winnego wy* 
łączyć z rodziny i odjąć mu przywileje księcia krw. 
Dotknięty tem ojciec ks Henryka, książę de Char
tres udał się z prośbą o pośrednictwo do księcia d‘Au- 
mal). który z powodu swego 300 miljonów wynoszą
cego majątku, używa w całej rodzinie wielkiej powa
gi Książę d’Aumale podjął sie misji i zaprosił zaró
wno księcia Filipa, jak i księcia Henryka do siebie 
do Palermo. Książ' de Chartj.es rozumował jak na
stępuje : „Albo ks’ążą Filip podda się orz^zeniu księ
cia d’Aumale, a wtedy pojednanie do skutku przyj 
dzic i to byłoby dobrze. Albo książę Filip wytrwb 
w uporze, a wtedy stary miljoner rozgniewa się i wy
łączy pretendenta od spadku na rzecz mojego syna 
i to byłoby jeszcze lepiej “.

Naturalnie artyiuł M atin  wywołał ogromne wzbu
rzenie w rojalistyoznym obozie, a pełnomocnik księ 
cia Filipa p. Dultuule zaprzeczył wszystkiemu kate  ̂
gorycznie w dzienniku Temps. Zdaje się jednak, że 
w informacjach Matin tkwi źdźbło prawdy.

PrOCSS socjalistów. W Berlinie rozpoczęła się 
rozprawa karna przeciw prezesom i kierownikom or
ganizacji strunnictwa so^alno-demokratyuznego z po
wodu przbkr iczenia uetawy o stowarzyszeniach. Akt 
oskarżenia zarzuca obwinionym, że wiatach od 1893 
do 1895, stojąc na czele stowarzyszeń, mających na 
celu omawianie na publicznych zebraniach spraw po 
litycznych, weszli w związek z innemi stowarzysze
niami o podobnym uotroju, za pomocą komitetów, 
wydziałów, koreopondeneyj i wzajemnych zas łków 
pieniężnych. Oskarżonych jest 47, między nimi iuer, 
Bebel i Singer. Po przesłuchanin Auera, Bebla i Sin- 
gera, oraz trzech innych, odłożono rozprawę na dzień 

następny.
Legenda 0 Tellu. Ukazała się w tych dniach 

nowa praca, streszczająca dotye.bczasuwe badania nad 
mytem narodowym Szwajcarów w sposób następujący: 
Żaden historyk chcący być branym ua serjo, nie u- 
waża dzisiaj puwieści o wójtach cesarskich i oswo
bodzeniu się z pod ich przemocy Szwajcarów za pra
wdę historyczną. Jakim wszakże sposobem to się sta
ło — zapytują słusznib wszyscy — że podanie tak 
piękne i pełne życia urodziło się i wykształciło w epoce 
ta* wyświetlonej już historycznie? Odpuwiedź brzmi: 
podanie przyszło na świat daleko dawiiej — dawniej, 
niż Szwajoarja, niż może nawet Niemcy Strzał do 
jabłka i odpowiedź Telia znajdują się już w mitolugji 
prztdhi story ozn ej Duńczyków w epoce iróla Haralda 
błękitno-zębego. W Norwegii ten sam Tell nazywa 
się Heming, w lslandji — E;gil, w Holsztynie — 
Heming Wilf, w Anglji Wiliam Cloudesly. To poda
nie północne, opuwiedziane w XII-ym wieku przez 
znanego historyka Saxona, dotarło wcześnie już do 
jezior szwajcarskich i z pracowni uczonej przekradło 
się pomiędzy lud heroicznie nastrojony. Wogóle zdaje 
się należeć myt o Tellu do szeregu owych podań wę
drownych, które pielgrzymowały w wiekach średnich 
z kraju do kraju, od ludu do Indu, i krystalizowały 
się odrębnie, o ile grunt ku temu zna’azły jak np, 
podanie o wiernych żonach z Weinsbergu, przyswo
jone sobie przez 30 z górą miast niemieckich, fran 
cuskich i włoskiem Być może nawet, że postać dziel
nego Strzelca była własnością wszystkich ludów rasy 
indo germańskiej., może sięgała początkiem swoim 
aż mitologji starożytnej. Istotne przyczyny ciężkich 
walk Szwajcarów z Austrjakami o wyswobodzenie się 
zatarły się zwolna w pamięci: ueifk ze strony „vog- 
tów11 musiał Dyć niezawodnym; tradycja tego ucisku 
przędła się z pokolenia w po] oknie, aż wytworzyła 
podanie o związku patriotycznym, zawartym na Riitli. 
Fowieśó o Tellu łączy się z hislorją ucisku Gessle- 
rowrkiego dopiero w „Księdze Białej“ ; odtąd dopiero 
mitologja i hirtorja dopomagają sobie wspólnie w u- 
piększeniu i wyposażeniu w dramatyczne szczegóły 
tej legendy narodowej. Pierwszy powątpiewać zaczął 
o prawdzie podania już William w wieku AtUII-ym; 
jeszcze wiek me minął od pojawienia się kroniki 
Tschudiego, gdy w r. 1760 ym proboszcz berneński 
Freudenberger w książeczce „Guillaume Tell, fable 
danoise" "dkrył praw dę ku wielkiemu zgorszeniu 
swoich redaków Gdyby nie geniusz Szyhera, niktby 
dziś już me wspominał o Tellu !

Mianowania Ministerstwo handlu z? mianowało inżyniera 
asystenta kolei państw. AJama Artura Kościeleckiego i u 
kończonego słuchacza politechniki Tadeusza Jaszczurrw- 
skiego, prowizorycznymi ajjunktami budownictwa przy Dy- 
rdkoji poczt we Lwowie.

Ministerstwo skarbu z.mianowało eksponowanymi nad
komisarzami straży 11. klasy korni irzy straży skarbowej: 
Stanisława Niklasa i Zygmuts Farianowicza oraz zamiano- 
wało eksponowanymi nadkomiaamisarzam.- I. kl. Wiktora 
Malinowskiego i nadkomisarza H. kl Władysława Zazuliń- 
skiego.

łrr«zydjum kraj. dyrekcji skarbu przeznaczyło powyżej 
powołauym eksponowanym nadkomisarzom n istgpująoe sta
nowiska. Eksponowany nadkomisarz I. kl. Wiktor Malinow

ski du Przemyśla, nadkomisarz II. kl. Zazuliński lo Lwo
wa, Nrdkoinisarz II. klasy Stanisław Niklas do Krakowa, 
zaś nadkomisarz II. klasy Zygmunt Oar!:anowjcz do Lwowa,

Ci komisarze graniczni nosić będą tytuł „eksponrwani 
nadkomisarze itraży skarbowejŁ Stanowiska ich jędą za
wsze w siedzibie korpuśnych komend wojskowych 1 pi dle- 
gać będę bezdoirednio krajowej dyrekcji skarbu. Każdy 
z eksponc wanych radk >m arzy bed ”s miał do objazdu po
granicze i lustrować oddziały w obrębie dwóch dotychcza
sowych sekcyj najmniej 4 razy do raku, przyczem znosić

sig bgdzie z n szelkiemi władzami, i każdy ; nich pooierac 
Dgdzie ryczałt roczny na koszty podroży .'20C złr., zaś biu
ro swe cdrgb.n prowadzić ma w siedzibie sw w ubika 
cjach dyrekcji otrggu skai-ou.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
asystentów pocztowych Józefa 'jawlilcowskiego z Kzeszo 
w*t do Stanisławowi, Antoniego Nikodi nowicza z Ta o^ola 
do Lwowa i Adolfa Kosenraucha z Tarnopola do Droho
bycza.

Konkursy. Wydział pow. w Wadowicach rozpisuje kon
kurs na pojadę lekama okręgowego. Płaca 500 zlr. Termu, 
do lO czerwi a d. r.

Wydział pow. w Tłumaczu ogła.za konkurs na posadę 
lskarzu tkręg. w poi Tłumarkim z siedzibę w Ottynii. Płi 
ca roczna 500 złr. Tjririit do 10 czerwca b. r.

Wydział pow. w Drohobyczu rozpisuje konkurs p  posa
dę leka-za okręg, w Meue cach. Płaca rsczna 5C0 złr. Ter
min do 20 czeiwca b. r.

Dyrekcja poczt i te‘egiafów w o Lwowie rozpisuje kon
kurs na posady ekspedjentów pocztowych.

(Gazeta Iteotcrka Nr. 112).

W“, rzecz krakowski, j . Tow. Oświaty ludo -j wpłynęły 
w miesiącu kwietniu następujące wkładki: P i  50 z ł r . : 
Najprzew. ks. biskup Puzyna, Wydział Rady pow w Wieliczce, 
Wydz. Rady pow. w Chrzanowie 23 złr. 37 ct.. P o 6 " l r . : K° 
E Kre mentowski, pro d. ze Świgcan, K r Szcz. Górowiecki 
z w Choci. iłowa, Ks. J. Barszcz z Yersey City w Półn. Am s- 
ryce, Ks. J. Lenartowicz, proboszcz z —abczy. P o  2 z łr.: 
Ks. J. Szura prob. z Dubiecka, K Wójcik iri irob z Krako
wa, Ks. n Krukinricz z Dąbrowy, Ks. A. Moeźa 'O rski ’_ia- 
tech. c Kołomyi, Ks. W. Dobrowolski prob g Nowego Ry
bia, Ks. P. Podolski prob. z Ostrów, Ks. J. Aonner prob. 
z Wojnicza, Ks. A. Łgtkow»ki prob. z Żabna, Ks. St. Dyl- 
ski prob . BizesŁa, Ko. A. M cha prob. z Okulic, Piuf. 
dr Kluczyński z Władysława, Kleczyńska z Krakowa. -,Po 
1 z łr.: K, Szi .reb radca sądu wyż. ? Krakowa W. Roga- 
ski, M. Ro{ aska, K. Rogaslc. z Gorlic, Ks. 1 i. Bieleck' z 
Czońca, St. Stankiewici z Miżynca, Ks. A. Albin oroc. ze 
Szczawnicy, Ks. A. Wilerkiewicz prob z Podola, Ks B. 
Boba eksp. z Mikuszowic, Ks Konieczny z Trzgsówki, A. 
Sitek z Wyżnego, Profesr rowie gimnazjum ,św Anny w Kra
kowie: A. Pazdrowski. J. Pawlica, dr F. Tomaszewski, A. 
Gąsiorowski, n. Bobek Z Stylo, W. Pogorzelski, ar J. 
Lf-iejewski, G. Foliński, K. Opuszyński, K- Nitsch, St. 
Klisiewicz z Krakowa, Ks, J  Wirmański prob. z Barcic, 
Ks. M. Żaczek z Zbylitowokiej Góry, Herinina Weigel z 
Eri kowa, Wł. Kleczynski z Krakowa.

W Krakowie przyjmują składki Księgarnie Spółki wy
dawnicze; ; Gebethnera; nadto handel K. Zajączk, wskiego 
(płac Marjacki 18).

Z Wydziału krak. Tow. Oświaty ludowej Dr Dadlez se
kretarz, Ks. Pelczar, prezes,

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Czytelnicy Głosu Narodu  znają „Czarodziejski 

t'°tam«nt“ z powieści, która się n nas drukowała 
Jest to barwny opis podroży na około ziemi w ciąg1, 
roku z p ó ł f i a n k i e m  w kieszeni. Przygody Arman
da, bohatera powieści, posłużyły pp. Popławskiemu i 
Zawadzkinmu za treść do fantastycznej Ikrotochwili. 
Sztuka ta, wczoraj wystawiona w teatize krakowskim 
z całą starannością wystawy, zyskała gorące oklaski 
licznie zgromadzonej publiczności. Bawiono się dobrze 
i przyjemnie. Szczegóły w przyszłym numerze.

* (Z teatru krakowskiegoj. Znakomity artysta. Mar
celi Zbciński, ciężko zaniemógł, — Sezon dramatyczny 
kończy się z dniem 1 lipca. Od 10 czerwca dramat 
będzie grywał na przemiany z operą. Nieszczęśliwy 
ten pomysł dyrekcji, jak to już zeszłoroczne doświad
czenie wykazało, bynajmniej dodatnio nie wptywa ani 
na personai, ani na traktowanie sztuk. Pustki w taa- 
trze zniechęcają zarówno reżyserję, jak r aktorów. Czy 
nie lepiej byłoby czas ten poświęcić na przykład na 
wyuczenie się nowych sztuk, przeznaczonych na przy
szły sezon? — Bawi w naszem mieście p. Siuotryeki, 
sekretarz teatru „Wodewil11 w Warszawie. Traktuje 
on o zawarcie koutrak*ów na letnie miesiące z kilko
ma artystami krakowskimi. Między innemi stara się 
o pozyskanie p. Tekli Trapszówny na rolę Hanusi 
Hauptmannowskiej. Ukiady jeszcze nieukonczone. — 
Cpcretka lwowska zjeżdża do Krakowa 30 b. m., ka 
pelmistrzem będz;o p. Słomkowski, reżyserem p. JuJjan 
Mynkcwski. — Cały przyszły tydz.eń w naszym te»+rz», 
nie wyłączając poniedziałku i piątku, wypełni „Cza
rodziejski testament11.

* (Z teatru lwowskiego). Wystawiony wczoraj 
„Królewicz11 Łabowskiego zimno został przyjęty przez 
publiczność. Sztuka posiada więcej wad niż zalet. Gra 
artystów miała lyó bardzo staranna. Autor był obeony 
na przedstawieniu.- -Wznowiony „Don Cezar11 Dellin- 
gera spo.kał p,ę z aympatją publiczności. Główną rolę 
śpiewał, ale bez sukcesu, p, Bogucki. Jako nowość 
repertoar zapowiada krotoohwilę B. Johnsona p. t. : 
„Wujaszek Karola11, ma to być dalszy ciąg wesołej 
farsy p. t. „Ciotka Karola11. Operetka wznawia „Pa- 
aestranta11.

* (Z ieatru warszawskiego). W teatrze Rozmaito
ści grano po raz 185 „Zemstę za mur graniczny11 
Fredry (ojca). Publiczność przybyła tłumnie. Najwię- 
cei oklasków zbierali pp Rapacki (Milczek), Grzy- 
wiński iRaptusiewicz) i Szymanowski (Papkin). — 
Pierwszy występ p Gaslńskiego w teatrze letnim (filja 
teatru Małego) powiódł się zupełnie. Kry yka życzli
wie wita ncwozaangażowanego amanta cbara_terysty- 
oznego ooe-atkowego. — Zapowiedziana na dzisiaj w 
Warsz»iW*e opera Czajkowskiego „J Ianta“, treść ma 
zaczerpniętą z dramatu duńskiego „Hrabia Renóu.

* (Z teatru poznańskiego). Sezon teatralny w Po
znaniu zakończył się w Łeszłym tygodniu. Artyści je
żdżą po miastach prowincjonalnych Ks. Poznańskiego

Obecnie z powodzeniem grają w Pleszewie. Reper.oar 
składa się przeważnie z komedyj oryginalnych. Wy- 
kouahie sztuk ma się odznaczać starannością.

,»ł«H te-tru miejski o. — W n iedziele 17 b. m. 
W  pomed"iałak 18, we wtorek 19. w? środę 20, we czwar
tek 21, w piątek 22, w sobotę 23 i w niedzielę 24 b. m. 
, Czsroaziejoki ,3tamer>t“ wiJowuko w 14 obrazach z po
wieści przez Jozefa Popławskiego i Stanisława Zawadzkiego 
z muzyką Seweryna Bsrsona,

Zbrodniarz.
Doktor Prmmery trucicidka Lafarge, King, Traup- 

mann, Jakób Rozpruwacz i inni wyrafinowani mor
dercy, są ka.łami wobec doktora Holmesa, który przed 
dwoma tygodniami został powieszony w Filadelfii. Sę
dzi* wie wydąiący wyrok i kat spełniający egzekucję, 
nietylko nie czuli żadnego żalu, przeciwnie, byli za
dowoleni, że podobuy potwór niknie z widowni świa
ta i nie będzie [już szerzył swoien mordów

Dr. Holmes, cpicał w więzieniu swoje pamiętniki. 
New York Journal, ogłoaił je drukiem. Wydają się 
cne nieprawdopodobnemi i gdyby nie potwierdzenie 
ich wiarogodności. przez znanego amerykańskiego a- 
genta policyjnego Franka Geyera, możnaby je uwa
żać za wj k k fantazyi kryminalnego powieść: opLarza,

W pamiętniku wyliczonycn jest 27 morderstw 
Początkowo zabijał óla pieniędzy. Ubezpieczał przy
jaciół na życie, opłacał ich police, a następnie ścią
gał do siebie i mordu wał przy pomocy różnych środ
ków chemicznych W swojej willi w Gnicago. urzą
dził piec do palenia zwłok. Ogień konsumował ofiary, 
a zostawał tylko popiół i nieco kości zwęglonych. 
W jego nieobecności robotnicy zatrudnieni przy bu
dowie kanału, — odkryli owo podziemie. Uwiado
miona puliuja, przy aresztowała Holmusr w Filadelfii 
i tam został on stawiony przed sąd przysięgłych. 
Przyznał się do wszystkieh zbrodni i z niezwykłem 
cynizmem opow;adał wobec licznego eudytorjum całą 
swnją karjerę zbrodniczą. Posądzano go o zboczenie 
umysłowe. Lekarze jednak po dokładnem zbadaniu 
wydali orzeczenie, że wszystkie żywotne organy funk
cjonują u niego prawidłowo i jest zdrów zupełnie.

Pierwsze morderstwo popełnił na osobie Johna. 
Russela, swego wierzyciela. Zaoił gc krzesłem, a na
stępnie spalił w krematorium. Później otruł panią 
Oonnor i jej córkę. Obieowie ubezpieczył na żyoie. 
Młodą służącą Lizzie i stenografistkę pannę Cigrai de 
swoją kochankę udusił, za pomocą kwasu węglowego, 
Nie udało mu się jednak wykonać zamachu na trzech 
pokojówkach. Chciał je ctruó chloroformem, leoz daw
ka była za słaba i wszystkie trzy uniknęły śmierci. 
W pamiętnikach przytacza ten fakt i przyznaje, że 
popełnił wielki błąd. gdyż powinien był rozprawić 
się z każdą osobno. Swego sekretarza Roberta Lati- 
mera, zamorzył głodem Zamknął go w osobny u  po
koju bez okna, i po dziesięciu dniach spalił jego 
zwłoki. Jak utrzymuj, słusznie mu wymierzył karę, 
bo Latimer, chciał gc oszukać i był niesumienny 
w rachunkach W 1891 r. w porozumieniu z pewnym 
Anglikiem, ściągnął do siebie bankiera Roggersa. 
Wymusiwszy na nim podpis na 350.0l>0 tranków, 
następnie udusił go chloroformem. Dalej udusił dwie 
panny Betti i Connor- Później padJ z jego ręki 
wynalazca Warmtr. Posiadał on znaczny majątek, 
złożony w banku, Na mocy fałszywego podpisu, pud- 
niósł Holmes 500.000 dolarów, a chcąc zatrzeć ślad, 
właściciela tej znacznej fortuny, otruł kwasem prus
kim. Dwie siostry Wiliams zapisały mu cały swój 
majątek. Obiodwie były jego koohankami. Szybko się 
z niemi załatwił i poonował je w lesie, w stanie 
Illinois. Na wystawie Chicagowskiej, poznał się 
z rodziną Pitezel, bardzo bogatą. Przez k łka lat no
sił cię z zamiarem wymordowania jej całe’. Nie 
szło mu już o zagrabienie majątku, bo to było nie- 
możebuem, lecz nie mógł znieść, że byli Indźmi szczę
śliwymi. Czarny i ponurj ca«rakter zbrodniarza, nie- 
nawadził wczystk-ch i ktokolwiek stanął mu ua dro
dze, musiał się usunąć. Siedm lat żył z Pitezelem 
w ścisłej przyjaźpi. Godzisnnie go odwiedzał i wresz
cie ów stosunek serdeczny, miał być zapieczętowany 
małżeństwem córki Pitezeia z Holmesem. Nareszcie 
plan dojrzał. Uwozi Pitezeia do Filadelfii, taro po 
spojeniu, oblewa go benziną i iTwoem pali. Wkrótce 
potem morduje troje jegc dzieci. Następnie pisze do 
pani Pitezel, aDy mu przysłała butelkę, którą zosta
wił u siebie w piwnicy. Butelka była zapełniona 
dynamitem i połączona z baterją ełektiyozną. Za jej 
poruszeniem nastspiłoy wybuch i ofiara zostałaby 
rozerwaną w kawałki. Sztuka się nie udała, gdyl 
pani Pitezel. niespokojna o los męża i dzieci, udała 
się do poricji i wreszcie cen straszny zbrodniarz został 
aresztowany.

Dziw:ć się jednak należy jednej rzeczy. Holmes 
przez kjikanaście lat z rzędu, szerzył zriszczenie. 
Dz.esiątL ludzi padało z jego ręki i nawet skarga 
pani Pltezeł może zostałaby bez skutku gdyby nie 
odkrycie przez robotników pieca kremacyjnego. Ten 
wypadek — dopiero poruszył władze bezpieczeństwa 
i sprawiedliwość amerykańską. San Ho imee jest ty
pem niezwykłym W okrucieństwie przeszedł Nerona- 
i Djoklecjana a cynizm jego, przeszedł wszelkie gra



Nr 113 » GŁOS  N A i l O J ) U < z diiia 17 Maja 9

nice bezwstydu. Nadzwyczaj elegancki, dobrze wy
chowany i przystojny, gdziekolwiek się ukazał, zyski
wał sympatję wszystkich, a szczególnie kobiet. W o- 
bejściu był prawdziwym dżentlemanem. Wydawał du
żo pieniędzy, trzymał ekwipaże, spraszał gości, a jego 
uczty w Chicago, można porównać z przyjęciami u Lu- 
cullusa. Miał tylko jednego, dalekiego kuzyna, i tego 
chciał wysłać na drugi świat. Młody jednak człowiek 
bał się Holmesa instynktownie i nigdy nie chciał do 
niego przyjechać. Odziedziczy teraz po nim około 3 
miljonów dolarów.

Lekarze po straceniu zbrodniarza, Dadali jego mózg 
i czaszkę. Pierwszy zupełnie formalnie rozwinięty, 
a czaszka zadała kłam całemu systemowi Lavateura. 
Nie znaleziono bowiem na niej żadnych wystających 
guzów, ani spłaszczeń, — mających cechować zbro
dniarzy.

H U M O R
MONOLOG SCHMEIGELESA.

Ja do Pesztu sobie trocka 
Na wistawe pojechałem,
Wggier żidki bardzo kocka,
Węgrom radoszcz zrobiacz chczałem, 
lek nszcziskać, wicałowacz,
Kraików: Eljen ! nie żałowaez.

Na wistawie tam pigknoszczi 
Tile jest nagromadzone,
Jakbi w kasze oszczgdnoszczi,
Gdzie są fanty zastawione.
Złoto, srebro, dyjamenty,
Ny i różne ornamenty.

Jedno tylko mnie żdżiwiuło,
Niech mi kto to witłómaczy?
Że tam Węgrów nic nie buło,
Ja sam nie wiem, co to znaczy ?
Bo gdże bułem, gdzie spojrzałem, 
Same żidkie tam widżałem!

Ci żidkowie wprawdzie mieli 
Dolman i kołpaki drogie,
Karabele, co wiszeli,
Jak armaty koło nogi.
Wiglądali bardzo miło,
Lecz... z cebulem cznć ich biło.

Pod właściwym adresem.
— Dlaczego mały szpicek jest zły
I wściekle warczy wciąż na człowieka, 
A buldok dnży, choć szczerzy kły ?
Na ludzi jednak wcale nie szczeka,
— Ależ to wpada do głowy wprost 
Jak w głodne usta kawałek ckleba, 
Mały hałasem sztakuje wzrost,
Czego dużemu wcale nie trzeba.

— Powinszować pani, jak widzg to Ems doskonale zro 
biło? — pyta lekarz.

— Rzeczywiście, ależ tego roku, doktorze, proszę zapi
sać mi nową jaką chorobę, koniecznie jednak taką, co mo
rze je leczy. ___________

— Pan jnż piątą masz żonę? Jakże pan potrafi się tak 
szybko jednej po drugiej pozbyć?

— Nie sprzeciwiam im sig nigdy i to ich na śmierć 
złości.

Wujcio Władysław w obecności żony odzywa sig do sio
strzenicy.

— Marylko, daj wujciowi bnzi.
— Czy wujcio mnie znów bierze za pannę Ewg?

— Czy można obejrzeć starożytności pałacn?
— Niestety, pani hrabina z córkami pojechała do mia

sta.

— Ż# pan też sig nie żeni, panie Gustawie?
— Albo ja  głupi? Tak dłngo jak jestem kawalerem, mo-

gg robić najświetniejsze partje, a później to odrazu koniec.

— Słyszała pani rzeźniczka, że Wojciechowej nowonaro
dzony syn waży 10 funtów!

— Z kościami?

Szarady.
i.

Pierwsze, drugie przy sukni, w lecie drugie, trzecie, 
Trzecie, czwarte są ptaki, a zaś pierwsza rzeka,
Kto bardzo drugie, trzecie, temu źle na świecie,
Moralne trzecie, drngie nie zdobią człowieka,
Jak drugie, trzecie, czwarte, gdzie wstręt budzi,
Tak wszystko jest potrzebne dla zwierząt i Indzi.

U.
Pierwsza, drnga po winie, przysmak pierwsze, trzecie, 
Drugie, trzecie jest miasto, drugie, czwarte krwawe, 
Wspak druga i wprost pierwsza, już nie jest na świecie, 
Jedząc drugiego z pierwszym, masz smak i zabawę. 
Wszystkie z nieboszczykami, czyli też z żywemi 
Włóczą się po ziemi.

Rozwiązanie zadania Konikowego Nr 108,
Gdy kamelja krasę zmieni,
Wraz się róża rozpromieni,
Cudnym kwieciem klomby stroi 
Miłą wonią zefir p o i;
Zaś na zimę gdy opada,
Znów kamelja szatę wkłada,
Możesz się więc zimą, latem 
Pieścić obu roź tych kwiatem.
Lecz wyboru być nio może 
Oba kwitną w różnej porze.

Dobre rozwiązanie przysłali: Pp. Fr. Ksaw. Wojnarski, 
J. Gawroński, Zyg. Miączyński, Stan. Gorczyński i Janina 
Wierzbicka w Krakowie, Fr. Chrzanowicz z Kuryłówki, Ka
zimierz Domaire. Franc. Rożejowska z Radomyśla, Olimpja 
Puszczyńska z Przecławia, Czesław Smołucha z Jazowska, 
Bognmił Misiewicz z Przegini duchownej.

Rozwiązanie szarad z nru 108.
nJej -mość. Rej—tan. P ó ł—mi—sek.

Tylko drngą szaradę rozwiązali: o. Karol Radwański 
z Nowego Sącza, pani Bogumiła Misiewicz z Przegini du
chownej.

OSTATNIA POCZTA.
Car zatwierdził orzeczenie Rady państwa, okre

ślające stanowisko służbowe pomocnika jenerał - 
gnbernatora warszawskiego. W edług tego 1) po
mocnik jenerał-gubernatora zostaje mianowany i 
uwolniony na bezpośredni rozkaz ca ra ; 2) pomocnik 
jenerał-gubernatora, podwładny mn bezpośrednio, 
spełnia zlecenia jenerał-gubernatora we wszystkich 
częściach zarządu cywilnego kraju. Jenerał-gnber- 
nator może zlecać swojemu pomocnikowi oglądanie 
kraju i rewidowanie w nim zarządów administra
cyjnych, gubernjalnych i powiatowych, podległych 
nadzorowi głównego naczelnika kraju. Od jenerał- 
gubernatora zależy powierzyć pomocnikowi jakąkol
wiek oddzielną część swoich obowiązków. 3) W ra 
zie choroby lub nieobecności w kraju jenerał- 
gubernatora, pomocnik jego obejmuje spełnianie 
wszystkich jego obowiązków co do zarządu cywil
nego; 4) do posady pomocnika jenerał-gnbernatora 
warszawskiego przywiązana jest płaca roczna 12.000 
rubli, trzecia klasa rangi i pierwsza klasa co do 
pensji.

Telegramy
własna „Głosu Narodu

Lwów 16 maja (w połndnie). Dziś o godz. 
10 przed południem odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie gal. Kasy oszczędności we Lwowie. 
Przewodniczył rektor Małecki, sprawozdanie prze
dłożył dyrektor Zima. Z zamknięcia rachunków za 
1865 r. wynika, że kapitał wkładkowy wynosił z po
czątkiem rokn 27,360.539 złr. a z końcem rokn 
28.081.738 złr., wzrósł zatem o 721.199 złr. Wzrost 
ten wszakże powstał wyłącznie z nieodebranych i 
dopisanych odsetek, ponieważ zwroty wkładek 
w ciągu rokn wynoszące 11,694.436 złr. były wyż
sze od nowych wkładek, których złożono 11,447,473 
złr. Pożyczki na dobra ziemskie wynosiły 11,513.566 
złr. na realności miejskie 7.573,308 złr. pożyczki 
dla gmin i powiatów 589.180 złr. kredyty stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych 1,055.077 
złr. portfel wekslowy 2.623 565 złr. rachunki 
bieżące, pokryte efektami 4,319,969 złr. Reszta 
kapitału wkładkowego złożoną jest w pupilarnych 
papierach.

Fnndusz rezerwowy wynosi z końcem r. 1895 
2.853.395 złr. jest więc przeszło o 45.000 wyższy 
od kwoty wymaganej statutem tj. od 10®/o kapi
tału wkładkowego i nie wymaga dopłaty z zysku. 
Fundusz emerytalny wynosi 363.508 z ł r . s t ypen-  
dyjny (dla dzieci urzędników i sług 8 .4 l6 złr.), 
fundacja pamiątkowa, przeznaczona na budowę gma
chu dla Muzeum przemysłowego 381.964 złr. fun
dacja nagród dla sług 10.084 złr.

Czysty zysk za r. 1895 wynosi 138.841 złr., 
i po wydzieleniu, 15.000 złr. na cele użyteczności 
publicznej 5.000 złr. do dyspozycji dyrekcji w cią
gu roku, odnośnej kwoty na remuneracje itp. przy
pada przeszło 100.000 złr. na nmorzenie wydatku 
na budowę gmachu Kasy Oszczędności. Stan ra- 
ehnnkn budowy gmachu wynosi z końcem roku 
1895 kwotę 486.374 złr., a obecnie zmniejszy się 
e 100.000 złr.

Po przyjęciu sprawozdania i udzieleuin dyrekcji 
absolutorjum uchwalono następujący rozdział zy- 
skn : I. do dyspozycji dyrekcji a) na nieprzewidzia
ne wydatki 5000 złr., b) ua zapomogi wdów i sie
rót i200 złr., c) na dwa stypendja uczniów szko
ły przemy. 500 złr. razem 6700 złr., II. na dary 
dobroczynne i użyteczne 15.000 złr., III. na re- 
nnmeracje urzędników i sług zakładu 11.000 złr.,
IV. na restaurację Katedry na Wawelu 5000 złr.,
V. na umorzenie kosztów budowy no w. gmachu 
101.141.58 złr. Razem 138.841.58 złr.

Wiedeń 16 maja (w południe). Rząd wyjednał 
u cesarza postanowienie, że nowe przepisy o eme
ryturach stosować się mają do wszystkich wdów 
p o c z ą w s z y  j u ż  od d n i a  1 m a j a  b. r.

Wiedeń 16 maja (w połndnie). W  kołach po
litycznych coraz bardziej stanowczo mówią o tem, 
że dopiero przyszły parlamDnt będzie się mógł za
jąć kwestją ugody z Węgrami. W  tych dniach 
anstryjacka depntacja kwot wystąpić ma z odpowie
dzią na renuncjum węgierskie. Podczas sesji dele
gacji, Biliński i Badeni, udadzą się raz jeszcze do 
Bndapesztu, aby omówić kwestję ngody.

Rada państwa na ostatnią sesję jBiienną zgro
madzi się w dniu 15 września. Załatwiona wtedy 
będzie nasampizód nowela przemysłowa według re- 
feratn Bmera, potem preliminarz na rok 1897. 
oraz przedłożenia rządowe o podwyższeniu podatku 
od piwa i wódki, a wreszcie nstawy o statystyce 
pracy i o przemysłowych radach rozjemczych. Pra 
wdopodobnie bezpośrednio potem parlament zosta
nie rozwiąz»ny.

Utrzymują s>ę pogłoski, że dymisja ministra 
wojny Kriegnammera, nastąpi zaraz po zamknięcia 
sesji delegacji.

Berlin 16 maja (w południe). W poniedziałek 
rozpoczyna parlament niemiecki obrady nad proje
ktem o czwartych bataljmach. Wolnomyślni i na
rodowi pragną związać ten projekt ze sprawą dwu
letniego czasn służby, konserwatyści zaś ze sprawą 
reformy wojskowej procedury karnej.

Moskwa 16 maja (w południe). Na ^koronację 
przybędzie 1,473 przedstawicieli stanów, a w tej 
liczbie 423 szlachty, 106 przedstawicieli ziemstw. 
250 przedstawicieli miasta, 927 przedstawicieli 
wiejskich i 68 obeoplemieńeów. Ekspedycja cere- 
mouij będzie się składała z 24 osób: mistrza ce- 
remonji ks. Dołgorukiego, pięciu obermistrzów 
ceremonij: ks. Soltykowa, ks. Urusowa, hr. K isie
le wa, barona Korfa i Wonlarskiego, trzech mi 
strzów ceremonij, sześciu pełniących obowiązki mi
strzów ceremonij, naczelnika kancelarji ekspedycji, 
dwóch sekretarzy i sześciu ich pomocaików.

Moskwa 26 m tja (w południe). Na uroczysto
ści koronacyjne przybyło tu już 700.000 obcych. 
Miasto roi się od turystów. Szczególną nwagę zwra
cają na siebie deputacje od ludów azjatyckich, jak 
Burjaci, Arabi, Tatarzy, Baszkiry, Kirgizi i t. d. 
Policja posuwa środki ostrożności aż do śmieszno
ści. Za obcych odpowiadają przed rządem w pier
wszym rzędzie właściciele domów i hoteli. To też 
ci ostatni domagają się od lokatorów najbardziej 
szczegółowej legitymacji, poczem dają im swój bi
let, rodzaj pasportu hotelowego, z nazwiskiem wła
ściciela, lokatora, numeru domu i pokoju, w któ
rym lokator mieszka. Do wczoraj wydaliła policja 
480 podejrzanych i niepewnych osób. Miasto oto
czone jert potrójnym kordonem wojska. Wiele de- 
putacyj polskich przybyło już tntaj. Jutro przyjazd 
cara i carowej' do Moskwy. Na całej przestrzeni, 
którędy pójdzie pociąg carski, t. j. z Petersburga 
do Moskwy zarządzouo rozlegle śro ik : ostrożiości. 
Dozór na gruntach kolejowych wykonywują żan 
darmi, dalej zaś o l toru policja. Policja odbywa 
rewizje mostów, na3ypów, budynków kolejowych, 
magazynów i t. d. Wzdłuż całej linji kolejowej 
między Petersburgiem a Moskwą stoi siluy kordon 
wojska. Wojsko zajmuje także dworce kolejowe, 
przy mostach stoją szyldwachy, zaś na szynach pa
trole. Przypatrywać się carskiemu pociągowi mogą 
tylko ci mieszkańcy, którzy posiadają na to zezwo
lenie władzy.

Berlin 16 maja (w południe). Koszty niemie
ckiej reprezentacji na uroczystościach koronacyj
nych w Moskwie preliminowano na 250.000 marek.

Petersburg 16 maja (w południe). Pet. wied. 
donoszą, Ż6 z części guńernji podolskiej utworzy 
się gubernja z siedliskiem władzy w mieście Win 
niey.

Konstantynopol 16 maja (w południe) Grecki 
poseł w Konstantynopolu miał andjencję n sułtana. 
Poseł przedłożył sułtanowi życzenie Kreteńczyków 
i greckiego rządu. Sułtau przyrzekł życzenia o ile 
możności uwzględnić.

Rzym 16 maja (w południe). Ponieważ Ras 
Mangasza, idąc za radą Ras Aluli, zwleka z wy
daniem jeńców włoskich, należy oczekiwać lada 
dzień ponownego podjęcia kroków wojennych.

Rzym 16 maja (w południe). Szef głównego 
sztabu jeneralnego, jenerał Primerano, podał się do 
dymisji. Król dymisję przyjął. Przyczyną dymisji 
są skargi na bierne stanowisko głównego sztaba 
jeneralnego. Ministerstwo wojny podczas całej wy
prawy abisyńskiej ani razn nie zapytywało sztabn 
jeneralnego o zdanie. Następcą Primerana będzie 
jenerał Leon Pelloui.

Cetynia 16 maja (w południe). W Moskwie 
podczas nroczystości koronacyjnych odbędą się za
ręczyny czarnogórskiego następcy tronu Daniły 
z pewną niemiecką księżniczką, kuzynką dzisiejszej 
carowej.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 17 maja (rano). Nuncjnsz Agliardi zja

wił się wczoraj n prezesa gabinetu hr. Badeniego 
i wręezył mu encyklikę Ojca św. do biskupów wę
gierskich. Stało się to z wyraźnego rozkazu Ojca 
świętego. Fakt ten wywołnje silne wrażenie w ko
łach politycznych

Wiedeń 17 maja (rano). Zaprzysiężenie burm i
strza Strobacha nastąpi we wtorek dnia 19 maja. 
Wybór wicebnrmistrzów odbędzie się w piątek dnia 
22 maja. Daty te zostały urzędownie nstanowione.

Budapeszt 17 maja (rano). Prezes ministrów,
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baron Banffy, odpowiadać wczoraj n« interpela.je 
Ugrona, Kossutha i Horanszky ego w sprawie serb- 
s-laj. Banffy oświadczył że p o s t ę p o w a n i e  r z ą 
du s e r b s k i e g o  d y k t o w a n e  b y ł o  n i e c h ę 
c i ą  w y w o ł r . n ą  w s k u . dk n i e p o r o z u m i e n i a ,  
k t ó r e  d o p r o w a d z i ł o  do ni  i g r z e c z n o ś c i .  
Bzekoni nota 'zadu serbdLego, obrażająca rząd 
węgierski, nie istnieje i jest dzienuikar kiem zmyśle
niem. Banffy zakończył oświadczeniem, że nie ma 
wcale powodu czynić w cej sprawie jakiekolwiek 
dalsze kroki. Sejm przyj tł znaczną większością od
powiedź Banffyego do wiadomości.

Berlin 11 maja (rano). Koelnische Ztg. otrzy
muje ponowffe doniesienia z Petersburga, według 
których car zdecydowany est daó stanowczy roz
kaz zaniechania prześladowań Unitów podlaskich.

Rzym 17 maja (rano) Krążą pogłoski o bitwie 
między Bas Mangaszą a brygadą Delmayena. Uizę 
dowego potwierdzcnii. tych pogłocek dot ,1 nie 
ma Kas Mangasza miał odpowiedzieć na żądanie 
wydania włoskich jeńców, że MeneKk żąda za jeń
ców w Szoa pięó milionów talarów Marji Teresy

Aleksa.idrja 17 maja (rano). Cholera czym za
straszające postępy. Setki ludzi umierają codziennie.

Londyn 17 maja (rano). Times donoszą, że po
między Fran„ją a Eosją istnieje formainy trań a t 
wspólnej akcji wojennej, atoli jedynie w ra^ie ze
wnętrznej zaczepki.

Londyn 17 maja (rano). W edług wiadomości 
z południowej Afryki, niebezpieczeństwo ze strony 
powstańców dla miasta Buluwayo już m inęn.

Nowy Jork 17 maja (raDo). Cyklon zniszczył 
część m ista Sherman w stanie Texaa. Sześćdzie
siąt osób zginęło. Wieiu jest rannych,

P a r l a m e n t  w i e d e ń s k i .
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 16 maja (w południe). Komisja Izby 
panów wybrana dla zbaaama reformy wyborczej 
obradowała wczuraj pod przewodnictwem księcia 
Alfreda Liechtensteina w obecności prezesa mini
strów Badenugu i ministra Bittnera. Beferentem 
projektu wybrano szefa sekcji lnama-Stcrnegga. 
F “em ienblatt zapewnia, że konrsja uchwali ustawę 
bez żadnych zmian w brzmieniu nchwaionem przez 
Izbę poselską, a zatem oświadczy się za tajnem 
głosowaniem przy wyborach bezpośrednich.

Wiedeń 16 maja (w południe). Komisja poda
tkowa uchwaliła wniosek referenta Mauthnera, we
dług którego za każdy rok, w któcym wiedeński 
podat )k spożywczy i dodatek do podatku od piwa 
yynic są więcej niż 7,700.000 złr., nadwyżka do 

400.000 złr. przekazywaną będzie m. Wiedniowi. 
Komisja przyjęła dalej rezolucje dep. Auspitza, 
wzywającą rz ą„  t aby przy wydzierżawianiu pań
stwowych podatków spożywczych gminem miejśKim 
przyjął zasadę udziału miast ty oh w dochodach 
z podatku spożywczego, Komisja przyjęta w końcu 
rezolucję dep. Meugera, w zyw ano rząd, aby zba
dał o ile inne miasta podobne „ak Wiedeń, po
niosą straty w dochodach z powodu przeprowadze
niu reformy podatkowej. Eząd winien dla pokrycia 
tych strat przedłożyć w jak najkrótszym czasie od
nośną ustawę. — Minister skarbu Biliński oświad
czył, że poza 400.000 złr. dla Wiednia nie może 
się absolutnie posunąć. Przeciw rezolucji dep. Men- 
gera nie ma minister puwudu zajmować zasadni
czego stanowiska, zarazem atoli nis jest w możno
ści czynienia jakichkolwiek przyrzeczeń.

Wiedeń 17 ma„a (rano). Mutywa wczoraj przed
łożonej ustawy o kolejach lokalnych podnoszą mię
dzy innemi, iż przy kolei Ohabówka-Nuwy Targ- 
Zakopane okazały się trudności c.o do zamlerzunego 
przez projektujący cii wąskiego toru na częściowej 
linji Chabówka-Ncwy Targ. Eząd stara 3ię naju
silniej o usunięcie tych trudności.

JSi a dzisiejszem posiedzeniu Izby rozdano spra
wozdanie komisji podatkowej o projekcie rządowym 
w sprawie odpisania podatku gruntowego z powodu 
uszkodzenia płodów rolnych przez wypadki elemen
tarne, oraz sprawozdanie stałej komisji podatkuwej 
w sprawie wniosku z inicjatywy poselskiej, doty
czącego zmiany §. 9 ord^nai ji wyborczej do Bady 
państwu z 2 kwietnia 1873 r. W edług tego wnio
sku cenzus ma być obniżony z 5 na 4 zł1*.

Na porządku dzianuym obrad stoi projekt rzą 
dowy, d itycząoy związków górniczych.

Dep. Pemcrstorfer nazywa tę ustawę pozorną. 
Zdaniem jego, pulega ona na fałszywej zasadzie, 
iż zestawia razem właścicieli kopam i robotników 
górniczych, podczas gdy przecież robotnicy górni- 
izy mają równe interesy tylko z innymi robotni
kami. Przy wyborach mężów zaufania robotników 
nie brQkn’e silnej presji ze strony właścicieli ko 
palń, a to przyczyni się do powolnej korupcji gór
ników.

Dep. Kronawetter oświadcza, iz wobec związków 
przymusowych żywi zawsze pewne pi wne niedo
wierzanie ; prawa górników są tutaj jeszcze szczu
plejsze, mz pomocników w ustawie przemysłowej.

Przymus i tnieje nie dla pracon«wców, lecz tylko 
dla robotników. Mówca będzie głosował przeciw 
tej ustawie,

Minister rolnictwa h r Ledebur zaznacza, iż pro
jekt ustawy nasuwa mato kwestyj spornych. Ogra
niczenie wolności stowarzyszania się jest wyklu
czone. Mówca w ystęp ie  przeciw nazywaniu przed
siębiorców ciem lęzycielami i wyzyskiwaczami, wy
szczególnia aaletj ustawy i zaleca przejście do dy
skusji szczegółowej.

Lep. Kannie krytykuje niektóre postanowienia 
ustawy, ale oświadcza, iż będzie za nią giosował.

Następnie zabi ł  głos sprawozdawca hr. Fal- 
kenhayn.

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwalono przej
ście do dyskusji szczegółowej 100 głosami prze
ciw 2.

Podcza" obrad znajdowało się w Izbie nadzwy
czaj niewielu deputowanych. Prezes Chiumecky 
musiał kilkakrotnie przeliczać ubecnych dla stwier
dzenia k mpletu. W końcu uchwalono całą ustawę 
w drngicm czytaniu.

Wiudeń 17 maja (rano). W kołach parlamen
tarnych utrzymują stpnowcso, ze komisja Izby pa
nów dla reformy wyborczej postanowiła już utrzy
mać uchwalone przez Izbę poselską tajne pisemne 
głosowanie przy wybora ;h bezpośrednich.

Wiedeń 17 maja (rano). P r e z e s  K o ł a  p o l 
s k i e g o  p. Z a l e s k i  w y d a ł  b e z p o ś r e d n i o  
po w c z o r a j s z e m  p o s i e d  ze ni w K o ł a  n a s t ę 
p u j ą c y  k o m u n i k a t :  „Prezes Koła polskiego
z najwyższem ubolewaniem stwierdza rozgłoszenie 
fałszywych w iadomości o przebiegu poufnego posie
dzenia . -uła, z dnia 14 ma-a. Posłowie, żądający 
zwołania Koła polskiego w sprawie wniosku prof. 
Kaizla d z i a ł a l i  n i e w ą t p l i w i e  w d o b r e j  w i e 
r z e  i n i e  p o p e ł n i l i  c z y n u  n i e p a t r j o t y -  
c z n e g o .  Z drugiej strony stwierdza prezes Koła, 
że w dcieumkarskich sprawozdaniach z owego po
siedzenia tendencyjnie przekręcona została polemi
ka posłów Butuwskiego, Lewickiego, Wielowieyskie
go i innych, ktorato poiemika skierowana była p r z e 
c i w w n i u s k o w i  K a i z l a  i jbgo następstwom

Zaleski “

Gospodarstwo i handel. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków  15 maja.
Na targach z,agramc2ujch Couy zboż nietylku mg nie 

prpraw aj j, ale nai»et skutkiem słabszych notowań na ryn
kach amerykańskich obniżyły sig w ostatnim czasie (‘ość 
żńaćzńife.

Okoliczność ta  na ^arg miejscowy ni' ywarła wpraw
dzie żadnego wpływu, jednakowoż przy dość znacn m zao
fiarowaniu usposobienie na dzisiejszyu targ” na Kleparzu 
było również błahe, tak, że cena psz nicy zaledwie sig utrzy
mała a żyto spadło znowu o 5—10 ct.

W innych produktach obroty były bardzo b ałe, przy ce
nach niezmienionych.

Płacono iszenieg: białą '*60 do 7*85; czerw ona 7*50 do 
7*75 złr.; ■'.ołtą 7 45 do 7*7e tir. ; żyto 6*55 do 6,c. ) złr. ; 
jęczmień browarny 6"— do 6*50 złr.; u a  paszę 5*40 do 5*70
zJr.: owies 5*90 do 6‘SO złr.; — wy*g do —•— złr.;
rzepak ■— do —•— złr. 'Wszystko za 100 kilogramów.

B a rk  galicyjski dla handlu i przemysłu.

Bochnia d. 15 maja.
Na czwartkowym targu notowano za 100 kilo neto prze 

nica 7*20—7*30, żyto 6*50—6'60, jgczmieu.5’60—5*80, owies 
6*00- 6*50, kukurydza 5*50—5*75, groch •̂iiO—8'—, faso ,
5*50—5'70, tatarka •----- •—, proso ■------- •—, bób 5.40
—5*50, koniczyna 25 '-----32'—, siano z łąk J'00—3'20, sło
ma 2 -----2*20, kartofle hektolitr 1'HO—2*00, masło za 1 ki
lo *e0— *90, jaja za kopg *----- *86.

Na targ zwierzgey api lżono bydła 393, koni 203, 
świń 1415. Płacono za 100 kilo żywej wagi; bydło od 17 — 
do 18*50, nierogacizng od 30'— do 31*—, konie za sztukę 
od 15*— do 150 złr.

Nastgpny jarmark udbgdzie sig dnia 28 maja.
Magistra^ miasta Bochni.

. P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a .
Grand Hote1 W. Ciepielowski ze Lw^wa, E. Boniecki 

z Warszawj, E. Dworzal « Ołomuńca, T. Zagorska z Zako
panego, A. Wro.nowski z Warszawy

Hotel Suski. K. Menzel z Tlamtuiga, 8. Jłorkmam z Wę
gierki, B Kruizew ki z Galicji, M, Zelmer z Paryża. H. 
Dobrzański z Galicji, J. hr. Bielińs!; z Sierczy, d_ A. Hen- 
zel z Łańcuta, L. Reionthalor z Wicdiua

Hotel Diezdeńskl. T Detzler z Wiednia, M. Machwic 
zWai&zawy, Bi Boguiki z Żywca.

Hote> prd Różą. J Jakubowski z Zabawy, J. Mieczko
wski z Bach wałówie, M. Piotrowski z Król. Pol., A. Kchwetz 
ze Szczawy, A. Braune z Opawy.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Do Krakowa przyohodz

Od «tro.j\ Wiednia, Waesiawy i Berllr" goiz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy kląSy); gi iz. 7 minut 33 
rano usoŁ iwy z Oświęcimia godz. 9 mim “17 przed połu-
nniem osobc wy; godz. 2 min. 43 po południ błysaaw: ;zny 
(1 i H ki.); go Ir. 5 min. 3 po połu In. osobiwy; goAz. 8 
min. 45 wiecz ,rem pospieszny (trzy klaDy ); godz. 10 min 10 
wieczorem osobowy. — Dd et, oni Lwowa * godz. 4*53 rano 
osobowy; godz. 7 ranc pospieszny; godz, 8 min. 55 rano

osobowy z Eze.zowa; godz. 2 min. 24 po lołudmu wysita- 
wiczny godz. 2 min 53 po połud. osobo w ■; godz. 7 m n. 30 
wieczn . Bobowy, go l. 8 nc in. 38 wieczó 1 pospieszny. — 
Z Wibllezkl: godzina la  *mnut 15 przed południem 1 godz i* 

6 minut 45 wieczór poc:ąg, mig-ranę,
2, Krakowi i odohodzą:

W Klerunka Wiednia, Warazi »y I Berllns godz. r  n. i. 33 
rano osjT owy; godz. 7 m n 25 rano pospieszny: go iz .'' min. 
25 przea połudn. “Bobowy godz. 2 ruin. Si po połuńn.u 
(I i U ki.); godz. 3 min. 20 p nołul osoerwy; godz 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświjciinia; godz, 10 w eczór 
pospieszny. — W klernnL- Lwowu godz. 6 min 38 rano 
dosi iszny; godz. 8 min. 50 rano osobrwy; godz. 11 min — 
przed pułudr. osocowy; godz. 2 min. 49 po połudn. bły
skawic sny ( l i n  k l.) , 6odi. fi nin 35 wieczó” osobowy 
de Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospiesznj. godz. 10 
r  m. 55 wieor >r osobowy. — uo Wieflezkl: godis. 12 min. 
20 w połudnu . god„, 7 ninut 45 wiecz. pociągi misazane.

Od luia 25 czerwca ao 15 września kursować bgdą po
ciągi kąpielowe, które z Podgórza do Kral ws przycbo tzą
0 gedz. 7 minut 55 wieczorem osobowe, odenodzą o godz. 
8 rano osobowe.______________________________________

(Rubryka „Nadesłane nie ‘pochodzi od Redakcja 
kuóra też za nie odpomedzialności nie przyjmuje).

Piękne nogi i piękne zęby są nąj ważniej szemi u- 
piększającemi własnościami człowieka. Podczas gdy 
z nogami plaskiem* i p krzywi, nemi moZna być zdro
wym i oznć się cieleśnie silnym, przeciwnie zęby brzy
dkie wskazują uzęsto jakieś cierpienie cielesne, mia
nowicie wadę w trawieniu. Smiesznem zaprawdę wy
daje się, jeżeli ludzie, którzy uskarżają się ciągle na 
bóle żołądka i głowy lub na zepsuty żołądek, zaży
wają różne lekarstwa i krople żołądiowe, zamiast szu
kać przyczyny tych cierpień w pobliżu leiącem ustro
ju ich przyrządu żucia. Zrozumiejmy przecie, że żle 
pogryzione potrawy bywają źle trawione, i że to tyl
ko żywi nas, co strawimy i to dobrze str awimy, a uie
1 o, co z j emy.  Przy złych zębach jest dtore traw e- 
nie niemożebnem Od należytego trawienia zaieży na
sze zdrowie, a od zdrowia życie z jego przyjemnościa
mi Utrzymanie i pielęgnowarie zębów jest ri^zmier- 
nie ważnem, a jest rzeczą pożałowania godną, że znaj
dują się ludzie, którzy w wygodach żyjąc, pozwalają 
pruchniee swoim zębom. Ludzie tacy są zbrodniarza
mi siebie samych. Zuiewieściałuść jest tem karyge- 
dniejszą, bo nowoż tna umiejętność wskazuje nam che
miczne środki, przy których pomocy można swe zęby 
w dobrym a przynajmniej znojnym etanie utrzymać.

Eozumie się, że potrzeba używać, tylko rzeczywi
ście p3wnyoh środków ; gdyż proste czyszczenie my
dłem na zęby, lub proszkiem, jak dzisiaj wogóle uży
wane bywa, nie prowadzi do celu. Można to z tego 
zauważyć, że wielu ludzi pomimo czyszczenia zębów 
eodzień prósz iem lub pastą mr przecie zęby uszko
dzone. Tak, często psują się więcej zęby od proszku 
i pasty, albuWiem mydło alkaliczne na zęby czyni 
z czasem zęby Kruche, e przez dzienne czyszczenie pastą 
lub proszkiem na zęby niszczy się szkliwo ua zębach 
i roli się coraz cieńsze. Pominąwszy te szkodliwe 
poboczne działanie, nie mogą proszki na zęby i par a  
uchrorió zęoów od zepsucia już dlatego, że prawie te 
miejsca, które są najbliżej dotknięte, jak tyły zębów 
trzonowych, rysy i dziury w zębach itd. nie bywają 
przy czyszczeniu proszkiem lub pastą nawet tknięte. 
T a k  wi ę c  gii i oi e o d b y w a  s i ę  da l e j .  Chcąc 
swoje zęby uchronić od zepsucia i utrzymać je zdro
wo, osiągnie się cel, jeżeli konsekwentnie ozyścić bę
dziemy zęby i usta płynnym Odolehl. Ten przy płu
kaniu wn ka wszędzie, w dziurawe zęby, rysy zębów, 
tyły zębów trzonowych itd. Odol ma pierwszeństwo 
przed wszystkiemi środkami do czyszczenia zębów, co 
naukowo stwierdzono, albowiem, nienarnszając zębów, 
działa godzinami długo, po wyodolizowaniu ust. Za
cząć należy od konsekwentnego dziennego pielęgno
wania ust Obolem. W i e l u  w s p o m n i  n a s  s o b i e  
z w d z i ę c z n o ś c i ą .  929

h  T O N I E G o

f i l t S S H iBUJt
w oda w u  

ZCZAWA ALKALICZNA
jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszj stkich chorobach utrudmouego o d d y 
c h a n i a  i  t r a w i e n i a  g o ś ć c u ,  K a ta 
r a c h  ż o ł a d k a  i  k i s z e k .  Szczególnie' dia 

dzieci, rekonwalescentów i w czasie. (I) 
Najlepszy napój dyetetyozny i orzeźwiający.

M Y K  ŁATTONI V lTiess]ĆTil

Wszech nauk lekarskich

Or Henryk Matzke
ma zaszczyt zawiadomić, 

iz po dłuższem wydossoualemu się za granicą otworzył

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
uk. Szewska, I. 19. i. nietro

polecając F T. Szan. Pnoliczności specjalnie wpra
wianie zębów bezpłytowvch, li tylko na korzeniach 
osadzonych, za oapowieaniem znieczuleniem, jakoteż 
wszelkie inne rzeczy, w zakres dentystyki wchodzące

ą u k a  i głflwnj skład matórptóiaptecznjch F ,N S f i l lC ja  ł o n i a i l O W i l
pod złot. Słoniem E .  H i l iL L i l iK A  w Krakowie I

uf. G rodzka l . 22. Telefon N r. 2 0 3. bardzo skuteczny środek przeciw wypadaniu i na porost włosow-
^ o s y ł i * !  p o c z t o w e  z a ł a t w i a  o d w r o t n i © .  Cena flakonu 1 złr., mniejszego 50 centów.
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Restanri oj a w Hotelu Pullera

F. Wójcickiego w Krakowie.
O b j a d  z a  1  z l r .  750

SUdziela dnia 17-go Maja b.r.
I Zupa a la Chasser 

I, { Rosół, kluski francuskie 
' i Consomme z raków 

t Mayonaisse z łososia 
U j Omlet z nereezkami 
li. \ Makaron a la milanaisse 

[ Sztuka mięsa au gratm 
, Pularda z rożna z mizeiją

mf  Rostbeuf angielaki 
11 Filo cielęce ze szparagami 
* Szaszłyk barani z rusztu 
, Budyń z czereśni 

rn  j Kluski kartoflane 
1" • | Muss z jabłek 

' Ser — owoce — k%wa.
Bulion własnego wyro- 

bu kilo p »  4 gir.

W s p ó l n i k a
z 1000 złr. potrzeba do interesu 
fabrycznego już dobrze rozwinię
tego. Adres: 1000 złr. poste rest. 
Kraków. 1376 2 2

Krajowe Towarzystwo Handlowe
K ru kó w , Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczeaą perską R ynek gl. L . 20

If* Wypłaca lO / ,  dywidendy za rok 1895
Przyjmuje dalszą subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6%

za zwykłem wypowiedzeniem.
1CAGAZYM TOWARZYSTWA POLECA —  868 33 0

■ P  P łó tn a  K o rc z y ń sk ie  i  z a g ra n ic z n e ,
! BIELIfc!NĘ d a m k ą , n ą zk ą , dziecinną i  stołową,
| T  B iE U Z N Ę  P r e f . JA G E R A , "

Łyrtyngl, 0xfordy; drelichy, krełony, batysty, barchany, flanele,
Kaoany, K an garay , półonkienka i  t. p.,

W Y PR A W Y  ŚLUBNE, - |
K O Ł D R Y  W EŁN IA N E i  JE D W A B N E ,

^0ĘT wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.
Zapro "w ad zon a  S P R Z E D  A Z  N  A F I A T Y  p rzy  o ćLp o "wi e ćL n. lej gwaranoJL

poleca Wielki wyoor: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry, 
H a lk i  je d w a b n e , w e łn ia n e  i  k r  e to n  o we,
P T  K O N F E K C JE  D ZIEC IN N E,
| f *  G O RSETY  *1m  W  W IELK IM  W Y B O R Z E  
Szaliki, Chusteczki sznfllowe i jedwabne, Chustki na szyję męs. i dams. j  
S k a rp e tk i  1 P o ń c z o c h y  d la  d o ro s ły c h  i d z iec i, 
P a ra s o le  1 P a ra s o lk i ,  S z e lk i, K ra w a ty  1 t. p .,

Porter angielski
im p  erial, poleca

Henryk Fuglewicz
dawniej K. KNORECK i Spółka.

1236 13 30

Praktykant I
z ukończoną 2 kl. gimnazjalną lub 
realną, znajdzie umieszczenie w
handlu korzennym W. Konopni
ckiego, Kraków ul. Długa Nr. 33.

Marka oobroana. Odznaczone na Wystawie krajowej
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K ro ś n ie

poleca Szan. P .T . Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do

broci, ręcznie tkane,

PŁÓ TN A K O R C Z Y Ń SK IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i iDieiizn^ stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o ra z  d o s ta rc z a  k o m p l e t n e  i  n a j ta ń sz e

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta te

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 480 30 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy fran 'O odwrotn^ poestą.

MA G A Z Y N  MÓD
o ra z  p r a l n i a  f i r a n e k  i  k o r o n e k

W A N D Y  H O R O W I C Z O W E J
ul. Floriańska L. 26, I. piętro, w Krakowie

poleca na obecną porę kapelusze od najskromniejszych do najwy
kwintniejszych. Modele paryskie i wiedeńskie; kapelusze żałobne. 
Przyjmuje kapelusze do przerobienia i przefasonowania po cenach 

umiarkowanych.___________rl?' 8 0

aI

Piekarnia
z obrotem rocznym 2 5 — 30 tysięcy złr. w. a. 
wraz z kamienicą piętrową, przy bardzo ko

rzystnych warunkach 1381 2 6

ĆL o sprzedania .
Bliższa wiadomość w Adm. Głosu Narodu.

Pamiątka 1-ej Eomunji św.
Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 ct. za 100 szt. i wyżej. Mo- 
dlitewki 8 str. z obrazkiem 1'80 ct. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 

oraz obrazki do Bierzmowania św. i premicyjne, poleca

Specjalny Sfcład artyfcnłów dewocyjnycłi i obrazów św.
1267 11 0 oraz książeczek do nabożeństwa 

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
w Krakowie, „pod Aniołemu plac Marjacki 8.

Kotwie—

z apteki Hektora w Pradze 
usnane jako — kwito lśaUona-
Jąoo aaoloraaio; po eeak 40 kr., 
70 kr. i 1 Ł 4e ubycia we waiyi- 
tkiok aptokaok. T**» yow— ofcalo 
ilnbloia«o to tk a  i H * m  u -  
leiy » w ih  krttho a wąałowat* 
żądań:

taktem Uahnat z wkat«ioąM
manąi tylko WtalH 

marką fabryoawą Jńtwiaą* 
u u d  aa prawddwa.

Hektara aytoka 
pad statyw łwew w Pradoe.

22

II  p ię tro w a i
o 6 oknach, frontu,

z 3-ma sklepami, 
ogrodem i placem bu
dowlanym, w śród
mieściu, z dochodem 

3250 złr. 
za 39.000 Złr. 

do s p rz e d a n ia .
Kapitał potrzebny 

15.000 złr. Wiado
mość J. Strycharski, 
Adm. Głosu Narodn. 

987 9 5

Schichta
MYDŁO

J. Zaplatalski
Kraków, Rynek gł., linja A—B,

POLECA NA SEZON OBECNY:
Wielki s k ła d  k u fró w , oraz wszelkich przybo- 

rów podróżnych.
O bówie m ę z k ie  i  d a m sk ie  z jasnej skóry, 

oraz na gumowych podeszwach do „Lavn Tennis“. 
P ła sz c z e  gum ow e i sukienne nieprzemakalne. 
K ra w a ty  w najnowszych fasonach. 
R ę k a w ic z k i męzkie i damskie glace, oraz z fil 

d’Ecosse.
B ie lizn ę  męzką i Dra Jaegera. “ 5—16
M ydlą, p e rfu m y , w odę k o lo ń sk ą . 
G ąb k i, g rz e b ie n ie  i  szc z o tk i.
K a lo sz e  lekkie ro sy jsk ie  i  a m e ry k a ń sk ie .
W ielki wybór drobiazgów do szycia i haftu.

C e n y  j  a k n a j  n i ż s z e .

Przemysł krajowy. Sukna Żywieckie.
Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 

fa b ry k a  s u k n a  wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe d la  »zkól, soko łów , s tra ż y  o g n io 
wych, w o jsk a  i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgarny).

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie w p ro s t do n a s  (stacja poczt, 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym z a s tę p c ą  o b ja zd o 
wym, upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
S ta n is ła w  Ł y sak o w sk i, b. inspektor składów fabryki 
Żyrardowskiej w Królestwie Polskiem.

P P . k u p c o m  i S to w arzy szen io m , nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opnsty.

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Żywieckie1 
które zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniczo- 
tkackiego. 714 17 0

„Żywiecka faliryka SBlma Bogucki, Kossuth, Kamockiu.

ZE1. K O S I B A
w Krakowie, Rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro)

nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894 
752 18 0 p o le c a  sw o j

SKŁAD SUKIEN MĘZKICH
c y w i l n y c h  i  w o j s k o  w y  e h

jakoteż i stroje narodowe.
Nadmieniam, że otrzymałem ś w ie ż y  t r a n s p o r t  m a t e r 
i a łó w  w io s e n n y c h  z fabryk krajowych i zagranicznych 
z pierwszej reki, mogę przeto wszelkim wymaganiom Szanow
nej P. T. Publiczności zadość uczynić. Ceny najumiarkowańsze-

Kręgle i kule do kręgli
Z DRZEWA „L1GNDM SANCTUM“ 1039 

p o l e c a j ą ,  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

IR e im  i  F r ie d r ic h .
w K r a k o w ie ,  L i n j a  A —B , B y n e k  g łó w n y  Ł . 3 7 .

Licytacja
realności pod L. 24 przy ul. 
Smoleńsk w Krakowie, od
będzie się 21 maja i 25 
czerwca 1896 r. o godzinie 
10-tej rano w c. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie. Cena 
szacunkowa 23.000 zlr. w. a., 

wadjum 2.300 złr. w. a. 
1377 2 3

Największy skład m a s z y n  do  
s z y c ia  SINGERA czółenkowych 
I pleróolonkowyoh i  ro w e ró w
Józefa IWANICKIEGO następcy

C e n y  n a j  n i ż s z e .
Cenniki przesyła się franco. 1265

ze znakiem „Klucza“ jest nieprześcignione 
w dobroci i tanie. 1075 s 14

DO NABYCIA W  KRAKOWIE
u F . Fischera, J . Wentzla, Sykutowskiego, Reim 
i Friedricha, Romana Drobnera, J. Eckiera, Szar- 

skiego i Syna, J, Nagła i Kemplera.

W i e d e ń —H e t z e n d o r f ,  kwiecień 1896 r. 
Ażeby moim długoletnim Odbiorcom ułatwić nabywanie moich

BURSZTYNOWO OLEJNYCH FARB LAKOWYCH
do zapuszczania samemu sobie podłóg miękich

urządziłem S K Ł A D  tych uznanych i pożądanych fabrykatów W  K R A K O W I E

u  P a n ó w  H e i m  &  F r i e d r i c h
gdzie po tych samych cenach, jak wprost odemnie, towar mieć można — i wzory tamże

bezpłatnie otrzymać 967

Hetzendorfska fabryka Lakierów i Farb O. JF R IT Z E .

!! N a j t a n i e j  !!
! i  n a j d o g o d n i e j  !

abonuje się
w s z e l k i e  d z i e n n i k i  

i  c za so p ism a
w Głównej Ajencji Hopcasa I Sa
lomonowej, Kraków, Plac Marjacki 
1. 2 (przedłużenie linji A—B ku 

ulicy Szpitalnej). 786 
1 Przyjmujemy Inseraty (ogłosze
nia) do wszystkich pism, po ce

nach umiarkowanych! 
IPojedyncza sprzedaż dzienników.

KANCELISTA notarjalny, zdolny 
do sporządzania wszelkiego rodzaju 
kontraktów, aktów spadkowych, 
próźb intabuiacyjnych, pism spor
nych i t. d., obeznany z hipoteką 
i manipulacją sądową, z dlugote- 
tnią praktyką, pięknem i szybkiem 
pismem poszukuje posady. Adres: 
Bolesław Zięborak, Kalwaija Ze
brzydowska. 1384 2 2

Dwa pokoje i kuchnia. 
Pokój i kuchnia, d o  w y -  

n a j  ę c i a
każdego czasu. Ulica Ogrodowa 
Nr. 4. 1364 2 E

Ajenta handlowego
władającego dobrze po niemiecku, 
z siedzibą w Berlinie, potrzebuje 
Dom handlowy i Eksportowy Dy- 
onizy Kośnierskl, Wiedeń IX Li- 
chtensteinstrasae 32/34. Kaueja, 
podanie żądanej płacy i dotych
czasowego zajęcia pożądane. O- 
ferty nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi. ___1343 4 5

I * - . .  1 kapitałem, s z u k a  £. U l i  V „Pr * e m y s ło w ie c .J Listy serjo adresować 
proszę: „Przemysłowiec, poste-
restante Kraków*. 1378 2 2

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
ubiorą się Groby najstosowniej- 
szemi drzewkami i kwiatami na 
życzenia Szanownej Publiczności.

Ceny przystępne.
Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. 
1005 11 16 E. Uklańskl.

Mundury dla nczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskie) I, $

1268 - v i s  6. v i s  l E F o t e l u .  S a s l t l e g o -

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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N a sezon 
b u d o w la n y

CEMENT GIPS 
W ap n o  hydrauliczne, 

PŁYTY IZOLACYJNE, 
-A. n t i m c m l io n

Carbolineum 
T E K T U R Y  SMOŁOWE 

do pokrywania dachów 
SMOŁO WIEC GAZOWY

i drzewny
F A R B Ę  NA DACHY 

Farby do fasad.

Artykuły toaletowe
Mydła toaletowe krajowe 

i francuskie 
Perfumy z fabryk angielsk. 
francuskich, niemieckich 

i krajowych 
Wodę kołońską — Środki 
do czyszczenia i konserwo
wania zębów — Wody to
aletowe do włosów—Środki 
kosmetyczne do farbowania 
włosów, do pielęgnowania, 
odmładzania i upiększania 
twarzy — Pudry toaletowe 
Olejki i pomady do włosów 

Przybory toaletowe.

Na zbliżający się 
sezon letni

P R Z Y B O R Y  
ćLo r y b o ło s t w a  

H A M A K I
dla dorosłych i dla dzieci 

Ł a w n - t e n n i s  
K R O K I E T Y  -  K U L E  

i K R Ę G L E  
Kule i Kręgle dziecinne 

PRZYRZĄDY 
gimnastyczne o g r o d o w e  

H u ś t a w k i  
Balony i piłki gumowe.

R E I  i FRIEDRICH
Linja A-B KRAKÓW Rynek 37

polecają
po cenach najumiarkowańszych:

Artykuły chirurgiczne
do  p ie lę g n a c ji c h o ry c h

i  trygierriozn©

KARTY do GRY
Whistowe, Piąuetowe, Tarokowe 

i preferansowe.

A r ty E n ły  podróżne
doPoduszki gumowe 

podróży 
Necesery do podróży 

K A L O S Z E  ro sy jsk ie  
Kremy i lakiery 

do odświeżania żółtych bu
cików

PASTA „ SPORT“ 
Pasta „Selekaryn“

w tubkach 
Krem „Meltonianu czarny 
i biały do konserwowania 

bucików.

Artykuły dla potrzeb do- 
________mowych________
Papiery transparentowe 

Ceraty, Chodniki, Linoleum 
Rogóżki, Wyroby szczotkar- 
skie, Artykuły do czyszcz. 
nacz*'\, sprzętów kuchen, 
pokojowych, okien i t. p.

Artykuły do prania 
Środki do czyszczenia su
kien od plam, Farby do 
farbowan. materyj, doipiór, 
do firanek. Środki do Kon
serwowania i czyszćz. obu
wia, Środki owadogubne i 
przeciw myszom i szczurom

Na sezon wiosenny
F a r b y  o l e j n e

do użycia gotowe, 
szybko schnące do po

malowania werand, 
altan, sztachet, ogro
dzeń, schodów, okien, 
drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, wozów, bry

czek, tarantasów itp. 
F a r b y  i  l a k i e r y  

do podłóg.

najm niejsza
książeczka do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego

■ w  K r a k o w i e

pod tytułem: Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio
rek modlitw ułożył S. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi czcion
kami, z obwódką różową na każdej strouicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1274 I—300 

Cena egzemplarza: 2, 3 ‘/?, 51/, i 8 koron, stosownie do skrom
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Dziś w Niedzielę 17 Maja br.

E T A B L ISSE M E ST
»ODEON“
Kraków ul. (w. Gertrudy 27. 

PROGRAM: 1269
Reżyser: Alois Dangl.
Kier. muzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  L
I. i  2. Koncert kapeli do

mowej.
3. Ella Lilii, subretka.
4. Pan Alois Dangl, charakte

rystyczny komik.
5. Siostry Rcnaldi, śpiewa

czki i tancerki.
6. Lamberti, karyk. i szybki 

rysownik.
7. Panna Koncewicz, polsko- 

niemiecka śpiewaczka.
— 10 mlnnt pauzy. —

C Z Ę Ś Ć  IL
8. Koncert kapeli domowej.
9. Alfredinio lllisconist.
10. Panna Lola Lleblich, nie

miecka ekscentryczka.
I I .  Lamberti. karyk. i szybki 

rysownik.
12. Pna Mabel, angielska śpie

waczka.
13. Siostry Ponaldl, węgier

skie narodowe tancerki.
14. Pięć sióstr Barrison, (Pa

rodie).
Codziennie wielkie

przedstawienie.
o | o

M asło kuchenne  
i deserowe

ktoby z obszarów dworskich 
mógł dostarczać regularnie 
w większej liości. raczy podać 
swój adres do Administracji 
Głosu Narodu. 1394 1 3

Do handlu korzeń: i win, pod 
firmą J. MICHNIK w BOCHNI, przy
jętym zostanie 1394 1 3

u c z e ń
do praktyki, z ukończoną II kl 
gimnazjalną lub realną.______

Pierwsze chrześcijańskie

kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości

n i  M ili L, 3, parter, oficyna
[dawniej Bracha 6).

Piękny serwis
n a  2 4  o s ó b ,  1011

z francusk. Baearatowskiego szkła,
Porcelana, fajans an

gielski, szale francuskie, 
meblez kilku pokoi, cytra, 
pas słucki, garderoba itd.

do sp rz e d a n ia .
R O W E R Y

z pierwszych fabryk angielskich 
sprzedaje pod korzystnemi wa
runkami firma: F r a n c i s z e k  
A l b i n ,  skład maszyn w Pod
górzu, (stare przyjmuje w za
mian). __________1383 1 10

£  i . 3 Prawdziwa herbata odżywia i wzmacnia organizm. 5

\  ! ł  Prawdziwa fierMe pa cenacii warszawskich i- *
a «  . Ł POLECA
V ! )  SKŁAD HERBATY pod firmą TSIŃ-ŁUN|f

^  J ó z e fa  R y b ick ieg o

bił
li ii

H u
£  CS

£ o o ■
* *

tv K ra k o w ie , p r z y  u lic y  F lo r ja ń s k ie j  p o d  L .  28,  | » .

dom JW. Hr. Badeniego. | ~ w
Świeży transport, prawdziwej herbaty Kjachtyńsklej, 
karawanowej, nowego zbioru, w znacznej ilości, 

otrzymany.

s!

Używanie prawdziwej herbaty chroni organizm od 
wielu chorób. 1397 1 10a. sjo I

Stanisław Karliński
Kraków, Sukiennice Nr. 28 naprzeciw wieży ratuszowej 

N O W O  O T W O R Z O N Y  
skład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowauia. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pu
dełkach. — Znaczny wybur artykułlw do podróży, do palenia,
toaletowych i galanteryjnych. “Tp® Bilety wizytowe litografowane, 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastępstwo tutek hygienlcznych z fabryki S. Wierusz
Nleniojowsklego we Lwowie na zachodnią Galicje i W. Ks. Krakowskie. 

 M C  J A  G A Z E T .A G E 1270 9 O
HH 9 inteligentny, w średnim wieku, źo-
J l i  0 7 f - 7 U 7 ł1 9  naty’ bezdzietny, przyjmie prowa- ■ 1 1 V L V L  T d w llC l Ozenie zastępstwa lub adminiatra- X  J  cyi domem w miejsen. 13'o 3-3
Zgłoszenia pod adr. J. B. 5. przyjmuje Admin. Głosu Nar

Parcela
z budynkiem drewnianym obejmująca 300 
sążni kw., z dwoma frontam i, przy Placu 
Groble Nr. 16, (vis-a-vis nowo-budującego 
się g irnnazyum ) je s t  do s p r z e d a n i a .

t/iadomość na miejscu lub przy ulicy Wolskiej Nr. 9

£

i IWONICZ
Z a k ła d  r zeźby

Zakład zdrojowo-kąpielowy |
i  klimatyczny «

położony wfuroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych, *
szczawy S„ (400 mtr. n. p. m.) poleca znane ze swej skuteczności  j  ^

4  słono-jodowe, kąpiele jodowe, borowinowe, zimne i zabiegi by- ?
dropatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej. j

2  Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restauracje, £  
J  tanie wiktuały, zdrowe czyste powietrze i wyborna woda źró- c  
$  dlana do picia. $
1  Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach. Ił 
y  Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek i t. d.. J  
g  rozszerzono znacznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono y  
a znowu wielką ilość nowych mebli i t. p. *
2  Lekarzem zdrojowym jest Dr Kl. Dębicki (Lwów Piekarska 8.) ?  
ct Sezon trwa od 20-go maja do końca września.
„ W czasie od 20-go czerwca do 20-go sierpnia nie przyznaje 
2 się uwolnienia od taksy zdrojowej — przed 20 czerwca i po 
A 20 sierpnia są ceny mieazkań znacznie zniżone.

Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze 
2 stacji Iwonicz, poczta, telegraf w samym Zakładzie.
& Broszury ze szczegółowym opisem, podaniem wskazań leczni- 
** czycb i cennikiem, rozsyła oplatnie, tudzież wszelkie zgło

szenia załatwia 1288 2—0
Dyrekcja Zakładu zdrój, kąpielowego. f

Płaszcze gumowe
1388 a n g i e l s k i e .  1 20

Płaszcze nieprzemakalne ty
rolskie „Looden“.

KA P E LU S ZE  FILCOWE
m ę s k i e .

Bieliznę męsfcą, kołnierzyln, n M iety
SKARPETKI I POŃCZOCHY.

Rękawiczki skórkowe własnego 
wyrobu, oraz trykotowe, jedwa

bne i niciane.
KRAWATY W WIELKIM WYBORZE. 

PANTOFELKI
m ę s k i e  i  d a m s k i e .

OBÓWIE JASNE MĘZKIE
p o l e c a j ą  po n i z k i c h  cenach

B B . B IL E W S C Y ,
w  K r a k o w i e ,  o b o k  k o ś c i o ł a P a n n y  M a r j i .

mmę i
K rak ó w , u l  D ie tla  107.

cieszy się obszerną a przychylną opinją_ 
którąmu zjednało sumienne i artystyczne
wykonanie zamówień, oraz ceny przyste-

, oł-pne wykonuje różnego rodzaju figury, 
tarze, ambony, feretrony, stalle, konfesjo
nały. chrzcielnice, kropielnice, pulpity i 
w ogóle wszystko, co do wewnętrzuego 
urządzenia kościoła należy, w drzewie, ka
mieniu i marmurze; radto rzeźbą ozdobne 
pomniki, greby, tablice pamiątkowe z ka

m ienia i m arm uru.

Odnawia rzeczy stare, jak ołtarze, ambo
ny, kamienne pomniki i t. d.

Dostarcza nareszcie olejne obrazy do 
ołtarzy, chorągwi, feretronów.

Ponieważ wymieniony zakład do każde
go działu pracpowyźszychposiadauzdol
nionych specjalirtów a oparty jest na zna
czniejszych kapitałach, przeto daje gwa
rancję należytego wykonania i ścisłego 
dotrzymania terminu 

Do objęcia znaczniejszych prac przy
bywa firmant na miejce. (Na żąaauie 
przesyła się cennik i odpowiednie rysun
ki). W pewnych warunkach przyjmue się 
spłatę ratami. 1354 2-5

3 0 0 0  polcoi tapet
na składzie okazyjnie tanio u

A. KRZYSZTOFOWICZA we Lwowie.
Zastępstwo n a  K r a k ó w  i  o k o l i c ę  u hrmy

R E IM  & F R I E D R I C H
w Krakowie, Rynek 37, Linja A—B.

Wzory do dyspozycji. — Tapetowania uskutecznia się w miejscu 
______________________ i na prowiucji.__________ 1368 2 30

NA SEZON WIOSENNY
o t r z y m a ł  j u ż  ,

MAGAZYN MOD
AMsaiiry insiciyństiej

Kraków, ulica Grodzka l. 2 
1-sze piętro, 

bardzo tanie i  eleganckie 
K a p e lu sz e , 

K w i a t y  i  W s t ą ż k i .
Zamówieuia zamiejscowe zała

twia natychmiast. 1273 5 0

\7 D 7 0 U ff li0 Q  Nakład zdrojowo-kąpielowy 
J L U Ł d n l l lU d  i klimatyczny.

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, skuteczne: w początkach 
suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, 
kiszek, wątroby i bemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i ner
kach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach 
nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensjonatem Dra Kołącz- 
kowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t., d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, 
żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych 
udziela porady. Dojazd do stacji kol. Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na 
mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu". 895 5 12

fintifeąeł ffbrhztop/ Patentowane, podwójnie żłobione

Y  Dachówki cementowe
z obu stron smołowcowane, poleca

kra jow a  fabryka dachówek  
cementowych

Tageiidhat & Scherer
K R A K Ó W ,  

primo. B i u . r o '  u . l _  H k Z C i l Ł o ł a j s l Ł a  L .  0 .

Pokrycie dachówką cementową przedstawia następujące korzyści.
Wyjątkową wytrzymałość na wszelkie zmiany temperatury.
Zupełną nieprzemakalność tak podczas opadów deszczowych jak śnieżnych.
Lekkość i łatwość pokrycia.

ichowuje :
872 8 15

Pokrycie dachu zachowuje zawsze proste kształty.
Dokładne przyleganie do siebie falców.
Pokrycie uskutecznionem być może nawet pod kątem 16.

A testa  na  uskuteczniono p o k ry c ia :
Rafineiji nafty br. Potockiego w Trzebini, kilku budynków dla c. k. Dyrekcji Salin w Wieliczce 
Kasami w Rakowicacb, Gmachu Dyrekcji Policji w Krakowie, Budynku Uniwersyteckiego w Kra
kowie, Budynków gospodarczych Wnego Bałtazińskiego w Jasieniu, Wgo Dra Lemera w Sanoku 
JWgo br. J. Michałowskiego w Witkowicacb, JWgo br. Potockiego w Pisarach pod Krzeszowi

cami etc. etc. etc., można każdego czasu w naszem biurze przejrzeć.

U r z ą d z e n i e  d o  C u k i e r -  j
n i  jest do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udziela Cukiernia przy 
ulicy Zwierzynieckiej Nr. 9, w 
Krakowie. 1396 1 3’
Otrzymać można przez każdą 
księgarnię wyszlą w 32 nakła
dzie Broszurę Radcy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy

stemie nerwów i sy
stemie Sewuałnym

Opłatna przesyłka za nadesła
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

Paniom
kraju naszego u- 
dzieiiła przyro
da piękna, ale 
czulą płeć i  w 
rzeczywistości 
powodują nagłe 
zmiary, jak np.
przenikliwe zi
mno albo dotkli
we palenie pro

mieni słonecznych (Sonneebrand) 
pękauie skóry, plamy z odmroże
nia i wypieki słoneczne, a nawet 
wypryski skórne. Aby zapobiedz 
temu złemu, polecamy jako co
dzienną toaletę C r e m e  D r a  
I t i x a .  nieporównany dj amen to ■ 
wy Creme, ceniony i używany od 
przeszło 50 lat.

Puder Pompadour i mydło Ri- 
xa uzupełniają higieniczno działa-o 
nie Pasty Pompadour. Te wytwory ' 
po I złr. 50 ct. dostać można w 
większych aptekach, a szczególniej 
u D r a  m e d .  A .  R i x o ,  
W i e d e ń , P r a t e r s t r a s s e  
Riz-Hof. — Przed licznein naśla- 
downic-twem ostrzega się. 1230

Raki żywe
kupuje każdą ilość Dom Ekspor
towy D y o n i z y  K u ś n i e r s k i  
Wiedeń, — IX. Lichtensteinstrasse

Nr. 32/34. 1333 5 0
Kto chce dostarczać, ten otrzyma 
informację, zostanie pouczony, o- 
trzyma koszyki, no i zarobi przy- 

tem, tylko niech się zgłosi.

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I
p o le c a  sw ój obficie z a o p a trz o n y  n a  o b e cn ą  p o rę

~ Magazyn Towarów bławatnych, Skład Płócien, stołowej Bielizny it.d.
___________________  Towar- świeży doborowy. -  Ceny bardzo niskie.
Właiolślfłka I wy da wozy M: Józefa Rogoszown.------------------------------------------------  — --------------------- ------------------------------------------------------------

753
W draltartil W, Korneckiego w Krakowie.


